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Ktokolwiek iestes, bądź nam przyiazny i naszy 
pracy dopomóż. 


I EA poranku siedzialem przy stoliku 
u siebie w domu i czytalem pisma publiczne, 
W tem zachodzi przed okna iakaś kareta, 
Widok poiazdu czyni w naszćm ustroniu 
wrażenie: móy służący Paweł stracił równo- 
wagę i tylko co nie upadł na ziemię; moicy 
gospodyni, Pani Sobieradzkiey, wylała się 
śmietanka na komin. Cı dobrzy ludzie nie 
wyszli ieszcze z pićrwszego zadumienia, gdy 
im powiedziano, że Van, który przyiechał 
w karecie , szedł prosto do mnie z wizytą. 
Nowe podziwienie! i dosyć naturalne; bo 
wyznać potrzeba, iż od nieiakiego czasu Ży- 
łem bardzo samotnie. 
Tom І, 1 
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Lecz wreszcie nie było chwili do strace- 
nia: musieliśmy się wszyscy przygotować na 
przyięcie nieznaromego nam gościa: Paweł 
miał zaledwie czas zarzucić na mnie wesitkę 
białą iedwabną i czarny axamitny frak 
z wielkiemi guzikami stalowemi. Jakiś męż- 
czyzna, średniego wieku, oczu żywych, 
twarzy uymuiącey , wchodzi do moiego po- 
koiu i zbliża się powolnym krokiem, odda- 
wszy ukłon poważny 1 razem uprzeymy, 
Prosilem go siedzieć; a ĉe wpatrywał się 
we mnie nie nie mówiąc: « Kogóź mam 
lonor witać? zapytałem się. 'Jestem ieden 
z redaktorów gazety Warszawskicy, odpo- 
wiedział, i przychodzę, ieśli się nie mylę, da 
Pustelnika z Krakowskiego Przedmieśla..,. 

PusYELNIK, Któż to Panu powiedział, że 
się nazywam,... 

FevakroR. Jakżeby to było, żeby my 
P.edaktorowie gazęt, którzy wiemy zwykle 
co się dzieie, a nawet co się nie dzicie we 
wszystkich częściach Świata, nie mieliśmy 
znać, że Pan piszesz na wzór Pustelnika 
Paryzkiego (de la chaussée d'Antin) arty- 
kufy, da dzieł tego znakomitego autora 
bardzo podobne, 


ti 
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Pust. Może nazbyt; bo niektóre są pra. 
wie doslownem ich tłómaczeniem. Ale po- 
minąwszy to, czegóż Pan żąda odemnie? 

Rep. Mam sobie za obowiązek oświadczyć 
szanownemu Pustelnikowi, iż pierwsze pró- 
by dziel iego w tym rodzaiu rozeszły się po 
świecie.... 

Pusr. Ла pozwoleniem, po świecie, ia- 
kim? Во każdy та swóy świat na którym 
Zyie. 

Rep. Mówię, że pisma szanownego Ги. 
stelnika czytane są z upodobaniem na Kra: 
kowskiem Przedmieściu, na Senatorskiey u. 
licy, na Lesznie i nawetw Aleach. Slowem 
na wielkimi na małym świecie, Pan doy- 
dziesz do znakomitey sławy. 

Pusr. Obrałem sobie do tego ścieszkę 
bardzo wązką. 

Һер. Czasem ścieszki wązkie są lepsze ni- 
żeli bite gościńce. 

Pusr, Publiczność chce narodowości, to 
iest dzieł oryginalnych. 

Авр. Narodowość leży także wszczęśli- 
wem przyswaianiu piękności innych oświe- 
conych narodów. Kto dobrze па айше, 
ten stwarza i przez to samo sianie się orygi* 
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nalnym. Oryginalność która nie iest naśla- 
dowaniem pięknćy natury, albo pięknych 
wzorów, iest dziwną oryginalnością. 2те 
sztą dzieła Pańskie, te przynaymnićy któ- 
reśmy czytali, są owocem iak się zdaie, 
własnych iego pomysłów. 

Pusr. Doświadczam iak dalece czasem do- 
hre chęci nie wystarczaią do zastąpienia ge- 
niuszu: lecz proszę mi powiedzieć, w iakim 
celu Pan czynisz te wszystkie uwagi ? 

Feb. Postrzegliśmy, iż pisma Pańskie, 
przechodząc z гак do rąk, mogą bydź u- 
szkodzone przez niewierność kopiistów ; i 
dlatego podięlibyśmy się ызы ie w ga- 
zecie Warszawskiey, 

Pusr. To bydź nie może: a cóż się stanie 
z polityką? nie chciałbym pozbawiać wa- 
szych Statystów.... 

Rgp. Na wszystko mieysce znaydziemy. 
Oprócz tego nie każdy, kto chce, Statystą 
iest. Są tacy, którzy postrzegli, 12 nie ieden 
kongres bez nich się obszedł. Są inni, któ- 
rzy widzą, iż ze wszystkich tych układów 
pomiędzy kraiami, nieprzybyło im piędzi 
ziemi... 
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bPusr. Jednakże daiąc waszym czytelni- 
kom co innego w zamian nie trzeba żebyście 
im krzywdę czynili. Moie pisma naywię- 
cey przydadzą się nato, żeby rozerwać kil- 
ku zaufałych przyjaciół, gdy nie są w hu- 
morze; albo im zadać na sen gdy spać nie 
mogą, 1 nayczęścićy tćż wypelniaią tylko tę. 
ostatnią część swoiego przeznaczenia, a Pan 
chcesz iżbym ie ogłaszał drukiem i zadawał 
nieiako na ziewanie publiczności ? 

Rep. Interessem naszym iest, ażebyśmy 
znali gust prenumeratorów; a skoro bie- 
rzemy' na siebie risico i ręczemy za skutek, 
więc i Pan możesz bydź spokoynym. 

Pusr. Kto mnie zasłoni od pocisków 
krytyki ? 

lieb. Możemy ,ieśli Pan zechcesz, utaić 
iego nazwisko. 

Роѕг. Jakto! chcecie mnie razem druko- 
wać i ukryć w gazecie ? 

Вер. Krytyka nie iesttak straszną rze- 
czą, iak się bydź wydaie: niegrzeczna 1 
niesprawiedliwa, rozśmiesza; łagodna i 
światła, naucza, 

Pusr. Biorąc obrazy zobyczaiów wieku, 
móglbym sobie zaslużyć na imię złośliwego 

1* 
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człowieka; a przyznam się, iż naywiększa 
literacka sława nie nadgrodziłaby mi tego. 

Rep. Skoro Pan naśladuiesz obcych au- 
torów, nie możesz bydź w obawie o posądz.e- 
nie. Zaden Polak nie powinien się gniewać 
za obraz wzięty z dzieła francuzkiego. 

Pvsr. Lecz ieśli ten obraz ma bydź za- 
slósowaniem do kraiu naszego ? 

Rep. Natenczas charakter Pański, szacu- 
nek tylu przyiaciół, iego wreszcie wiek po- 
deszły, powinien Pana zasłonić od wszel- 
kiego zarzntu osobistości. 

Pust. Tak dalece , ле Pan masz na wszy- 
stko sposób, i umiesz, iak widzę, wmówić 
we mnie to, co ci się podoba. 

Rro. A więc Pan przystalesz па to, aĉe- 
byśmy wydawali w gazecie Warszawskicy 
iego artykuly, pisane na wzór Puslelnika 
Paryzkiego ? 

Pusr. Nietylko , ale pozwolę Panom aže- 
byście przestali ie ogłaszać iak tylko bę- 
dziecie widzieli, ze te pisma na піс wam 


się nie przydadzą. 


Ta była w treści rozmowa moia z przy- 
byłym do mnie gościem. Odtąd schronie- 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA, 7 


nie Pustelnika stało się kantorem pomo- 
cniczym gazety Warszawskićy. Вай nie- 
rad, dawszy słowo, musialem wziąść się do 
pracy. Konieczna potrzeba zbierania ma- 
teryałów mieyscowych , zrządziła odmianę 
zupełną wdotychczasowóm Życiu moiem. 
Wyszedłem na miasto , i zacząłem odwie- 
dzać dawne znaiomości; zabrałem nawet 
niektóre nowe: tym sposobem postawiłem 
się w możności przesłania co dni piętna- 
Ście iednego artykułu do gazety, Jak zaś 
dopelnilem obowiązku, który przyiąlem na 
siebie względem publiczności, łaskawy czy- 
telnik o tém przekona się zosnowy i ciągu 
ninieyszego dzieła. 


w Warszawie dnia 28 Lutego 1816 r. 
PUSTELNIK 
Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 
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KOMPROMIS. 


Fst modus in rebus. 
Jest sposób na wszystko. 


1 
О 2даіе mi się, podobno w Gos- 
SŁEDZIE, Że Pan Bóg па to nam dał dwoie 
oczu, dwoie uszów a iedne usta, ażebyśmy 
wiele patrzyli, wiele słuchali, a mało mó- 
wili, Niech w sobie iaką chcę prawdę za- 
wiera ta pożyteczna, zwłaszcza dla mło- 
dzieży przestroga, ia zaś na to odpowiem, 
Że ludzie starzy, Пе otóm wiemy z przy- 
kladu NesroRa w Homerze, ieszcze przed 
zburzeniem Troi mieli przywiley bydź ga- 
dułami. Jakoż w rzeczy samey, kto się 
nażył do woli, a przeto dosyć napatrzył 
i nasluchał, będzie miał zapewne co сїс- 
kawego swoim wnukom powiedzieć. Tak 
więc czytelnicy, panowie moi, po większey 
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części moie wnuki i prawnuki! ia, który 
widziałem trzy razy odradzaiące się poko- 
lenie, który piątemu KrRóLow1 wiernie słu- 
zę i siódmy skończyłem iuz krzyżyk wie- 
ku moiego, chciałbym nieco z wami po- 
mówić, nim przyidzie ta ostatnia chwila, 
która położy koniec i moiemu do Was 
przywiązaniu, i nadziei waszćy dla mnie 
względności. 

Jest moiem Życzeniem wystawiać obra- 
zy zmieniaiące się Warszawy, wystawiać 
zwierciadła obyczajów, w którychby kaźdy 
mógł się przezierać i poprawiać co na so- 
bie znaydzie nie do twarzy; myślę zatem 
zbierać potoczne zdarzenia, śmieszności i 
wady, którym czasem nawet ludzie lepsze- 
go smaku przez oboiętność lub nieuwagę 
się poddaią: głosić wreszcie zjawiska mo- 
dy, godne ciekawszćy uwagi. Żeby zaś tym 
przedmiotom nadać ważność, iakićy z na- 
tury nie maią, pragnę ozdobić ie niekiedy- 
wspomnieniami przeszłości i przywiązać do 
nich dawne pamiątki : wszystko zaś zastóso- 
wać do prawideł moralności nauk i sztuk 
pięknych. Warszawa, wskrzeszoney Pol- 
ski powstająca Stolica, ma w sobie dosta- 
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teczną liczbę mieszkańców do wydania cie- 
kawych przybliżeń, które nastręcza po wiel- 
kich miastach rozmaitość obyczaiów, i aby 
tylko pilne oko dostrzegacza umiało tra- 
fnie brać wzory, sama nawet historya mo- 
ze w czasie korzystać 2 tey pracy i wyrwać 
ią, ieśli to bydź może, nieubłaganemu za- 
pomnieniu. 

Lecz iakże do tego chwalebnego, a na- 
dewszysiko śmialego i trudnego dzieła przy- 
stąpić? Jaki obrać środek, iaką póyść dro- 
gą, żeby albo nie bydź nudnym i піс nie- 
znaczącym, albo nie draźnić ludzkich sła- 
bości? Widzę iuż, iak miłość własna za- 
ciąga pod chorągwie swoich licznych pod- 
danych. Ci, którzy większą nad innych 
obdarzeni śmiesznością, sami poczuwaią się 
do grzechu, 104 groźne czynią odgłosy i 
spiesznićy nad wszystkich dążą do woyny, 
Tymczasem, ieśli mam bydź wiernym, 
koniecznie zaczepiać muszę dziwactwa sprze- 
czne, zdrożne przesądy i przywary wieku: 
słowem, wyzywać muszę do walki pra- 
wdę z namiętnościami; a któż mi zaręczy, 
Że wtenczas nawet kiedy sprawa dobra zwy- 
cięztwo odniesie, ten który gorliwie sla- 
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паї w iey obronie піс na tem szkodować 
nie będzie? 

Do tych pobudek obawy los przydał na- 
stępuiące zdarzenie. W chwili kiedy te my- 
Śli skladalem, leżała przypadkiem na stole 
otwarta księga druga dzieł KRasrckieco: 
spoyrzawszy niechcący na nią, pierwsze 
które postrzeglem w niey słowa, te były 
na karcie 240, 


Zgola, czy kto pracuie spieszno, czy powoli, 
Czy laie, czy pochlebia, przestrzega czy zwodzi, 
Choćby i drugim pomógł, sam sobie zaszkodzi. 


a gdy niepomyślną wróżbą zrażony, i iako- 

by nie chcąc brać do siebie przestrogi 2a- 

mykałem spiesznie i 2 roztargnieniem książ. 

kę, traf przekorny każe mi umyślnie za- 

trzymać się na karcie 288, i drugą prze- 

strogę odbieram w tych słowach łacińskich: 
О! quid solutis beatius curis. 

Co się potróynie tlómaczyć daie: albo, 
szczęśliwy który wypełnił swoią powinność; 
lub 107: Мо niema nic do czynienia; lub 
nareszcie, kto moše próżnować: i kiedym 
coraz bardzicy myślał nad osobliwością te- 
go zdarzenia, zdawało mi się słyszeć iakiś 
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glos, za mną na dokończenie. »A więc ty 
staruszku możesz a nie chcesz próżnować! 
Po co tobie na siwą głowę nowe brać klo- 
poty? Niebylżeś dobrym synem, dobrym 
mężem, oycem, obywatelem ? Czyliź nie 
wypłlaciłeś długów zaciągnionych w koleb- 
ce? Jaka tobie potrzeba wdawać się ze świa- 
tem nowym, ' który się bez ciebie obeydzie, 
z którym wiążą cię slabe iuż tylko stosun- 
ki? Siedzialeś lat tyle w zaciszu domowem; 
chceszli występować na scenę wtenczas, gdy 
ogrobowey desce myśleć należy? Lękay 
się abyś drogo nie przypłacił twoiey o. 
choty! Lękay się samey nawet lekkomy- 
ślności, i uroienia twoich czytelników. 
Albożto nie wiesz iak LaBnvysnzE odwoły- 
wać się musiał do sumienia swoiego prze- 
ciw złośliwym ludziom, tlómaczącym o- 
pacznie iego charaktery? Albo twóy wzo- 
rowy Pustelnik, który nie mógł u Tor- 
rosieGo spokoynie wypić swoiey filiżanki 
czokolady ?.... 

Dlugo ieszcze mówił ten głos nadladzki, 
a ia milczałem, bom widział Że ma ponie- 
kąd słuszność za sobą: tak dalece, Že co- 
raz większemu oddaiąe się powątpiewaniu, 
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zacząłem się iuż gniewać na dane slowo 
Redakcyi Gazety Warszawskiey, gdy zmę- 
czona pasowaniem się dusza moia w głę- 
bokich zanurzyła się myślach; wypadło 
mi pióro zręku, znikł z przed oczu pa- 
pier, skleity się powieki, zasnąłem. 

Przyiemne marzenia przybiegły pocie- 
szyć stroskany móy umysł. Widziałem nay- 
przód łąki zielone, łany umaione buynćm 
zbożem, miedze i przydroża ubarwione 
kwiatem ; wszystkie nareszcie powaby i ko- 
rzyści wiosny, do którey tak iest natural- 
nie westchnąć po sześciomiesięcznem bli- 
sko obcowaniu z zimą niemiłą. Dzień był 
pogodny; powietrze lekkie i czyste. Po 
błękitnem Niebie wspaniale toczące się 
słońce rzucało iaśnieiące promienie na zie- 
mię ożywioną, a dobroczynnem ich cie- 
płem ezuiąc;ogrzaną w Żyłach krew moię, 
postępowalem krokiem mlodzieńca po mi- 
16у krainie. 

Na wschodzie wspanialey okolicy wzno- 
sit się gmach ozdobny: okrągły iego wierz. 
chołek przenosił wszystkie otaczaiące go 
świerki. Jakaś porywaiąca ciekawość, ia- 
kiś powab skryty prowadzą mię wto miey- 
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sce. Zbliżam się i znayduię bramę olwar- 


tą. Nie będąc pewnym czyli ten przyby- 
tek iest dła mnie przystępny, przechodzę 
śmiałą nogą okazałe progi dziedzińca, i 
tam, gdzie mię bardzićy zapach kwiatów 
lab inna przyiemność маа, bląkam się 
po krętych ścieszkach ogrodu. AŻ naresz- 
cie doszedlem piękney murawy, ozdobney 
kłombami, i zoczyłem pośród nićy ów to 
wspanialy gmach, który tak świetnie wo- 
kolicy panował. —»Prosiemy Pana dalćy, 
czekaią tu na niego— rzekli do mnie lu- 
dzie porządni, iak gdyby umyślnie na to 
przed domem stawieni. — Na mnie, zapy- 
talem się zdziwiony, któż to iest tak grze- 
czny i tak dobry? — Dowiesz się Pan 
wkrótce, odpowiedzieli, tymczasem pro- 
зету go z sobą. — 

Prowadzą mię przez salę przepyszną ie- 
dnę i drugą: tu rząd liberyi galonami о- 
krytćy, tam Dworzanie szeregiem stawie- 
ni, oddaią liczne poklony. — Cóż to ma 
znaczyć? wolalem coraz bardziey zdziwio- 
ny, czy tylko nie chcecie grać ze mną 
Komedyi Gulistana i zrobić. mię Hullą 
Samarkandy ? — Nie, Mości Dobrodzieiu, 


a 
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rzekli razem: a wtćm się otworzyly po- 
dwoie. 

Stawam pośród sali okrąglcy napełnio- 
néy mnogim ludem. — Gdzież się znaydu- 
ię? pytam nieustannie, kto Panowie ieste- 
ście? i z kimże mam honor mówić? na- 
uczcie mię proszę. — JESTEŚMY CZYTELNICY 
Wacrana! 2 czekamy na niego, zawolali 
wszyscy razem zasiadlszy potróyny rząd 
ławek. Jedno tylko mieysce, stopniem nad 
inne wywyższone, naksztalt Trybuny fran- 
cuzkiey Izby Deputowanych, zaiął nay- 
starszy wiekiem, nie wiem czyli mówca 
czy tez Prezes Zgromadzenia, i tak dzi- 
wnego na twarzy wyrazu, że do każdego 
z obecnych zdawał się bydź podobnym. 
Ten godny tlómacz opinii publicznćy w te 
słowa do mnie przemówił: — »Podobasz 
nam się Staruszku! Bawi nas twóy zamiar 
pisania o zwyczaiach naszey stolicy i choć 
ieszcze nie powiedziałeś nam dla czego 
bardziey wolisz bydź Pustelnikien, niż 
Spektaiorem lub Gadułą, spodziewamy się 
Że nam to wczasie obiaśnisz, a nadewszy= 
stko tuszemy sobie, dobrze o tobie uprze» 
dzeni, Że ziścisz choć w części nadzieie 
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nam dane. Sława, zważ sobie, która 
wszystko wie i wszystko głosi,! doniosła 
nam Żeś trudnościami zawodu zrażać się 
począł i powątpiewał iuż o skutku, Est 
modus im rebus. Jest sposób na wszy- 
stko. Nie lękay się niczego i bądź na- 
szćy łaski pewnym. Powołaliśmy tu cie- 
bie na KomrRomis. Chcemy żebyś przyiąt 
z naszćy ręki tarczę bezpieczeństwa, owe 
to palladium literackie, którem ieśli do- 
brze zastawiać się będziesz umiał, i sie- 
bie od zguby ocalisz i nam przyiemną 
sprawisz rozrywkę,” 

Tak mówił Prezes Towarzystwa. W tem 
młody iakiś kawaler, nibyto Sekretarz 
Zgromadzenia, podniósł się i głosem do- 
nośnym przeczytał mi następuiące pacta 
conventa. 

Działo się w Zamku publicznym d. 15 

Marca 1816. 

Między Czytelnikami gazety Warszaw- 
skiey, zebranemi tu na Kompromis ziedney, 
a Pustelnikiem z Krakowskiego Przedmie- 
ścia, osobiście stawaiącym , z drugićy stro- 
ny, zaszla następuiąca i w niczćm nie od- 
mienna umowa. 
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drtykuł l. Pustelnik z Krakowskiego 
Przedmieścia podeymuie się dawać czytel- 
nikom Gazety Warszawskiey, obrazy Miasta 
Warszawy pod względem obyczaiów i cha- 
rakterów ludzi. (Zgoda) odezwałem się. 

Artykuł II. Pustelnik wystrzegać się Бс 
dzie satyrycznego stylu, a tém bardziey 
ma się rozumieć, że nikogo źle nie wymie- 
ni; bo za to oprócz nieprzyiaźni na tym 
świecie, ieszczeby odpowiadać mógl na 
tamtym. (sprawiedliwie), 

Artykuł III. Styl pisma Pustelnika bę- 
dzie Żartobliwy a bez Żołci, szczery bez 
obrazy, wesoły bez rozpusty, zwięzły a 
przytćm nie ciemny, prosty a iednak nie 
gminny. (Uczynię co będę mógł). 

Artykuł IV. Obrazy Pustelnika maią 
bydź przystoyne, i mieć cel moralny, aże- 
by czylelnik wiedział co czyta. Autor 
nie będzie się martwil, choćby ten cel 
nie był nowym; bo materya moralności, 
oddawna iuź iest prawie wyczerpaną, Ale 
natomiast uważać ma, aby rzecz o którey 
nam powie, wystawiona była w ciekawem 
1 interessować mogącem świetle, (?Fypeł- 
nię to wszysiko, co tylko da się zrobić). 

дж 
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„Artykuł V, Warunek ieden z naywa- 
Źnieyszych, aby pisma Pustelnika, gdzie 
rzecz tego dozwoli, miały formę dram- 
matyczną, to iest swoię akcyą, a zatćm 
przedstawienie, węzeł i rozwiązanie: Że- 
Ьу iednem słowem były, gdzie možna, mi- 
niaturami komedyi. (Dobrze). 

„Artykuł VI. Materyały należące do 
własności nieiako publiczney, maią bydź 
ściśle z prawdą historyczną zgodne, (Słu- 
szniej. 

Artykuł VII. Przeciwnie, za prawidło 
weźmie sobie Pustelnik, ażeby obrazy i 
charaktery ludzi były tylko do prawdy 
podobne, nie zaś prawdziwe, Nie wolno 
zatóm będzie Autorowi kopiować tak zwa- 
nych oryginałów, tych biegaiących miasta 
pomników, które zinnćy 107 strony maią 
swoię głosność; ale brać ich ma w ogól- 
nych przywarach wieku i sam sobie two- 
rzyć musi swoie wzory. (Niech itak będzie). 

„Artykuł VIII. Zważywszy że Polacy byli 
zawsze jovialiści, i woleli śmiać się niż pła- 
Каб; zważywszy iź śmiech przy stole, a 
nawet w chorobie iest pierwszym do zdro- 
wia początkiem, Pustelnik tu i owdzie 


2 KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA 19 


wmiesza do swoich powieści śmieszne słów- 
ko: ma się zaś rozumieć samo przez się, 
17 śmieszki Pustelnika nie będą naciągane 
i trącić nie maią zlym smakiem. (Oczy. 
wiście). 

Artykuł ІХ, Pustelnik nie będzie się 
miał za nieomylnego. W tym celu przyi- 
mować winien od swoich czytelników u- 
wagi dążące do sprostowania błędów gdy- 
by iakie popelnil; a to pod niewaźnością 
ninieyszego Kompromisu. Również przyi- 
mować będzie myśli nad wystawieniem 
rzeczy w nowszem i lepszem świetle: a 
ztreści tych uwag układać ma przy koń- 
cu kwartału korrespondencyą listów, iako 
by do siebie pisanych, z wyznaniem gdzie 
będzie potrzeba тпеа culpa: (теа maxima 

culpa; dobrze.) 

artykuł X, A gdy Pustelnik wskaza- 
nym sobie idąc torem, dotrwa do końca 
w zamierzonćm dziele i ciągle bawić be- 

але wybornieysze і mniey wyborne To 
 warzystwa...,. 

© Wtem mieyscu, niosąc wzrok za moim 
Sckretarzem który w górę spoglądał, po- 
strzeglem u wierzchu Rotundy, zktórćy 
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spadało na salę światło, po nad gzym- 
sem imiona 'TEOFRASTA, CERVANTESA, Da. 
BRUYERA, ADISSONA, STEELA, KRASICKIEGO, 
Jouy, a nawet między innemi ieszcze mło- 
dćy i nadobney Malwiny, 

Uczucie żywe, iakiego natenczas dozna- 
Тет przebudzilo mię, i nie wiem co się 
daléy z Kompromisem i z umową stało; 
lecz prosiłbym czytelników Gazety War- 
szawskićy, ażeby mi donieśli, gdzie stoi 
Sekretarz ich "Towarzystwa, bo chcialbym 
odebrać móy exemplarz pakżów і podpi- 
sać duplikat, który podług wszelkiego po- 
dobieństwa zostanie się w Archiwum Zgro- 
madzenia. 


Ner IL 3 KWIETNIA 1816. 


KOLUMNY. 


! П est nne Déesse inconstante, incommode; 
Prothće étoit son Pere, et son nom est la Mode, 
VOLTAIRE. 
Bogini niedogodna, zmienna, zawsze mloda; 
Od Proteja ród wiedzie, nazywa się moda. „ 


Nas: Oycowie mieli pewną gruntowność 
smaku, która sprawiľa Że grosz przez nich 
uroniony nie był zupełnie dla potomnych 
straconym. Nie zapomnę nigdy historyi 
owego Kontusza karmazynowego, który ty- 
le sławy ziednał domowi Pana Herbu- 
ta, Stolnika Rawskiego. Prawda, Że go 
wiele kosztował; bo do niego płacił lo- 
kieć saieży po З dukaty w złocie, na miey- 
scu w Gdańsku: ale za to 12 zaślubił się 
wnim z swoią narzeczoną, tańcował na 
weselu syna, i wyprawił chrzciny swoićy 
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wnuczce, nie licząc dwóch Seymów, па 
których dał się wnim poznać równie z wy- 
mowy iako i z koloru sukni swoićy, 
Ciągle zjawisko tey kosztowney saieży па 
wszystkich ceremonialnych obrzędach po- 
szło nakoniec w przyslowie, tak dalece 
Że іп nie mówiono роієт w Rawskicm 
i winnych pobliźszych ziemiach, tylko Pan 
Stolnik i iego kontnsz karmazynowy. 

Szanowny ten Dokument starożytnego 
przepychu, przeszedł po śmierci Pana Stol. 
nika iako maiorat, na starszego syna iego 
Dana Stolnikiewicza, który роїёт wy- 
dzielił z niego schedy dla dzieci swoich: 
iedna pola dostała się córce, która z пієу 
kazała zrobić kapotkę a późnićy kartkę 
dla mlodszego dziecka,’ druga роїа wy- 
trzymawszy zwycięzko zaciętą woynę w 
skarbcu z mólami, posłużyła ieszcze ie- 
dnemu 2 prawnuków za tło do konfede- 
raiki, która niemnićy zwycięzko popisa- 
ła się nie raz na polu sławy, 

Teraz pytam się: któryż iest elegant al- 
bo elegantka naszych czasów, któraby iuź 
nie mówię po Варсе, albo po Matce, ale 
nawet sama po sobie (wyląwszy może sza- 
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le) miała choć ieden gałganek z tego wszy- 
stkiego co przed kilką laty kupiła? Od 
czasu, -iakeśmy zaczęli naśladować mody 
Europeyskie, nie mamy w sobie піс, iż 
tak powiem, familiynego: czlowiek, które- 
gośmy bardzo dobrze znali wiesieni, iest 
zupelnie nie do poznania na wiosnę; ka- 
pelusz który miał na glowie w miesiącu 
Maju staie się staroświeckim w Listopadzie 
i należy 107 nieiako do historyi. I dla 
tego teź co tu zmian odtąd, iak mogę za- 
pamiętać, wstroiach osobliwie u kobiet! 
Пе? to nazwisk, iednych dziwacznieyszych 
od drugich, począwszy od Jupek aż do 
Kotylionów, od Postylionów aż do Baya- 
derek, od Duetów i Woluntów а? do Bluz 
i a la Greków! 

Powyższe uwagi przyszły mi na myśl 
2 powodu wizyty, którą przed kilku dnia- 
mi oddałem Pani Kazanowskićy, iedncy 
z moich dawnych znaiomych. Zastalem ią 
przy gotowalni zarzuconą stosem rozma- 
Мусі sukien, i żalącą się tonem, prawdzi. 
Wie godnym politowania, na niedostatek 
1 ubóstwo garderoby swoicy. — Jak to, о- 
dezwalem się, pośrod tylu przepysznych 
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ubiorów, któremi możnaby astroić niele- 
dwie wszystkie sułtanki Mahmuda ? — Tak 
iest, odpowie Pani Kazanowska, gdybym 
włożyć mogła naprzykład ten kolor, któ- 
rego iuż nie noszą od sześciu miesięcy; 
albo gdybym się nie bala uchodzić za Pan- 
nę służącą biorąc oto tę Burbonezę którą 
noszą iuż wszystkie garderobiane? Kobie- 
ta moiego tonu i moiego znaczenia nie 
może przystoynie włożyć na siebie day- 
my na to tey sukni, która iest iak wi- 
dzisz z tyłu faldowana, skoro moda ka- 
że ażeby byla fałdowana z przodu.,.. 
Chciałem dać uczuć Pani Kazanowskiey, 
Że kobieta ićy tonu i znaczenia nie po- 
winna ułegać ałe panować modzie; że od 
пієу żależalo ubrać się podlug іёу woli 
bez obawy naymnieyszego porównania, 1 
z tego powodu przytoczyłem anegdotę o 
pewney Woiewodzinćy, która bez wzglę: 
du na wszelkie zmiany mody, nosiła bli- 
sko przez pół wieku zawsze taki sam 
„dżust blondynowy z podwóynemi anga- 
żantami i podwóynym gorsem; lecz Pani 
Kazanowska przerywaiąc mi: a ponieważ, 
mówi, Pan lubisz rozprawiać о stroiach, 
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iedźże ze mną pod Kolumny. Niech do- 
kończę rzeklem historyą Woiewodziney... 
Dokończysz mi ią w karecie, odpowiedzia- 
Та. — To mówiąc wzięła mię gwałtem pra- 
wie za rękę, i zabrała z sobą do poiazdu. 

Kolumny nie mogą zapewne iść w po- 
równanie z mieyscem zwanćm Palais-/to- 
yal w Paryżu. Wszelako moda uczyniła 
znich świątynię przemysłu, handlu, prze- 
pychu i gustu. Świetne sklepy Dysmań- 
skiego, Lewickiego, Fiólera, Kmicha, do- 
skonała Restauracya Chovot, Коѕтоғата, 
Biblioteka wyborna Gliicksberga, Kantory 
naybogatszych wexlarzy, wszystko to zna- 
leść można zgromadzonem na przestrzeni 
kilkunastu sążni kwadratowych. Z rado- 
ścią postrzega przechodzącego oko coraz 
nowe ozdoby i wzrost mieysca tego; a ie- 
51 dobra wiara i umiarkowanie kupca 
naywiększym są dla kupuiącego powabem, 
nie malym także pociągiem, a miłem za- 
wsze dla zmysłów zaięciem staią się te o- 
kazate za szklem celnieyszych towarów wy- 
stawiania, to bogate lampami astralnemt 
oświeeanie sklepów, 1 nareszcie piękne 
rozporządzenie wewnątrz pokoi, które czy- 


, 


26 PUSTELNIK 


nią to siedlisko handlu tak przyiemnem 
dla stolicy. 

Zaiażd przed Kolumny ma wsobie coś 
trochę wystawnego. Jednakże i tu doy- 
dzie ciekawe oko dostrzegacza, ziak ma- 
lym wydatkiem niektórzy Panowie stara- 
ią się nadać swoim ludziom pozór boga- 
tych liberyi; przekupki nawet, korzysta- 
iąc ze wszelkich przypadków opłyki, u- 
mielą w ustawieniu pyramidalnćm owoców, 
przysposobić im tu świeżość iakiey zna- 
tury nie maią. Po natloku osób wszel- 
kiego stanu, zapychaiących główne wniy- 
ście, poznalem żeśmy się cisnęli do jie- 
dnego z naymodnieyszych sklepów. Prze- 
szliśmy kilka pokoi; w czwartym dopitro 
były Panienki pracuiące około sławy ma- 
gazynu i razem naszych elegantek. Pani 
Kazanows:'a zapytała się o szwabskie cze- 
peczki. * Odpowiedziano 1ёу że Xiężna Jey- 
mość N... przed chwilą wszystkie takie 
wykupila; lecz że będą za kwadrans i dla 
Pani Hrabiney Kazanowskiey, Zostawilem 
ią nad przeglądaniem wszelkiego rodzaju 
kapeluszów, Beretów, Stroików, i dopyty- 
waniem się o właściwą cenę każdego z nich, 
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a sam poszedłem na przód sklepu przypa- 
trzyć się osobom które zaymowały tę część 
modnego skladu. 

Pierwszy który zwrócił uwagę moię, był 
szlachcic ze wsi, któremu Źona zleciła 
sprawunki do Pana Dyzmańskiego. Ilu. 
go nieborak nie mógł przesyllabizować 
znerynosów: prosi więc aby mu dano ma- 
teryiki ponsowey która się kończy na no- 
sy. Szczęściem mial regestrzyk przy so- 
bie, na którym atłas i świece, gwoździe i 
petyneta, atrament i porter, dziennik praw 
i mydlo razem stały spisane. Ро wręcze- 
niu tey swoićy expedycyi i otrzymaniu 
merynosu, odszedł ukłoniwszy się pięknie, 
uradowany nadewsżystko że materyłka któ- 
га zakupił, nie była w istocie tak dzi- 
wną iak mu sie zdawało ićy nazwisko. 

Mieysce tego Parafiianina zaiął pewny 
Jegomość który się nie mógł ułożyć 
z kupcem o parę rękawiczek. Jak to, rze- 
cze, chcesz talara za tę bagatelę? А 
czy wiesz, panie kochanku, Że taki spra- 
wunek nie kosztuie w Paryżu dwóch zlo 
tych? — Wszystko tu kosztuie, odpowie- 
dział kupczyk, transport, cło. — Nie li- 
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cząc doda! kuauiacy, tego co się płaci za 
modę. — Weź Pan za 5 złotych, mówi lam- 
ten. — Czy dla tego żeby nie wydawać se- 
krętów handlu, zapytał się kupuiący. — 
Żeby skończyć, odpowiedział kupczyk. 

Ta żywa i dosyć otwarta rozmowa о ѕе- 
kretach handla odbiiala przedziwnie od 
spokoyney ufności pewnego. Liweranta, 
który nie wchodząc w Żadne transporta ani 
procenta kupieckie, płacił chętnie i bez 
namyslu za wszystko co mu tylko poda- 
no. Sądząc po ilości bardziey ieszcze niź 
po wyborze towarow, zdawało mi się 14 
musiał zapewnić iakąś Damę że nie bę- 
dzie niczego dla nićy żałował. Wreszcie, 
czy mógł wątpić o dobroci swoiego ku- 
pna? Kupczyk dawał mu słowo honoru, 
Że wszystko bylo w naylepszym gatunku 
i prawie za bezcen. 

Zwróciłem naówczas moię uwagę na pe- 
wną Damę która przeyrzala połowę skle- 
pu anie znalazła піс do swoiego upodo- 
bania. To było dla nićy za ciemne, to za 
jasne; tamto za grube, to za cienkie: te- 
go ieszcze nikt nie używał, 10 107 wszy- 
scy nosili: slowem, Że nie mogąc natra- 
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fié na nic takiego, соу ićy przystało, 
krzywiła się nieustannie na wszystkie tłó- 
maczenia kupca. Jednakże, ile sobie mo- 
głem ią przypomnieć, nie była to Dama 
tego tonu i tego znaczenia, iak mówi Pa- 
ni Kazanowska, iżby potrzebowała tak 
bardzo stosować się do mody. Nareszcie 
kupila trzy lokcie wstążki liliowćy i wy- 
szła, a kupiec błogosławił Niebo, iż się 
pozbył osoby, która mu tak wiele pracy 
zadała, a tak mało zysku przyniosła. 
Obok tey Wykwininickiey znaydowały 
się dwie młode panienki, które bylyby 
wzięły z ochotą wszystko co tamta zponie- 
wierała, gdyby żądzy stroienia nie руї na 
przeszkodzie zbyt skąpy a raczey zbyt ma- 
ły woreczek. Podczas gdy starsza uĉywa- 
ła całcy swoićcy wymowy ażeby przekonać 
kupczyka, druga mlodsza, podnosząc nie- 
kiedy wgórę zachwycaiące oczy, wplywa- 
Та na niego sposobem daleko bardziey 
przekonywaiącym. Już kupczyk spuścił im 
byl дате, którą targowaly, tak tanio iak 
tylko mógł bez straty: po obrachunku go- 
towizny pokazało się Że summa nie wy- 
starczała, Wypadalo więc prosić o nowe 
3* 
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zniżenie ceny. — Byłoby prawdziwie smu- 
tną rzeczą, gdyby tak ładne Damy by- 
ły odeszły bez skutku: te samę uwagę 
uczynił przedemną kupczyk. Nareszcie 
niech tak będzie, mówi do młodszey, spu- 
szczę... lecz pod warunkiem że Pani przyi- 
dziesz.., па drugi raz do naszego sklepu. — 
Bylem niezmiernie w obawie, nie dosły- 
szawszy tych ostatnich wyrazów. [u.ecz 
w istocie warunek iego był bardzo przy- 
zwoity. Jakoż dały te Damy słowo, że 
przyidą zawsze kupować u tak.... grze- 
cznego Kawalera. — Tu znowu zaczynalem 
się lękać. —Skromność młodych osób nie 
pozwoliła im dalszey wyrazić wdzięczno- 
ści. Zapłaciwszy więc za gazę którą ztar- 
gowały, poszły ieszcze zamówić u Pani Dy- 
zmańskićy girlandy z iacyntów, a to sto- 
sownie do teraźnieyszćy, iak mówiły, mody. 

Pomiiam kilka mnićy znaczących obra- 
zów, iako bez żadnych wyraźnych rysów. 
Nie mogę iednak opuścić dwóch następu- 
iących. W przyległym pokoiu stał mężczy- 
zna uymuiącćy postaci. Już sobie był о- 
brał piękny niebieski szal, i ieszcze opa- 
trywał się w pachnące essencye, pastelki 
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tureckie, perspektywkę i różne brylanto- 
we cacka; со wszystko mieścił w ozdobnym 
axamitnym koszyku. Cały ten pakiet za- 
płaciwszy złotem obrączkowem wyszedł 
z radością do opisania niepodobną. — Go- 
dny człowiek! zawołał kupiec, iak tylko 
widział że go іц? w sklepie nie było. — 
Czy nie dla tego, spytałem się, Że „płaci 
złotem obrączkowćm ?— Nie bynaymniey, 
odpowie kupiec. Jest to Pan Apiński, któ- 
remu trudno znaleść podobnego; który po 
czterech leciech małżeństwa więcey czyni 
dla żony, aniżeli inny iaki kochanek u- 
czyniłby dla swoicćy narzeczoney w dzień 
ślubu! Widzialeś Pan co kupował; to był 
podarunek na Jćy imieniny. Ale 1є2 przy- 
zaać należy, iż posiada osobę która iest 
ozdobą płci pięknćy: wierna Żona, tkliwa 
matka, oszczędna gospodyni, dobra dla 
sług Pani, miłosierna dla ubogich: Pań- 
stwo Apińscy maią dwoie dzieci pięknych 
iak anioły, а dom ich iest wyobrażeniem 
iedności, szczęścia i pokoiu. 

Wymowne to zdanie nieinteressowanego 
czlowieka, a bardziey szczęśliwość Państwa 
„Apińskich, tak mię mocno zaięly, Żem 
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już daley nie zwaĉaľ co się w sklepie dzia- 
do, ani nawet iak skończył! pewny Pan, 
który па 21е czasy narzekał, a o wszystko 
się dopytywał co było naydroźszego. Go- 
dni ludzie! powtarzałem z kupcem; rzad- 
kie małżeństwo! 

Kiedym pośród tych sentymentalnych 
wykrzyknień zwracał myśl moię na przy- 
czyny, na których polegała zwykle zgoda 
i iedność malżeństw, tymczasem zdarzyła 
się w sklepie scena która nas wszystkich 
mocno rozweseliła. Pewna Dama miala 
zwyczay kupować na kredyt, pod pozorem 
zawsze tym iź pieniądze w domu zostawi- 
Та. І teraz kupiwszy iak zwykle, bez za- 
płacenia wiele rzeczy, zabierała się wsia- 
dać do poiazdu, zaręczaiąc kupca Że піс 
a піс przy sobie nie miała, gdy woreczek, 
o którym byla mowa wypadl 16у na niesz.- 
częście niespodzianie z pod chustki. Chcąc 
się usprawiedliwić z widoczncy pomyłki, 
wróciła się i z wszelką uprzeymością po. 
łożyła na stole należące się pieniądze. 
Lecz kupiec, korzystając z tak drogiego 
natchnienia, przyniosł książkę zaległości. 
Mada, nie rada, musiała 1 te zaspokoić, 
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zapytuiąc się z przyciskiem, czy ma także 
zaplacić od tego wszystkiego procent i 
iaki? 

Maleńka ta komedya skończyła się оКа« 
skiem powszechnym, towarzyszącym Da- 
mie aż za progi składowe. Chciałem zno- 
wu zastanawiać się nad upodobaniem ludzi, 
jakie znayduią wśmianiu się kosztem bli- 
Źniego, ale Pani Kazanowska, iuż ze szwab- 
skim czepeczkiem na głowie i z paczką to- 
warów pod ręką, przyszła położyć koniec 
wszelkim dalszym uwagom. Урап ieszcze 
tu, zawołała, rozumiałam Żeś mnie odstą- 
pil. Odday, proszę Cię, te graty służące- 
mu moiemu i nie czyń sobie dla mnie przy- 
krości, ieżeli masz gdzie bydź, bo ia po- 
iadę teraz do Pani Liońskićy pokazać iey 
com kupiła, 

Spelniłem wolę Pani Kazanowskiey, а 
wróciwszy do domu wziąlem się do uło- 
Żenia tych kilku w sklepie modiym ze- 
branych wzorów które postanowiłem u-, 
dzielić publiczności, dodaiąc z Montenierm: 
Że wszyscy ludzie pokazuią się w salo- 
nach, i innych towarzystwach światowych 
w sukm tylko galowcy, to iest powierzcho. 
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wnie takiemi, iakiemi zawsze bydźby powinni, 
a iakiemi nie zawsze są wistocie: że inte- 
res naywięcćy charaktery ludzkie odkry- 
wa: że chciawszy poznać człowieka, trze- 
ba mieć z nim do czynienia lub iego za- 
ufanie posiadać; i Że nauka, oparta na do- 
świadczeniu, notaryusza, kupca, adwoka- 
ta, więcey nastręczyć może moralnych 
prawd i uwag ztego względu, niżeli rze- 
miosło literata „którego celnieyszym przy- 
miotem iest tylko iego imaginacya, czę- 
sto zwodnicza, 
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LOTERYA. 


Spes ілесгіа futuri.. 
Virgin, AENEID Т. 
Nadzieja niepewna przyszłości. 
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л człowieka iest ciąglą Loteryą. Po- 
łowa istot rodzących się nie dochodzi wie- 
ku lat dziesięciu: > pozostaley reszty 
czwarta część nie dochodzi lat dwudziestu 
pięciu; ztego ułamku polowa nie Żyie lat 
piędziesiąt. Im wyższe są lata, tém rzad- 
sze liczby. Na milionie ludzi pięciu prze- 
Żywa zwykle wiek caly, czyli z górą lat 
sto; na czterech kroć stu tysięcach ludzi 
siedmiu dochodzi Jat dziewiędziesięciu; na: 
słu tysięcach ludzi dziesięciu dochodzi lat 
ośmiudziesiąt. (*) 


©) Mozemy się otem przekonac 2 tablice smiertel- 
ności wydawanych w Niemczech, Anglii i taneyi. 


'cin.org.pl 
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Lecz na cóż mamy tylko па umarłych 
zakładać rachuby loteryi? Jakaż to mię- 
dzy samemi Żyiącemi w losach różnica! 
Z tysiąca Żołnierzy zaledwie ieden zostaie 
oficerem; z tysiąca oficerów zaledwie ic- 
den Generalem kommenderuiącym. Cóż 
дорієго mówić oinnych stanach, do któ- 
rych potrzeba zbiegu równie szczęśliwych 
wypadków, iako i darów natury! Z tysią- 
ca Poetów, na przykład, zaledwie ieden 
przedrze się na Parnas. Со tu powola- 
nych, a iak malo wybranych! Między Ap- 
pellesem a Rafaelem upłynęło siedmnaście 
wieków, od Eurypidesa do Rasyna ubie- 
gło wieków dziewiętnaście. Molier od za- 
pamiętania czasów ludzkich nie miał ró- 
wnego sobie. Jakież to losy natury! 

Że iednak każdy człowiek, który nie 
iest zmartwiony albo ehory, Іерієу trzy- 
ma o swoiem szczęściu, aniżeli może trzy- 
maćby powinien, dowodzi tego pomyślny 
skutek wszelakich Loteryi. Otwórzmy fa- 


„ki chcemy, choćby nayniebezpiecznieyszy, 


zawód FoRtuNY. Tysiące ludzi rzuci się 
w niego z naywiększcm zaufaniem. Ci be- 
dą Życie narażać, tamci ѕууоіс majątki, 
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Przeciwnie otwórzmy loteryą na zabezpie- 
czenie się od głodu, kalectwa i ognia, 
nikt nie będzie sądził że się los iego do- 
tycze; i gdyby nie przymus prawa, który 
urządza podobne stowarzyszenia, zadne 
z nich możeby nie przyszło do skutku. 
Starożytni bardzo trafnie wystawili tę na- 
turalną skłonność czlowieka do nadziei 
w dowcipney allegoryi puszki Pandory: To 
iest cały sekret wszystkich gier ażardo- 
wnych. 

Z tém wszystkićm Eoterya, w wlaściwem 
znaczeniu wyrazu, iest dokładnćm wyra- 
chowaniem tego czego się spodziewać nie 
mamy, W kole, w ktorem iest dwadzie- 
ścia tysięcy losów, a tylko ieden wielki, 
można się dwadzieścia tysięcy razy zalo- 
Żyć, е człowiek, który stawia na Loteryą, 
tego losu nie wygra. Przestroga iest nad- 
to widoczna; lecz pociąg wygraney za wiel- 
ki, ażeby moralna nauka mogła skutko- 
wać. 

ł dla tego też wkrótee postrzegly się 
Rządy, 12 można było 2 Loteryi uczynić 
dobrowolny podatek. Liczbową urządził 


pierwszy Genueńczyk. U nas ią także za- 
Tom 1, 
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prowadził Włoch Gibelli w r. 1769. — Klas- 
syczną poznaliśmy dopiero na początku 
wieku naszego. Wreszcie trudno byłoby 
spisać cały szereg tego rodzeństwa. Mam 
ieszcze z r. 1770 ciekawy Dokument Ton- 
tyny, loteryi tak zwanćy od imienia wy- 
nalazcy, za pomocą którey kilkunastu ka- 
pitalistów zmówiło się postawić na Loteryą 
Życie i maiątki. Procent od złożoney sum- 
my każdego ztych stowarzyszonych gra- 
czów przechodził po śmierci iego na dru- 
gich pozostalych Akcyonacyuszów, tak da. 
lece że ostatni z nich mógł mieć nadzieię iż 
będzie razem niezmiernie starym i boga- 
tym. Bank francuzki, który był uprzy- 
wileiowanym następcą Tontynistów, nay- 
lepiey zawsze wychodził na podobnych 
układaca. 

Czytamy w dawnych dzieiach, że Cesarz 
Oktawian August urządził był w swoim 
Pałacu zabawę podobną do naszych dzi- 
sieyszych Loteryi. Miał rozdać przyiacio- 
Тот podarunki rzadkićy wartości : nie chciał 
jednak czynić między niemi różnicy; lę- 
kał się nawet narazić którego z nich na 
siebie. Dzieli więc fanty па losy, i tra- 
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fem iaki wypadl, przeznacza kazdemu do- 
wód swoićy wspaniałości. Do tego obrzę- 
du wyznaczone było iedno z uroczystych 
świąt ówczesncy religii Rzymian. 

W późnieyszych wiekach dał również 
świetny przykład zabawy w Loteryą Lu. 
dwik XIV Król Francyi, Wkrótce po ślu- 
bie wnuka Kondeusza Wielkiego, mówi 
Wolter, nakazał Monarcha zabawkę, do 
którćy pierwszą myśl podał Kardynał Ma- 
zaryni wr. 1616. Urządzono w Marly, na 
pokoiach królewskich 4 sklepy, napelnio- 
ne naybogatszemi towarami przemyslu Ра- 
ryża. W pierwszym z tych sklepów siedział 
syn Królewski z Xiężną de Mortemar, w 
drugim młody Kondeusz z Panią de Main- 
tenon, w trzecim MXiąże du Maine zPa- 
nią de Thiange, w czwartym młoda Xie- 
źna Kondeuszowa z Xiężniczką de Chev- 
reuse, To były naypięknićysze Damy 
dworu Ludwika. Sklepy ozdobione ру. 
sznemi wystawami, wyobrażały cztćry po- 
ry roku. W dniu przeznaczonym na cią- 
gnienie, osoby zaproszone wygrywały lo- 
sem podarunki, które dła swoićy warto- 
ści były prawdziwie królewskiemi. Dobry 
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ton i polor, iaki wówczas panował we 
Francyi, uczyniły tę rozrywkę iedną z nay- 
przyiemnieyszych. 

I odtąd zabawa grania w Loteryą stała 
się prawie powszechną. Jestże kray, któ- 
ryby nie miał swoićy Ioteryi domowcy, 
w czasie kolędy, lub w dniu imienin ia- 
kiego oyca familii? Któż nie zna loteryi 
antraktowych, czyli włoskiego Czekino, 
albo nareszcie naszych stolikowych, nakry- 
wanych szkiełkiem, roskoszy na długie 
wieczory Warszawianów, przy któróy za 
kilka groszy można kilka razy na godzi- 
nę mieć Quinterno ? 

Lecz tak rozmawiaiąc o początku i pocho- 
dzeniu Loteryi, zapomniałem powiedzieć 
co mi dało powód do mówienia o tćy Bo- 
gini Szczęścia. Dzisićysza epoka będzie nader 
pięknie odznaczać się w historyi naszych 
Dam polskich. Słysząc, iak każdy za- 
chwała ludzkość, iak każdy pisze o filan- 
tropii, postanowiły wymyśleć coś lepszego, 
to iest wypełniać filantropią. Dobry u- 
czynek zdawał im się bydź wyższym ! od 
pięknych frazesów. Założyły Towarzystwo 
Dobroczynności na wsparcie ubogich; 2піо. 
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sły nie małe oliary z swoich maiątków 
dla zebrania pierwszych kapitałów i prze- 
prowadziły publiczność przez różne do- 
browolne składki, pod miłą i powabną 
postacią Koncertów, Bałów, widowisk sce- 
nicznych, drammatycznych i obrazowych, 
dla zaradzenia naygwaltownieyszym potrze- 
bom nieszczęścia i nędzy. 

W prawdzie możnaby powiedzieć Damom 
w ogólności, że ludzkość iest im niezmiernie 
do twarzy, Że nigdy ich oczy nie maią Ťa- 
dnieyszego wyrazu iak wtenczas, kiedy się 
ich serce oddaie uczuciom politowania. Ta 
nędzna chata, do którćy zstępuią nicraz 
dla poratowania bliźniego, iakże wiele рой- 
nosi ich wdzięki! Ileż nie są powabne 
w pośród tych ponurych przedmiotów któ. 
remi się zwykle ubóstwo otacza: słowem, 
gdybym mial skłonność do obmowy, u- 
trzymywałbym że Damy może i dla tego 
są tak dobre, żeby się ieszcze pięknićy- 
szemi wydawały. Lecz nie do mnie wresz- 
cie należy sądzić о skrytościach -serca 
ludzkiego; widząc uczynki godne pochwa- 
ły oddawać im poszanowanie winienem, 

4* 
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Zeszlego tygodnia bylem u Pani Lioń- 
skićy na wieczorze. Zaledwie wszedłem 
do sałi, zbliża się do mnie młoda Aurelia 
córka Pani Liońskićy, i daie mi kartkę 
do ręki. — Nie gram w Wiska, odpowie- 
działem wymawiaiąc ;się. — To nie iest 
Wisk, rzecze: — Cóż takiego ? — Loterya 
fantowa, 

Pani Liońska, matka, wytłómaczyła т! 
natenczas, iż Damy powodowane czu- 
łością na les nieszczęśliwych, złożyły ty- 
siąc fantów znacznćy wartości, i utworzy- 
ły po zł. 6 na zysk ubogich dwa tysiące 
biletów, z których połowa miała wygry- 
wać rzeczone fanty. W tak zbawiennym 
zamiarze wziąłem nietylko ieden ale dwa 
bilety zrąk młodey Aurelii, pod warun- 
kiem iednak, 12 mi dozwoli obeyrzeć 
swóy stolik, bo także miała bydź iedną 
zBogiń Fortuny. Poiechaliśmy do Teatru. 
Na salach redutowych, przeznaczonych do 
ciągnienia DLoteryi, iuż pracowali rze« 
mieślnicy i artyści wezwani de urządze- 
nia tey zabawy. Któż potrafi opisać mi- 
łe kłopoty i przyliemne troski Dam na- 
szych! każda bowiem przewodniczyła sa- 
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ma ubraniu świątyni, którey miała bydź 
kaplanką+ Tamta niepewna, czy blask o- 
wego ponsu nie zaćmi wartości tego ala- 
bastru, radzi się Dekoratora. Ta druga 
narzeka, Że zawieszona od przodu gitara 
hiszpańska zasłoni ićy cały stolik, który 
tak pięknie, dodała, będzie ustroiony. 
Inna Żali się, Że światło za wiele w ieden 
punkt zebrane, wystawi ią na widok ca- 
łćy publiczności. Naybardzićy iednak mar- 
twiła się ze wszystkich piękna Julia N.... 
iż tapicer zawiesił lustro w takim kącie, 
Że Żaden z przedmiotów, które mialy się 
w niem odbiiać, nie mógł bydź dobrze wi- 
dzianym. Zagniewanie, iakie okazała na 
tego nieboraka, przywiodło mi na pamięć 
ten wiersz Moliera z komedyi Zes femmes 
savantes. 
Pu plus grand des forfaits je le croy ois coupable. 
Q nay większą ze zbrodni byłbym go posądził. 

Lecz wreszcie nadszedł dzień ciągnie- 
nia: wszystko było gotowo. Publiczność 
opatrzona w bilety zebrała się na godzi- 
nę oznaczoną, zaczęło się widewisko. Na 
dziesięciu stolikach w linii przez dwie sa- 
le, na wzniesioney galeryi ustawionych, 
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rozporządzone zostały fanty w sposobie 
pełnym wdzięku i okazałości, Miłym był 
ten obraz dobroczynnego przepychu, gdzie 
złoto i kunszta zbytkowi dotąd sluzące, 
ubóstwu niosły ofiarę; a gust, ta naypię. 
knićysza wszystkiego ozdoba, ręką płci 
piękney wszędzie rozniesiony, podwoił 
ieszcze przyiemność miłego przez się wi- 
doku. 

Stoliki, podobne do dziesięciu wytwor- 
nych sklepów, ubrane w sztambuchy, o- 
brazy, koszyki kryształowe, zegarki, szpa- 
dy, wedzwody, srebrne naczynia, i por- 
celanę, podwaialy się w lustrach im od- 
powiadaiących, pod któremi kosztowne go- 
beliny, ściany całkowicie zakrywaiące, za 
tlo służyły calemu obrazowi. Na u- 
zupełnienie świetności postawiono między 
stolikami lampy w półsferzach i globach; 
a wierzchnią część widoku łączyły wazo- 
ny, wieńce i kosze 2 naturalnemi kwiata- 
mi, które tym sposobem składały ogni- 
wa łańcucha rozciągaiącego się od po- 
czątku iedney sali do końca drugiey. 

Jednakże nayciekawsze widowisko przed- 
stawiała publiczność; bo loterya fantowa 
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była razem składką na ubogich i hoy- 
nym upominkiem dla graczów. Niektóre 
lauty mialy wartość dziesięciu, a nawet 
niektóre dwudziestu i więcey dukatów. 
Zabawnie było patrzeć na to powszechne 
zaięcie osób wszelkiego stanu, gdzie ka- 
ду za zł. 6 mógł sobie czynić tak pię- 
kne nadzieie. Wszelako nie sama tylko 
chciwość rzeczy bogatych odznaczala się 
wtym tłumie: były i inne pobudki. Ską- 
pcy chwytali oczyma to sztućce, to ró- 
Żne srebrne i złote naczynia; Такотсу 
to słoiki z konfiturami, to pudła cukrem 
napełnione: uczeni wzrok nieśli za książ- 
kami; Artyści i wielbiciele sztuk pięknych 
przypatrywali się obrazom; kochankowie 
spoglądali na różne pamiątki, na których 
znaydowali cyfry kochanek. Pomiędzy woy- 
skowemi naywiększa ciżba dała się wi- 
dzieć około burki Хіесіа PoNIATOWSKIEGO. 
Jeden nadewszystko z towarzyszów broni 
znaydował się w bliskości, i sądził bydź 
godnym siebie do posiadania tey drogićy 
pamiątki trudów woiennych Bohatera. 
Naypięknieysza chwila tego wieczora 
byla, gdy Damy maiące przewodniczyć 
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eiągnieniu , ukazały się iak bóstwa mytologi- 
czne dla pocieszenia śmiertelnych. Dobór 
tylu pięknych twarzy, ta postać szlache- 
tna wszystkich, ten wreszcie prosty ale 
wytworny ubior każdćy, dawał im cha- 
rakter iakiś nadludzki, którego łatwiey u- 
czuć niż wyrazić. Przy każdey Damie 
było dwoie dzieci do ciągnienia, i Кажа. 
ler który ogłaszał wyroki trafu. Powsze- 
chne milczenie nastąpiło, gdy pićrwszy 
los wyszedł z koła fortuny. Wkrótce ie- 
dnak ciekawość publiczna zamieniła się 
w okrzyki smutku i radości podług prze- 
znaczenia, iakie się każdemu z graczów 
dostało. Przegrał! powtarza boleśnie ten, 
który był właścicielem tak niedobrego 
losu; wygrał! cieszy się drugi który po- 
siadał bilet szczęśliwy. Tego ostatniego 
radość podwaiała się, gdy go wezwano po 
odebranie fantu; bo go otrzymywał z rąk 
Dam przewodniczących zabawie. Та część 
programmu dawala często pole do bardzo 
uprzeymych stosunków. [Lecz піетпієу 
przyliemnie bylo widzieć na iakie sprze- 
czności dziwaczna fortuna wystawiała nie- 
raz graiących; i ze wszystkich przypad- 
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ków tego rodzaiu nie naymnićy śmieszną 
rzeczą było widzieć np. Prokuratora kto- 
ry wygrywał pudło z kornetami; Panien- 
kę która otrzymała dwa pistolety; pode- 
szłą iednę modniarkę, którćy się dostało 
dwie pary brzytew; woyskowego który 
wygrał damskie nowe trzewiki; nareszcie 
Sędzinę iuż nie młodą, która otrzymała 
kompas i szablę turecką, 

Powoli sklepy zaczęły się obnażać znay- 
pięknieyszych ozdób swoich, a sale wysta- 
wiały natomiast wyobrażenie rabunku, 
Każdy szczęśliwy gracz niosł w ręku o- 
otrzymaną zdobycz i tę starał się zabrać 
do domu. Naywiększa część, iak to zwy- 
kle bywa, niekontenta z przeznaczenia, 
szukała na mieyscu zaraz iakićy zysko- 
wnćy zamiany: inni naykosztownieysze na- 
wet sprzęty zwracali po wygraniu do kan- 
toru, ażeby w dzień licytacyi, umówionćy 
na korzyść ubogich, raz ieszcze zpienię- 
їопеті bydź mogły. 

Jeśli iaka zabawa zostawia w pamięci 
przyiemne wrażenie, to zapewne ta która 
pozwala łączyć roskosz zmysłów zrosko- 
szą serca. Piękność celu, i zachwycenie 
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sprawione dla otrzymania poządanego wspar- 
cia, przypomniały mi odchodzącemu ztey 
Loteryi słowa Cycerona: Homines ad De- 
os nulla re propius accedunt, quam salutem 
hominibus dando. Orat. pro Ligur. AVten- 
czas prawdziwie ludzie podobni są do bó- 
stwa, gdy niosą ratunek bliźniemu. 

Powróciwszy do siebie, raz ieszcze prze- 
szedłem wmyśli doznane na tym wieczo- 
rze przyjemne uczucia, i nie przypominam 
sobie abym od lat kilkunastu znalazł kie- 
dy słodsze przepędzenie czasu. Mamże i 
to powiedzieć, że z dwóch które trzyma- 
łem Losów oba były szczęśliwe? Wygra- 
łem bowiem perspektywkę właśnie do o- 
czu moich i flakonik z kroplami wzma- 
cniaiącemi, które Doktor pozwolił zaży. 
wać na cukrze. 


RAR WA RW AAA 


Ner TV. 1 Masa 1816. 


IISTORYA PUSTELNIKA. 


Est natura hominum novitatis avida: 
Pein: Hist: natur: l: Ш. 
Ciekawość iest ludziom wrodzona. 


| ore Ж to iest rzecz bardzo рг2уіетпа 
bydź czemści na świecie, i mam sobie nie- 
skończoną wdzięczność żem został Pustel- 
nikiem. Póki niczem nie bylem, nikt się 
o mnie i nie spytał; na próżno się przy- 
patrywałem światu, świat tego nie po- 
strzegal: krótko mówiąc mogłem bezpie- 
cznie tak, iak Żyłem, zachorować sobie i 
umrzeć incognito, Teraz, dzięki Niebu! juž 
mnie taka obelga nie spotka! Zaledwie 
podałem się trzy razy do Gazety, i złe czy 
dobre rzeczy obwieściłem, aliści skwa- 
pliwie dochodzono mię po całćm Krakow- 
skićm Przedmieściu: byli nawet niewier- 
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ni którzy mnie i po innych ulicach szu- 
kali. Ci, których bystrego oka nic do- 
tąd nie uszło, mówią, Że mnie iuż po- 
znali: tamten mię widział na Kosmoramie; 
ten znowu na Sądach: inny widział w A- 
leach Uiazdowskich; inny ieszcze iakem 
liczył idące z Pragi woły. 

Przyznam się, taka usilność w śledzeniu 
kroków moich pochlebia niezmiernie pró- 
Źności starca, który co dopiero Żyć zaczy- 
na. Lecz iak z iedney strony wdzięcznym 
bydź muszę za tyle ciekawości, tak z dru- 
gićy cierpię, ile razy dowiem się że zmo- 
ićy przyczyny ludzie niewinni napasto- 
wani są przez kogoś takiego, któremu u- 
przykrzona iakaś do zgadywania chęć nie 
daie chwili namysłu. I tak, powiedziano 
nayprzód, że owym mniemanym Pustel- 
nikiem był ktoś z Bióra, wielki miłośnik 
loteryi, i który w nowym sposobie chce 
raz ieszcze poprobować losu, Posądzono 
potém pewnego Szambellana od dawnego 
Dworu Króla Stanisława, mieszkaiącego 
w Pałacu Radziwiłłowskim, i różne iuż 
poczyniono domysły o iego rozproszonćm 
potomstwie, nie spytawszy się wprzódy 
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czyli ten Szambellan mial Żonę i dzieci. 
Inni ieszcze zwrócili oko na pewnego sę- 
dziwego człowieka w tabaczkowym długim 
surducie i z kresą na czole, który siada 
w teatrze, w parterze po ргауєу stronie 
pod piątym Numerem, a o którym powie- 
dziano, iż dla tego ukosem na aktorów po- 
gląda żeby zaraz drugiem okiem widział 
co się dzieie po lożach. Mamże dodać, co 
ieszcze zgaduie niczem nienasycona a zło- 
śliwa ciekawość? Oto, mówi ona, tym 
kronikarzem nie iest bynaymnićy Żaden 
Pustelnik, ale гас26у Pustelniczka z ulicy 
Smoczćy, która sąsiadkom swoim przez 
lat kilkanaście dawała kurs plotek cieka- 
wych, i która w zapowiedzianćm piśmie 
chce tak przedziwney nauki, a razem przy. 
kładu swoiego uwiecznić pamiątkę. 

Jest powinnością moią zbić te mylne 
wieści przez wydanie krótkiey о Życiu 
moićm wiadomości, którą ieśli łaskawy 
czytelnik cierpliwie do końca mieć zechce 
przed oczyma, z łatwością iuź potem 
znaydzie moie ustronie, do którego mu 
tém chętnićy wskazuię drogę, iż iestem 
przekonany, że co u mnie widzieć będzie, 
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tego nikomu nie powie. Prócz tego, po- 
nieważ wziąłem na siebie charakter pu- 
bliczny, słusznie iest że wyiawię czćm da- 
wniéy byłem, gdziem się i iak zachował, 
czćm się teraz trudnię 1 iakie do ufności 
mam prawo: a ieśli w zamierzonym celu 
przeydę ścisłe konieczności granice i zbyt 
długo zastanawiać się będę nad zdarzenia- 
mi mnie tylko tyczącemi się, raczy dobry 
czytelnik przebaczyć to starcowi, który 
w przeszłości iuż tylko Żyie, i dla które- 
go calćcm prawie szczęściem są dawne wspo- 
mnienia, 

Urodziłem się na Podlasiu dnia 15 Ma. 
ia, roku 1745, Pierwsze chwile młodości 
przepędziłem na wsi pod dozorem Оуса, 
który w dziecinnym zaraz wieku dał mi 
uczuć cały ciężar swoićy surowey cnoty. 

Rószczką Duch Święty dziateczki bić radzi, 

Rószezka bynaymniey zdrowiu nie zawadzi ; 
te były pierwsze słowa które czytać mi 
kazał wElementarzu. Do tey ostrości сһа- 
rakteru, iaką obdarzyła go natura, łą- 
czył ieszcze mocne przeciw ludziom za- 
gniewanie, które było skutkiem nieszczę- 
śliwych doświadczeń w sprawie Króla Lesz- 
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czyńskicgo, 2 гак takiego to Nauczyciela 
przeszedłem w roku szesnatym w гесе Ĝu- 
wernera. Pan Delmar, dawny przyiaciel do. 
mu naszego, umyślnie sprowadzony z Lu- 
nevilu, iak gdyby w zmowie z Оусет, 
ieszcze go w iego zdaniach przesadzal. 
Przywiózł on był z sobą Emila, ledwo 
co światu wiadome o wychowaniu dzieło, 
płód wielkiego lecz razem dziwacznego 
geniuszu, tém droższe i milsze że prze- 
śladowane i nowe, i postanowił! podług 
niego młody ieszcze móy umysl uksztal- 
сіс. Łatwo się domyśleć można iakie by- 
ły tego prowadzenia skutki. Wziąłem so- 
bie za obowiązek sumienia pogardzać 
światem, i kiedym się iuż dobrze w tem 
uprzedzeniu utwierdził, Pan Delmar o- 
świadczył, 17 potrzeba było ieszcze wy- 
iechać ze mną do Warszawy dla zboga- 
cenia mię niektóremi wiadomościami. Nie 
bez wstrętu udawalem się do tey Stolicy, 
пе;паіотєу mi naówczas, i nie bez Żalu 
opuszczałem po raz pierwszy Dom Rodzi- 
ców, Moia Matka, zwyczaynie iak Matka, 
dala mi na drogę własney roboty wore- 
czek pokryiomo, napelniony złotem ze- 
5* 
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branem z małey swoićy intratki. Оусіес 
móy dał mi tysiąc morałów i ślepe Pa- 
nu Delmar posłuszeństwo przykazał. 

Ułożyliśmy w drodze nowy plan nauk, 
z którego wypadło Żeby stać na wolném 
powietrzu i dla tego za przybyciem do 
miasta obraliśmy Krakowskie Przedmieście, 
w mieyscu które dziś oddziela własność 
domu Tyszkiewiczów od placu Keszar Ka- 
deckich, — Przypadek zdarzył, że wtym 
samym domu stała Pani Łowczycowa, ku- 
zynka Оуса moiego, którćy córka Teodo- 
zya tem latwićy przeymowała uprzedzenia 
moie, że sama Żadnych ieszcze nie miała. 
Z nią to w naszych częstych po ogródku 
przechadzkach powstawałem przeciw mar- 
nościom światowym, złorzeczyliśmy pró- 
Źności, a tymczasem zbierały się kwiaty 
i przechodziły z rąk do rąk uwite bukie- 
ty: nie wiem wreszcie coby się było da- 
16у stało ztey nienawiści, którąśmy obo- 
je czuli wsobie do ludzi, gdyby zwykła 
rzeczy ziemskich zmiana nie była nas roz- 
łączyła i nie położyła końca uczonćy 
Pana Delmar edukacyi. 
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August Ш żyć przestał. Już blaskiem 
korony ozdobił się Monarcha, znany z o- 
sobistych przymiotów swoich, i іў od 
granic Podola zbierała się chmura maią- 
ca dopiero co zaczęte zaburzyć panowa- 
nie. Pan Stolnik, Wuiaszek móy, który 
nie mógł bydź za Królem a nie chciał 
bydź przeciw Królowi, ohrał środek wyie- 
chania z kraiu i nie bez trudności zyskał na 
moim Оуси pozwolenie wzięcia mię z sobą 
za granicę, W tey to politycznćy wędrów- 
ce zwiedziłem Dwory F'ilozofa-Poety Fre- 
deryka, wytworny Ludwika XV. uczony i 
uprzeymy Ganganellego, ciężki i pobożny 
Maryi Teressy. Od tey podróży zaczyna 
się druga epoka Życia moiego. 

Wuiaszek тобу, Pan wesoly i hoyny, 
humoru 2 Оусет moim zupełnie przeci- 
wnego, iednem słowem Optimista, zna. 
lazł wszędzie chętnych dla siebie Cudzo- 
ziemców i ze mnie Emila zrobił ucznia 
„ddissona. Berlin kwitnący przemysłem 
Ilugonotów, przytulonych wygnańców F'ran- 
cyi, właśnie wzrastał wtenczas pod opie- 
kańczą władzą Monarchy, który równie 
w pokoiu iak na woynie umiał zawsze 
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z okoliczności korzystać, Ти zacząłem 
pierwszy raz pisać Dziennik życia mojego: 
Tu powziąłem także pićrwsze wyobrażenia 
tey ścisłóy matematyczney oszczędności 
Niemców, która mi się nie raz wielce przy- 
dała w dalszćm życiu moiem. 

W Paryżu zostawił mi był Oyciec w pu. 
ściźnie dobre imię swoie; i chociaż przy- 
domek „Alcesta, iemu dany, trwal wumy- 
śle iego znaiomych, tkwiła także w ich 
pamięci ta iego niczem nieskażona uczci- 
wość i ta szlachetność Polakom wrodzona, 
która mi do naypierwszych Domów uła- 
twila wniyście. Тат dopiero to widziałem 
wzory tego poloru, tćy niezrównaney 
grzeczności, która same nawet blędy zno- 
śnemi czynić umiała, i tam postrzeglem 
ieszcze to niebespieczne w nowościach upo- 
dobanie, które miało Francyą potem w tylu 
odmiennych postaciach ukazać. 

Kochany Мру pozwolił mi ieszcze wi- 
dzieć z sobą włoską krainę. Jakież nowe 
do nauki i uwag znalazlem pole na tey 
ziemi klassyczney! Jakie do porównania 
ze sławą dzisieyszego Rzymu dawncy świe- 
tności pamiątki! I iakie Życie w pośród 
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mieysc, gdzie się co krok razem zebrana 
dwudziestu przeszło wieków spotykać da- 
ie obecność! 

Spiesznie przeiechaliśmy Wiedeń i nie 
wiele mas zastanawiał sławny wówczas 
fiaunitz, większy wreszcie zdaleka niż zbli- 
ska: spieszyliśmy, bo nas tęsknota pocią- 
gała do ziemi oyczystćy, bośmy dążyli do 
mniey оКагаїєу wprawdzie, lecz тиеу 
Warszawy. — Wtenczas іц? zaymował Po- 
laków piękny widok wypogodzoney Sto- 
licy. Теп, który miał Polskę naukami 
zbogacić i przywrócić dla пієу pod tym 
względem wiek dawny Zycuusrów, іц? 
ztronu ubezpieczonego rozdawał spokoy- 
nie zachęcenia i dary. Już cisnęli się o- 
koło Niego, Monarchy godni Naruszewi- 
cze, Trębeccy, i ten na ich czele Хідғе 
Polskich Poetów, ozdoba naywyborniey- 
szych towarzystw, słowem Krasicki, który 

.„Cnćy pisania sztuki z dowcipem i gustem 

Dal naypierwsze przykłady pod naszym Augustem, 
iak powiedział Trębecki. 

Postanowilem zatem odziedziczone po 
lodzicach dobra w ten sposób urządzić, 
Żebym bez utraty maiątku mógł swobo- 
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dnie przesiedzieć w Warszawie. — Pozna- 
łem teź wkrótce osobę, która bydź miała 
dozgonną moią przyiaciółką, poznałem 
kobietę, która iak byla wzorem piękno- 
ści, tak 164 przymiotami serca i rozumu 
ijaśniała i uczyniła z domu moiego praw- 
dziwe szczęścia wyobrażenie. Odtąd całko- 
wicie oddany przyiemności domowego ży- 
cia, wychowaniu dzieci, słodyczy naresz- 
cie ówczasowych towarzystw, skwapliwie 
wymawiałem się od ofiarowanych mi przez 
Króla urzędów, lubo się starałem pelnić 
zawsze powinność obywatela, chętném do 
dobra publicznego, wczćm mogłem, przy. 
kładaniem się. 

Zwięzłość pisma tego nie dozwala mi 
wchodzić na ten raz w szczególy owych 
czasów, które w przeciągu lat pietnastu 
tak świetną czyniły Warszawę. — Swiadczą 
ieszcze ogrody Хіссіа Expodkomorzego, 
ruiny Powązek, Fawory, nadewszystko Ła- 
zienki i inne Królewskie pamiątki, czem 
była owa epoka, którą zakończył tak sła- 
wny w dzieiach naszych Seym czteroletni, 
Winienem atoli do holdu uwielbienia przy- 
dać głos wdzięczności dla tych czci go* 


Z KPAKOWSKIEGĆ PRZEDMIEŚCIA 59 


dnych Mężów, którzy utworzyli szkolę Ry- 
cerską, chlubną ieszcze owych czasów ра. 
miątkę. Тат trzey synowie moi odebrali 
zasady nayczystszego poświęcenia się i о- 
bywatelstwa, którego późnićy dali dowody 
tak liczne Rodacy moi. 

Z boleścią serca przystępuię do dalszey 
Życia moiego osnowy. Stanąłem i ia, choć 
nieco iuż podeszły, w potrzebie kraiu i 
zchlubą wspominać będę otrzymane w cza- 
sie oblężenia kalectwo. Lecz niestety! 
straciłem wtenczas syna, a za nim poszła 
wkrótce z żalu córka i matka, 

Te tak okropne i szybko po sobie idą- 
ce ciosy, pogrążyły mię na długi czas 
w głębokim smutku. Rozporządziłem, iak 
mogłem, pozostałe dzieci. August osiadł 
na Podłasiu, НепгуК do Włoch wyiechał ; 
siostra iego udała się zmężem na Wołyń. 
Ja zaś, z domu Roeslera, gdzie świetne 
czasy przeżyłem, przeniosłem się znowu 
da Domku moiego przy Koszarach Kadec- 
kich, gdzie mimo częstych prośb dzieci, 
u których nie wątpię iżby mi dobrze by- 
ło, zamknąłem się przed ludźmi z dwoy+ 
giem wiernych służących i tak przetrwa- 
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łem całe panowanie Pruskie, Od tego 
czasu, który stanowi nową epokę Życia 
moiego, posiadam przydomek Pustelnika, 
dany mi z początku nie bez przyczyny od 
moich sąsiadów, który teraz nosić muszę 
dla nałogu ludzkiego, i który wreszcie 
publicznie przybieram, chociażem sposób 
Życia raz ieszcze odmienił. 

Jeden mnie tylko znaiomy w тоієт u- 
stroniu odwiedzał, 'Ten wierny przyiaciel 
donosił mi co się działo na świecie, i od 
niego pierwszego dowiedziałem się о wa- 
2пёу zmianie, która miała sprowadzić owe 
sceny polityczne iakich od r. 1806 byli- 
śmy naoczni świadkowie. Wyszedłem zno- 
wu na świat, a raczey na miasto; zaczą- 
łem powracać do dawnych znaiomości i 
nawet zabierać nowe: wszystkim zaś tém 
chętniey udzielalem się, żem się był w dom- 
ku moim nieco długo zasiedział, — Bawi- 
За mię, więcey powiem, zaymowala mię ta 
powszechna Żądza znaczenia w nowym rze- 
czy porządku; i lubom się walecznie bro- 
nił, a raczey wiek móy bronił się wale- 
cznie od próźności urzędowania, zawsze 
iednak cierpiałem, żem nic nigdy nie zna- 
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czył, i Że tak naturalnie stosować się do 
mnie mogla owa baieczka o pewnym star- 
cu, w trzech slowach zawarta, a którey 
natrętne wyrazy coraz się głośnićy odbi- 
iały w uszach moich. (*) 

W takich okolicznościach dostało się mi 
do ręki dzieło, pod tytułem: ГЇ? hermite 
de la Chaussee d'Antin, pelne wesołości 
tak zgodnćy z moim charakterem. — Piç- 
kny to iest zapewne Urząd, myślałem so- 
hie, bydź Redaktorem takiego pisma! — 
A czemuźżbym nie miał bydź nim, rzekłem, 
tu w Polsce, iak iest nim Autor wzmian- 
kowany we Francyi ? Nic iestżem Pustel- 
nik tak dobrze iak kto inny? Nawet móy 
służący czyliź nie nazywa się właśnie Pa- 
weł, tak iak służący francuzkiego Pustel- 
nika ?— Martwiło mię tylko niezmiernie, 
Że moia gospodyni, Pani Sobieradzka, nie 
nazywała się Nanette, albo Eugenie, ale 
pomyślałem sobie, mam natomiast Dzien- 
nik, prowadzony od r. 1770, taki sam iak 


Ć) Er Iebtc, nahm ein Weib, und starb. 
Żył, ożenił się i umarł: 
GELI ERT, bayki i przype: 
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Pustelnika Paryzkiego, i to mię nieskoń- 
czenie pocieszało: krótko mówiąc, posta- 
nowiłem naśladować pismo francuzkiego 
Eremity, i iużem był ułożył kilka arty- 
kułów, które mialem posłać do Gazet, gdy 
nagle przyciśniony zostałem oblożną 51а- 
bością. — W moim wieku snadniey iest za- 
chorować niżeli przyiść do zdrowia: wkrót- 
ce postrzegł to i Doktor, i przepisał mi 
iak naywiększą samotność. WW takićm odo- 
sobnieniu zostawałem blisko trzy lata: aż 
nareszcie wyprowadził mię na publiczny 
popis ieden z Redaktorów gazety Warszaw- 
skićy, iak to iuż wiadomo czytelnikowi ze 
wstępu do ninieyszego dzieła, 

Ta iest wkrótkości historya życia mo- 
iego. Pozostale mi tylko powiedzieć ie- 
szcze kilka słów na wyiaśnienie niektó- 
rych rzeczy w celu zapobieżenia nadal 
ludzkićy obmowie. І tak naprzykład, mógł- 
by mi nie ieden zarzucić, dla czego bę- 
Час Pustelnikiem poważam się Żyć роте. 
dzy ludźmi; lecz na usprawiedliwienie mo- 
ie winienem to przytoczyć, Że nie ia do 
Miasta ale Miasto przyszlo do mnie. Za 
panowania Augusta III, gdy pierwszy raz 
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do Warszawy przybyłem, posąg Króla 
Zygmunta stał za Miastem i Krakowskie 
Przedmieście nie było iak dziś naylu- 
dnieyszą częścią Stolicy. Wreszcie, nie 
każdy, kto chce, postrzeże moie ustro- 
nie: trzeba się pićrwey dobrze naszukać i 
napytać, Żeby znaleść do mnie drogę. 
Wprawdzie z drugićy strony Domku mo- 
iego rzecz się ma zupełnie inaczey: ale 
cóż ia temu iestem winien, że okna sy- 
pialnego pokoiu moiego są w związku z no- 
winami całey nieledwie Warszawy ? 


Co do moich zatrudnień, to prawda, że 
nic nie robię: iem, piię, śpię, czytam ga- 
zety, słowem próżźnuię iak tylko można 
nayprzyiemniey. Bywam wreszcie u Pani 
Kazanowskiey, u Pani Liońskićy i Swia- 
toszewskićy, bo mam to wspólnego ze sta- 
remi, iż towarzystwo kobićt przenoszę 
nad obcowanie mężczyzn. Nie zapieram 
się także, iż lubię teatr, saski ogród, 
Frescati, i nie daię się dwa razy prosić 
na obiad, zwłaszcza na dobry: zgoła, że 
używam świata ile tego dozwolić mi mo- 
їе móy wiek podeszły i móy Doktor, 
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Nie zobowiązałem się także айпа fun- 
kcyą publiczną ani prywatną, i nie mam 
przyczyny kłopotać się o potrzeby Życia 
moiego, bom kapitalik móy umieścił na 
dobrach pewnego skarbowego urzędnika, 
a regularną wypłatę procentów mam so- 
bie zabezpieczoną na pensyi etatowey te- 
рой urzędnika, 

Tak więc mogę się zupelnie oddawać 
powołaniu Pustelnika Spekżatora, i pod 
słodkićm panowaniem dobrotliwego Mo- 
narchy, który nam wszelkich swobód u- 
Życza, poświęcić resztę Życia kraiowi mo- 
iemu. 


W RA NARA 


Ner ү, 14 Mar 1816. 


po wan 


KANDYDACI. 


Facile invenies pejorem, meliorem neque tu 
reperies. 
PLAUTUS. 
Łatwo ci będzie znaleść gorszego, lecz trudno 
lepszego. 


Szanowny PUSTELNIKU ! 


ое: zgadzaią się naturaliści, że do 
nauk i umieiętności dobrey glowy potrze- 
ba. Mnie się zdaie że tu zapomniano o ie- 
dnćy ważney części ciała, to iest o nogach; 
i myślę Że do nauk równie dobre nogi iak 
dobrą głową mićć należy. Bez władzy 
chodzenia, nie ma moićm zdaniem, władzy 
myślenia: bo w rzeczy samey, któraź iest 
lepsza księga na świecie nad sam świat, a 
Świat Żeby poznać, chodzić potrzeba. Sła. 


6* 
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wny w dzieiach starożytnych Pythagoras 
chodził do Gymnosofistów i Magów po ro- 
zum; w dzisieyszym nawet czasie byłżeby 
tak znany w naukowym świecie uczony 
Humbold, gdyby nie to, że widział górę 
Teneryffę i Kordyliery? Panienka nawet, 
mówiemy, kiedy się na świat puści, kształ- 
ci sobie umysł i serce. 

Nie będę się chlubil, Panie Pustelniku, 
iżbym iak drugi Cook w około caly świat 
objechał, albo żebym iak ów Kapitan Par- 
гу ieździł do bieguna północnego. Nie by- 
łem nawet, prawdę mówiąc, w Rzymie ani 
w Paryżu i wLondynie; lecz mogę śmiało 
powiedzieć, że znam dokładnie Warszawę: 
przeszedłem ią z iakie kilkanaście set razy 
w dluż i w poprzecz: tak dalece że gdy- 
byś mię Pan zapytał, wiele kroków mamy 
od Króla Zygmunta do trzech Krzyżów, 
albo na którey ulicy mieszka ta lub inna 
osoba i pod iakim Numerem, rozwiązaľ- 
bym Ci natychmiast, zagadnienie z pamięci, 
nie radząc się nawet przewodnika podró- 
Znych. Tak glęboką wiadomość о staty- 
styce miasta naszego winien iestem dosko- 
nałćy konstytucyi nóg moich. Dla tego 
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też niebędzjesz się Pan dziwił, że choć ie- 
stem iuż średniego wicku i nieco słabych 
piersi (co mi sprawia iż z trudnością iść 
mogę po schodach ) więcćy iednak przez 
dzień zwiedzam domów niż 20letni iaki 
młodzieniec, który pierwszą zimę przepędza 
w Warszawie, l tak np. ia nayprzód mu- 
szę wiedzieć kto się w kim kocha, kto 
gdzie i u kogo bywa, kto z miasta wyie- 
сһаї, kto przyiechał i iakiemi rogatkami, 
niewylączaiąc tych nawet, którzy skromnie 
stawaią pode Lwem lub na Furmańskićy 
ulicy. Ja także pierwszy dowiaduię się, 
wiele iest stopni ciepła lub zimna, który 
Pułk daie wartę, iak wysoka woda па Wi- 
śle lub iak mocne na nićy lody. Ja przy- 
tëm ieszcze iestem nieiako Inspektorem no- 
wych budowli; bywam zwykle przy zało- 
Żeniu każdego węgielnego kamienia, i daię 
moie zdanie gdzie trzeba mur umocnić: 
bezemnie nadewszystko żaden stary dwo- 
rek nie będzie rozebranym, bezemnie nakoa 
niec niemożna posadzić iednego drzewa na 
drodze. Naywięcćey zaś znany iestem i mam 
wpływu na;targach: tam dopiero widzę po 
czemu ludzie służący kupuią ser, masło, 
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jayka, i wiem lepiey niżeli ich Panowie 
wiele ich te leguminy kosztuią: słowem, 
ze nic się nie dzieie bezemnie na bruku 
Warszawskim, i szczerze powiem, że mógł- 
bym z pewnością obliczyć tak dobrze iak 
Panowie Policyaaci, wiele na dzień wy- 
chodzi niedoważaiącego chleba i wiele iest 
w mieście niepalących się latarni. 

Tyle obszernych wiadomości nie iedne- 
goby iuż może wprawiło w dumę;. lecz 
iak powiedziałem, móy rozum oparty iest 
na moich nogach: kto inny mówię pysznił. 
by się, ia zaś prawdziwie boleię że do- 
tychczas nie wynalazłem takiego środka, 
przez któryby można moie techniczne wia. 
domości zastosować do praktycznego ich 
użycia. Nie na próżno bowiem ieden mę- 
drzec powiedział: Nisi quid facis utile est, 
stulta est gloria: co znaczy po polsku, 
Że prawdziwa chwała tam tylko się znay. 
duie, gdzie i prawdziwa użyteczność. 

Szukaiąc przeto tćy prawdziwey użytecz- 
ności, Panie Pustelniku, przypomniałem 
sobie pisma Jego, Jeżeli do czego potrze. 
ba dobrych nóg, to zapewne do odmalo- 
wania charakterów ludzi i wystawienia 
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obrazu obyczaiów miasta, tak rozleglego 
iak iest Warszawa; a osoby pewnego wie- 
ku, naprzykład так Pan, który się rodzi- 
leś anno milesimo septingentesiimo qua- 
dragesiino quinto, r 1745, — (bośmy czy- 
tali w gazetach iego historyą) maią zwy- 
kle wstręt do chodzenia i przenoszenia się 
z mieysca na mieysce, Otwarcie mówiąc, 
przybierz mię Pan za Kollaboratora, a nie 
będziesz tego Żałował. Gdyby przypad- 
kiem to, сот dotąd wyraził, nie stanowiła 
jeszcze dostateczney kwalifikacyi, mogę 
złożyć świadectwa na piśmie od osób do- 
brze ci znanych. Wreszcie, ieżeli Pan wi- 
dniesz często pewnego Jegomości, w gra- 
natowym tużurku i czarnéy chustce na szyi, 
który codzień regularnie bywa u Lesla 
na gazetach, to ia iestem. Albo ieśli Pan 
znaydziesz u Rozengarta kogoś takiego, 
który przy stole wybiera wzorki z drugich 
i odznacza się dobrym apetytem, to ia. 
Jeśli Pan postrzeżesz w teatrze widza, któ- 
ry pierwszy daie bravo gdy Aktor nie umie 
swoićy roli, to ia: Jeśli Pan nareście uwa- 
Żasz tego niezbędnego członka Publiczno- 
ści, który bywa w ogrodzie Saskim, w 
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Frascati, w Tiwoli i na wieyskiey kawie 
wtenczas nawet gdy niema nikogo, to ia 
iestem. Słowem: gdzież mię nie ma? A 
zatem sądź Pan о moiey zdatności do 
zapelnienia tćy części pisma (chcę mówić 
oddziału nowin i wiadomości brukowych) 
do których mię tak widocznie i tak wyra- 
źnie usposobiła natura. 

Z tém wszystkićm, bo za nic ręczyć nie 
można, gdyby się znalazł ktoś taki (coby 
iednak było rzeczą nadzwyczayną ) który- 
by więcćy odemnie miał znaiomości po 
domach, więcey stosunków z rozmaitemi 
stanami, większe upodobanie w zabawach 
publicznych, i mocnieysze przywiązanie do 
bruku Warszawskiego, bierz go Panie i za- 
mów czemprędzey na współpracownika, 
gdyż zaiste będzie to rzadki kleynot. 
Chciałbym go widzieć i zabrać z nim zna- 
iomość: prawdziwe talenta szacuią się na- 
wzaiem.  Nadewszystko posiadam dosyć 
obywatelstwa, ażebym się nie miał cieszyć, 
iak ów Spartańczyk który się radował wi- 
dząc tylu godnieyszych od siebie do pu- 
bliczney uslugi. Та okoliczność nie zmię- 
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niłaby także szacunku, z iakim zawsze pi- 
sać się będę etc. 
Kolportowicz. — 


WiELMOŻNY Mości PUSTELNIKY ! 


Jest to właściwą wadą charakteru nasze- 
go, iż nie umiemy że tak powiem fałdów 
przysiedzieć. Ta szlachetna cnota, którą 
Niemcy tak energicznie przez Sitz-fleis wy- 
rażaią, nie będzie nigdy właściwą Polakowi; 
i prędzeyby go można chiromancyi, albo 
sztuki robienia złota nauczyć, niżeli zna- 
leść sposób ażeby się do krzesełka przy- 
wiązał. Jednakże Mości Pustelniku, bez 
siedzenia nie ma nic wielkiego na świecie. 
ARCHIMEDES siedział lat cztćrnaście, nim wy- 
siedział szkiełko, za pomocą którego spalił 
Попе Rzymianom. Newron siedział lat 
dwadzieścia nim odkrył attrakcyą: bo 
chciawszy rzecz dobrze zrobić, siedzieć ро” 
trzeba. 

Ze wszystkich iakie są na świecie powo- 
Тай, Żadne tak nie potrzebuie siedzenia iak 
Erudycya. Erudyt niema właściwie ozna- 
czonego czasu na siedzenie. Całe iego Ży- 
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cie, nie do niego, lecz do krzesła należy: 
nawet moićm zdaniem, prawdziwy Erudyt 
w krześle umierać powinien. — Niech iak 
chcą czynią uczeni wyrzuty temu niecno- 
cie Omarowi, który palił naypięknieysze 
Biblioteki; iest icszcze dzięki Bogu książek 
dosyć na Świecie. Mówią, że Biblioteka 
Paryzka ma do trzechkroć siedmiudziesiąt 
tysięcy tomów: w naszćy Warszawskićy 
iest ich także przeszło tomów sto tysięcy. 
Można więc ieszcze naczytać się i nasie- 
dzieć przy książkach, ieśli kto ie pragnie, 
choć iako tako znać i oceniać, ieśli sło- 
wem chce bydź chociażby tylko magistrem 
Erudycyi, 

Przenikniony tą wysoką prawdą, poświę- 
cilem się od naypierwszey moiey młodości 
ciągłemu siedzeniu po różnych księgarniach, 
i od lat dwunastu wysiaduię tak statecznie 
moie mieysce w Bibliotece publiczney, Że 
publiczność iuź się przyzwyczaiła uważać 
mię za etatowego Bibliotekarza. 

Słodkie tćż są owoce poświęcenia się mo- 
iego! Gdybyś mię WPan widział, rzekł. 
byś zaraz: Oto prawdziwy Erudyt, bo iest 
cienki i blady iak chusta. 1 dlatego też 
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uwielbiaymy, mądrość natury która паш 
dala sposohy rozpoznawania rzeczy wedlug 
ich istoiney wartości. Falszywego Frudy- 
ta wydaie zaraz świeżość iego kolorów: 
kto przekłada otwarte powietrze nad książ 
ki, ten iest pospolicie czerstwy i rumiany. 
Chceszli od niego zasiągnąć iakiey wiado- 
mości? nie zważay na to co ci powie, ale 
patrz mu na twarz; ieżeli iest pelna i okrą- 
gła, bądź przekonanym Że cię oszukuie i 
že iego erudycya iest tylko pożyezana albo 
przypadkowa: słowem fałszywy Erudyt 
będzie zawsze trochę tłustym i rubaśnym. 
Nie można zaś tego prawdziwemu zarzucić; 
im się więcćy oddaie siedzeniu, tém się 
bardziey wycieńcza; a ieżeli wygląda iak 
Momia, wtenczas іп? iest doskonały Tru- 
dyt. Natenczas możesz mu śmiało zawie- 
rzyć i chociażby ci przytaczał nayrzadsze 
dziela, bądź pewnym Że cię nie zwodzi; ie- 
go mizerna cera 1 zapadłe oczy świadczą 
за nim Że prawdę mówi: to 1051 zaręczy- 
ciel naywiększy i który nigdy nie myli. 
Do takiego to stanu fizyczney niedokła- 
dności dla uzyskania moralnćy i umyslo- 
wey poprawy, doszedlem z niemałą pracą, 
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Mości Pustelniku, a wiadomości grunto- 
wne, które tym sposobem nabyłem, mo- 
gľyby posłużyć do iakiego peryodycznego 
dzieła, naprzykład do Pańskiego, które 
istolnie potrzebuie nie malego zapasu eru- 
dycyi, żeby nie tak lekkie było iak się z 
prospektu wydaie. Mówiąc bez ogródki, 
przybierz mię Dan na wspólredaktora: mo- 
Żesz bydź pewnym że ci fałdów przysiedzę 
ido każdego artykułu dorobię, gdy ze- 
chcesz, ze sto i więcćy uczonych cytacyi, 
które nie będą wzięte pożyczanym sposo- 
bem, od Żadnego Erudyla, ale prosto ze 
źródła w klorem się znayduią. 

I tak naprzykład wszyscy mniey więcey 
znaią historyą puszki Pandory o którey 
Урап nadmienileś w Numerze zaprze- 
szłym swoiego pisma: ale nie každy wie, 
Że ta Pandora była żoną Epimetheusza 
który byľ synem Japeta, który byľ znowu 
synem Uranusa brata Saturna. Pandora 
miała również matkę, po mężu, Klimenę, 
która uchodziła w swoim czasie za pickną, 
i Dyrrlię, córkę, którą późnićy wydano za 
mąż za Deukaliona, — WDan widzisz te- 
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dy, coby tu można zaraz powiedzieć o tćy 
slawney familii. 

W tey chwili mam pod ręką właśnie hi- 
storyą Króla Egyptu nazwiskiem Aliphar- 
mutosis, który Żył tylko na dwa tysiące 
sześćset lat przed Chrystusem, a klóremu 
Doktor dał tak mocne pigułki do zażycia, 
Że przez dni piętnaście nie mógł ów do- 
bry Рап піс do ust włożyć. Та anegdota 
zdaie się bydź, iak gdyby dzisieyszą, i mo- 
glaby zręcznie bardzo posłużyć Panu do 
wystawienia Doktorów... chcę mówić nie- 
bespieczeństwa, wynikaiącego ze zbyt śmia- 
Tych lekarstw. — Lecz па cóż mam przy- 
taczać poiedyncze przyklady moićy eru- 
dycyi, skoro mógłbym ich dać tysiące imi- 
liony, tak ze starożytnych iako i nowo- 
czesnych dzieiów, z poezyi, historyi natu- 
ralaey, z geografii, medycyny i filozofii. 
Cóż dopiero mówić o bibliografii, bo trze- 
ba WPanu wiedzieć Že znam wszystkie 
incunabula! wiem oprócz tego iakie dzielo 
wiele razy było drukowane, gdzie, przez 
kogo, w iakim roku, na iakim papierze, w 
iakim formacie, iakiemi charakterami, wie- 
le kart zawiera i м со iest oprawna, — Po- 
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dług planu który ulozyłem mpglibyśmy 
z lego wszystkiego korzystać; a coby się 
nie dało położyć wtexcie, umieścilibyśmy 
w notach i przypiskach, które mogłyby 
bydź pięć razy tak obszerne i ciekawe iak- 
by był sam text naszego dzieła. 


Cóż WPan mówisz o tym zamiarze ? 
Mnie się zdaie, żeby to była wcale niezla 
literacka entrepryza. PHrzypuściłbym Pana, 
w cytacyach moich, do połowy zysków, ia- 
kieby nam sława przyniosła, — Pański wiek 
podeszły i cierpienia przywiązane do dłu- 
giego życia musiały ci nadać fizyonomią do- 
зуб poważną, itaką iaka głębokiemu Erudy- 
towi przystoi. Wreszcie nie mówię Żebyś 
nim nie był, ale iźżbyś przy moićy pomocy 
mógł nim bydź znierównie mnieyszym ko- 
sztem. waż Pan dobrze ten ostatni wa- 

"runek. Jakożkolwiek bądź, jeśli kiedykol- 
wiek potrzebować będziesz iakiego Biblio- 
loga, znaydziesz mię każdego poranku w 
Bibliotece publiczney, w Sali wielkiey po- 
między filarem klassyków łacińskich, a 
framugą encyklopedyi, siedzącego w sza- 
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fie, chciaiem mówić przy szafie, pod nu- 
merem pietnastym. 
Łączę wyraz upoważenia. 
Fałdziński. 


Z powyższych listów raczy przekonać się 
czytająca publiczność, iż mi nie zbywa, abym 
tylko chciał, na kollaboratorach, w mo- 
im literackim zawodzie. Dwóch razem 
Kandydatów na redaktorów  pustelników 
zgłosiło się do mnie w iedney prawie 
chwili. Lecz iakkolwiek ich uwagi są za- 
równo ugruntowane, dowodzą iednakże 
wielkiey różnicy zdań pomiędzy ludźmi. 
Gdy bowiem pierwszy 2 nich mieści sie- 
dlisko rozumu w nogach, drugi siedząc 
ciągle nad książkami, opiera pomyślność 
nauk na dobrze zbudowanym... krzyżu. 


Przypisek Pustelnika z Frakow- 


skiego Przedmieścia, 
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RR R R NA ЛАЗ 


Ner VI. 28 Maia 1816. 


5 


HERBATA. 


Vous n'aurez pour moi de langages secrets 
J'entendrai des regards que vous croirez muets. 
RACINE. BRITANNICUS. 


Nie będziecie mieli dla mnie taiemnicy, bo czytac bę- 
de nawet w waszych oczach. 


О. którym się dostały na świecie 
tak zwane większe losy, wiedzą naylepiey, 
že wielkość może bydź celem zazdrości, 
ale nigdy nie iest źródłem wielkiego u- 
szczęśliwienia, Swoboda, naymilszy stan 
dla serca, ta się tylko w ustroniu i spo- 
koyności znayduie, iak owa delikatna ro- 
ślina, daiąca przyiemny zapach powie- 
trzu, która w cieniu tylko i przy mier- 
пёт cieple Żyć może, Wielce przeto błą- 
dzi każdy, kto niespokoyną pałaiąc 2айга 
znaczenia, ubiega się za świetnościami, 
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kiedy ich blaskiem oko, nawet wprawniey- 
sze, często bardzo razić się musi. 
Wprawdzie, wyznać tu należy, 12 nie 

każdy kto chce, grzeszy wielkością: na- 
tura, przezorna matka , naywiększą dzia- 
tek swoich część utrzymuie wtćy szczę- 
śliwćy mierności, do którey się pokóy 
duszy przywiązanym bydź zdaie, Ona to 
przypomina im ustawicznie te z Woltera, 
mądrego Życia przepisy (*) 

Niech serce bez uprzedzenia, 

Słucha skromności natchnienia, 


1 chciwie za tem nie bieży, 
Со do szczęścia nie należy. 


Lecz ieśli ziedney strony iest pewne 
szczęście w prostocie, umiarkowaniu i u- 
kryciu, zdrugiey strony ma i wielkość 
swoie korzyści, będące wyłącznym udzia- 
łem dostoieństwa i znaczenia.  Ustępuię 
Magnatom, mówi La Bruyere, ich wy- 
kwinine stoły, bogate sprzęty, konie, po- 
wozy, papugi i karły, ale im zazdroszczę 
rzadkiego szczęścia, że таіа na zawoła- 


() Sur l'usage de la vie, 
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niu, do swoicy posługi i rady, ludzi ró- 
wnaiących się ż niemi umyslem i sercem, 
a czasem i lepszych. Co do mnie, ia- 
bym ieszcze zazdrościł im sposobów, że 
mogą codzień zapraszać i miewać w domu 
swoim wiele osób, daiących z siebie naukę 
świata i serca ludzkiego. Jeden wieczór 
w salonie, podczas balu, równie oświecić 
jest w stanie znawcę, iak ieden rozdział 
zDelilla, Plutarka łub Montenia, a ieśli 
nauka wybornych Autorów pewnićy do 
celu prowadzi, natomiast zabawnieyszą 
iest ta, którą odbieramy pośród Żyiących 
wzorów i nie tyle trudzi, bo do poięcia 
trafia zmysłowym sposobem. 

Następuiące zdarzenie, lepićy ieszcze 
przekona o tém czytelnika. Jeden z ziom- 
ków i moich naydawnieyszych przyiaciół, 
posiada znakomity bardzo w kraiu teraz 
urząd. Wszystkie stopnie zasługi powo- 
ływały go oddawna do tey godności, a 
raczey do tego wzniosłego przeznaczenia. 
Odmiana losów iego zmieniła nasze sto- 
sunki; bałem się, aby mnie za puchlebcę 
nie wzięto, przestałem bywać wiego do- 
mu. Jużeśmy się nie widzieli lat kilka, 


Z KRAKOWSKIEGC PRZEDMIEŚCIA, 81 


gdy ostatniego Czwartku odebrałem od 
niego list w tych słowach: 

»Odwiedziłem ciebie kochany L.... za- 
»pewne musieli ci to ludzie twoi powie- 
»dzieć. Daruymy sobie wzaiemne uchybie- 
"nia. Ja ciebie zaniedbałem, to prawda, 
»ale ty gorzey boś o mnie zapomniał. 
»Należy przecież kochać przyiaciół, na- 
»wet kiedy są wszczęściu, Dasz tego do- 
»wód, ieśli iutro będziesz u mnie na Her- 
nbacie. Znaydziesz wybór osób: nie lę- 
nkay się 1ТоКи,” 

Do przyczyn radości wznieconey we mnie 
podobném zaproszeniem, winienem przy- 
даб tu iednę z naywaźnieyszysh. Hlrabi- 
na D..... żona przyiaciela moiego, zda- 
niem powszechnem, należy do rzędu tych 
przyiemnych osób, które raz widziawszy, 
widziećby ie zawsze dla szczęścia potrze- 
ba. Nadewszystko wypada ią uważać, z ia- 
kim wytworem i gustem, а со wiecey 
znaczy, z iak czułą starannością sprawuie 
po dawnemu gościnność, po teraźniey- 
szemu honory domu swoiego. Posiadaiąc 
w wysokim stopniu sekret dusz delikatnych, 
umie szczególnićy zaymować się zatru- 
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dnieniem, nazwanćm przez Marmontela 
sztuką iednania obowiązków grzeczności 
z obowiązkami przyiaźni. — Nic tak uymu* 
iącego nie iest iak icy osoba, піс tak 
dowcipnego iak iey rozmowa. Wszędzie 
powtarzaią, roznoszą, i wszędzie podaią 
w przysłowie dowcipne Żarty Ilrabiney: a 
co się naybardzicy podobać powinnę, (е 
jeszcze ićy wesołość nikogo nie zasmu- 
ciła. 

Nie iest moim zamiarem wchodzić w szcze- 
góły przyjęcia, równie dla mnie pochle- 
bnego iak przyliemnego sercu moiemu, 
ani też opisywać wieczoru u przyiaciela, 
chociaż iednego z nayświetnieyszych, iaki 
w Warszawie widziałem. Przystępuie do 
zdarzenia, które mi podało myśl dzisiey- 
szego pisma, — Pomimo rozmaitości rozry- 
wek, nastręczaiących się za każdym kro- 
kiem, czy to wiek, czy teź odzwyczaie- 
nie, zabawiwszy się chwilę nie dlugą na 
pokoiach u Нгаріеро, uczulem potrzebe 
spoczynku. Kareta miala przyiść dopiero 
za godzinę; wypadało пи szukać tymcza- 
sem gdzie kącika spokoynego. Przesze- 
dłem kilka sal przepysznie urządzonych, 
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i sehroniłem się do gabinetu na boku bç- 
dącego, gdzie swobodnie mialem ode- 
tchnąć. 

Zaledwie usiadłszy na sofie, zostałem 
sam przez dziesięć minut, wtem mieyscu, 
wktórem wszystko mnie wiodło do miłe- 
go zamyślęnia, slyszę пара iakiś szelest 
w bliskości, Obawa natręctwa, abym nie- 
chcący w takiem oddaleniu nie podszedł 
kogo w iego taiemnicy, podała mi myśl 
na prędce, ukrycia się za wielkie stoiące 
wwierciadlo, czyli tak zwaną Psysze, ża 
którą maleńki znalazłem do siedzenia ta- 
boret. Tylko com się był ukrył, wcho- 
dzi osoba, która mnie spłoszylła. — Byl 
to dwudziestoletni młodzieniec, iaśnieiący 
całym blaskiem urody i młodości, i w ca- 
tym wytworze ukladu i stroiu, który 
poprawiwszy na sobie kołnierzyka, zaczął 
przestraiać włosy na głowie, odczesał ro- 
snące dopiero faworyty, grzebieniem zslo- 
niowcy kości, i zrobiwszy przed zwiercia- 
dłem pięć lub sześć skoków a la Duport, 
żawolał głosem radości i podziwienia: 
Przedziwnie! na honor! cudów dokazu- 
ię! — Jestem ssiebie niezmiernie kontent ? 
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Chcialem iuĉ zdanie moie z iego zda- 
niem polączyć, lecz on zaśpiewawszy: 


Nie bylo to z niestałości , 
Ale tylko z przezorności........ 


wiadomą piosnkę Hilarego, pobiegł czcm- 
prędzcy gdzie go wzywaly zabawki. 
Wkrótce droga do moiego gabirelu wio- 
domą się stala: zaczęły tam przychodzić 
osoby iedne po drugich; postrzegłem iak 
wielki użytek zutłaienia się moiego od- 
nieść mogę; umyśliłem wszelkiego doło- 
Żyć starania, aby tak pozostać do końca. 
Naypierwszy, który zasiąpił tego dosko- 
nalego elcganta, byl nieco podeszly i 
otyły sensat, który wygrane przy kar- 
tach pieniądze przyszedl na osobności 
przeliczyć. »Zobaczmy (rzecze) co mi dziś 
»przyniosł móy wisk, dwadzieścia pięć— 
» pięćdziesiąt — sto — dwieście pięćdziesiąt— 
»trzysta pięćdziesiąt złotych! Przedziwnie! 
»wybornie!— Maleńka będzie miala pre- 
»zencik. — Tam do licha! zapomniałem 
»z radości położyć na stoliku dla służby... 
»Myślę że dosyć będzie parę talarów, Prócz 
ntego, zawsze się resztka piękna zostanie. 
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»Jestem kontent, niezmiernie kontent zsie- 
»bie.” 

I ia byłem niezmiernie kontent z nie- 
go, i dla tego siedzialem spokoynie i 
bez poruszenia na moim taborecie, 

W kilka minut nadeszła Dama, nade- 
wszystko piękna z tego Że miala wyraz 
twarzy iaśnieiący szlachetną prostotą, lu- 
bą przytćm cechą tkliwości i dobroci. Ju- 
Żem ią był uważał wsalonie, iak nieżna- 
cznie bawiąc się wachlarzem, dawala zna- 
ki przystoynemu mężczyznie, będącemu 
pod oknem, a którego oprócz tey Damy 
i mnie, zapewne nikt nie zwaźal. Do- 
myślałem się zaraz, že długo samotna nie 
będzie. Jakoż wkrótce przyszedł za nią 
ten sam mężczyzna i przyniósł papier 
cały szpilek do podpięcia oberwaney su- 
kni. Podziękowanie za tak wielką przy. 
sługę, i wzaiemne spory grzeczności między 
dwoygiem lubiących się osób, są nadto 
może ciekawe, aby ie publicznemu pi- 
smu powierzać, Dosyć będzie powiedzieć, 
że oboie z siebie niezmiernie byli kon. 
tenci, i że tę wspólną szczęśliwość przer- 
wal nie mlody iuż Pan Dobrodziey, po- 

8 


86 PUSTELNIK 


dobny na męża tey Pani, który wistocie 
udaiąc iakoby nie widział nikogo wiecey, 
prosil Żony, aby za niego chciała partyą 
Lombra dokończyć. 

Niebawnie zaięly to mieysce dwie Da- 
my maiące z sobą następuiącą rozmowę: 
Pani L. (stoiąc przed zwierciadłem). Jak- 
Że mnie dziś znayduiesz ? —Pani В. (od. 
wracaiąc się od nićy Żeby siebie obey- 
rzeć). Do zachwycenia! Cóż mówisz o mo- 
ićy sukni? Pani L. (poprawiaiąc swoię na 
sobie). Ze iest doskonała! — Pani B.— U- 
trzymuią, żem wyładniała po ślubie. — Pani 
І. =O sto procent, slowo ci daię, — Pani 
В. — Powiedzmy Że i tobie służy wdowień- 
stwo. — Pani L. Tak mówią mężczyźni. — 
Pani B. przyznay duszko , iesteśmy tu obie 
naypięknieysze. — Pani L. —Jakżem zcie- 
bie kontenta! — i ia z ciebie bardzo, od- 
powie Pani B.... 

Tu przerwała naszym serdecznym przy- 
iaciolkom rozmowę Dama poważna, ma- 
iąca lat zgórą 40, która przyszła iak gdy- 
by umyślnie po to, żeby dowieść, iż by- 
ło przynaymniey nieostroźnie zakładać 
szczęście na rzeczach tak nietrwałych, ia- 
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kiemi są: uroda i młodość. Co do niey 
sądziła, że tylko rozum mógł uszczęśli- 
wiać ludzi. Porzuciwszy mody, fraszki, a 
iak mówiła i płocliość wieku młodego, 
cała się zakochała w talentach, sztukach 
nadobnych, umieiętnościach i literaturze; 
polubiła towarzystwa uczonych, i dla te- 
go zaczynała słynąć.... Mąż wprawdzie 
żartował z nićy, a bardzićy dawni przyia- 
ciele; ale to nic nie szkodziło, ona była 
z siebie kontenta, aż nareszcie te Damy po- 
szły bawić się do salonu i zostawiły ią 
same z ićy szczęściem. 

Nasza stateczna Dama, iak tylko spo- 
strzegła, że iuż nikogo nie było w gabine- 
cie, natychmiast zaczęła się poprawiać, kry- 
gować w zwierciadle, robić miny; mówił. 
by kto, że dla zatrzymania ulatuiących 
wdzięków, dla których przed chwilą o- 
kazała się z taką pogardą. Dostala nawet 
kosmetyków z woreczka.... lecz nagłe 
przyjście dwóch mężczyzn, trzymaiących 
się pod rękę, zwróciło ią do salonu, 

Ci Panowie, zaraz iuż na twarzy nieśli 
lakąś niepomyślną wróżbę: iednego znich 
widziałem mocno czemści zaiętego; nió- 
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wił po cichu drugiemu do ucha rzeczy 
zapewne bardzo osobliwe, bo ten nie- 
ustannie kołysał głowę i coraz mocnićy 
w miarę iak się tamten zapalał. Ziestów, 
poruszenia i słów dosłyszanych: czy się 
to uda? a tamtenże iak się dowie? bądź 
ostrożny! i t. p. domyśliłem się, że oba- 
dwa nie będąc sobie przyiaciołmi, роїа- 
czyli się dla wspólnego dobra i szukali 
w tey chwili sposobów, iakby podeyść 
trzeciego. Szło im o znakomitą i zyskowną 
dzierżawę przez tamtego posiadaną, Roze 
prawiaiący obiecywał dzielić zyski entre- 
pryzy z słuchaiącym, pod warunkiem, Że 
ten ostatni za niego ręczyć będzie, Lek. 
kie ściśnienie rąk oznaczało zgodę. Je- 
steśmy kontenci z siebie, zawołali razem 
i dobyli papierów z kieszeni. Słyszalem 
słowo Delacya w tytule pisma zamienio- 
ne na rapport, i iuż miałem bydź mimo- 
wolnym świadkiem i powiernikiem we 
wszystkich szczegółach knowaney niego- 
dziwości, gdy przecie uwolnił mnie od 
tego niemiłego podsluchania  nayzaba= 
wnieyszy, iakiego w świecie widziano mężź- 
czyzna, który także przyszedł przeglą- 
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dać się w zwierciedle, a którego wypogo- 
dzone czolo rzuciło postrach na stowa- 
rzyszonych zwodziciełów. Był to Pocta, 


Który iakobądźkoiwiek rad końca dosięga, 
I zawsze kontent z siebie, gdy dwa słowa sprzęga. 


Jakaś pomyślna gwiazda sprowadziła mi 
go wte mieysca; mogę teraz powiedzieć, 
żem widział incognito szczęśliwość nieogra- 
niczoną miernego autora. Wszystkie oko- 
liczności sprzyialy w dniu tym własnćy 
iego miłości. Czytał wsalonie przed chwi- 
lą Satyrę przeciwko zawiści, Łlrabia D,... 
umyślnećm staraniem, przynoszącem wię- 
cey zaszczytu iego dobremu sercu aniże- 
li pożytku literaturze, samych mu tylko 
zaprosil słuchaczów potakuiących. Нга- 
bina, zswey strony, tym wszystkim, któ- 
rzy lubili sprzeciwiać mu się lub drzy- 
mać w czasie podobnych rozrywek, wy- 
znaczyla mieysca odległe od stolika Po- 
ety. Tryumf takim sposobem zupelny był 
i świetny, z którego chcąc wszystkie wy- 
czerpnąć pomyślności, nasz Autor przy- 
szedl do zwierciadła powtarzać się w miey- 
scach, wktórych naywiększe otrzymał o- 
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klaski, a gdzie przykro wyznać, nie Бу- 
ło nawet kadencyi, i słowa naprzykład 
waszą, rymować musiały z wnoszą, lub 
inne, iak ieszcze naprzykład podobna, ry- 
томас z wyrodna, 

Chciałem iuż przez dobrze zrozumianą 
gorliwość wyiść z za mego zwierciadła i 
powiedzieć uprzedzonemu Роесіе te wier- 
sze zsztuki Rymotworczey Dmochowskiego: 


Wiele byłby Piotrowski przydał sobie chwały, 
Gdyby w swem rymopistwie nie tak był niedbały ; 


lecz inna roztropnieysza myśl wstrzymała 
mnie od podobnego kroku. Nie chciałem 
słodkich omamień razić prawdą niemiłą, 
a to tem bardzićy, Że wcałym ciągu wie- 
czora same tylko szczęśliwe osoby widzia- 
łem około siebie, i że nareszcie miałem 
wszelkie powody sam do nich należeć. 
Jakoż wistocie, wyszedłszy, po oddale- 
niu się Poety, zmoiego ustronia, mówi- 
łem do siebie, odieżdźaiąc: Odwiedziłem 
dawnych przyiaciół; byłem od nich mile 
przylęty; widziałem Hrabiego otoczonego 
pierwszemi wkraiu urzędnikami i ludźmi 
znakomitemi z talentów i zasług; Żonę ie- 
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go w gronie nayświctnieyszóm Dam, sły. 
nących wdziękiem, urodą, przymiotami, 
tém wszystkićm, co tylko uymuie, znie- 
wala i zachwyca; znalazłem w ich towa- 
rzystwie dowcip bez przesady, naukę bez 
naprzykrzenia, piękne imiona bez dumy, 
i wesołość bez zgiełku: a do tego wszy- 
stkiego, ieszcze i przedmiot rozmowy dla 
Pustelnika. Prawdziwie, powinienbym się 
mieć za szczęśliwego ! Szczęśliwszy nieró- 
wnie, ieśli podobam się czytelnikowi, któ- 
ry gdy to pismo z pobłazaniem przyimie, 
sprawi, ze podobnie iak drudzy, піегтіег- 
nie z siebie kontent będę. 


Ner УП. 9 CzeRwca 1816. К 


BIELANY. 


W borze Królewskim Bielany iest Klasztor i Ko- 
ściół 00. Kamedułów, od Władysława IV. dopeł- 
niaiącego śluh podczas wayny uczyniony fundowane, 
kruniem, młynem Rudą i wsią Pulkowem nadane, 
a od Jana Kazimierza bardziey złogacone. 
WykRwicz Jeogr. pow. 


Mis: iest zawsze Polakowi wspomnie- 
nie dawnych pamiątek, tych zwłaszcza, któ- 
re chwałę iego przodków stanowią, lub też 
znamionuią rzetelną ich ku oyczyznie mi- 
łość. Pomiędzy takiemi pamiątkami, więk- 
sze ieszcze do naszego przywiązania maią 
prawo pamiątki religii, tey religii oyców 
naszych, która każe płakać nad grobem 
swoich nieprzyiacioł, wlewa pociechę w 
duszę rozpaczaiącego, i wtenczas ieszcze 
opiekuie się czlowiekiem, kiedy on po zga- 
słem życiu został zapomniany od spółe- 
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czeństwa ludzkiego. Z tych względów nie 
będzie od rzeczy, gdy uwagi iakie tym ra- 
zem nastręczył mi spacer Bielański, po- 
przedzę krótką wiadomością o założeniu 
kościoła Bielańskiego, i w ogólności o za- 
prowadzeniu zakonu ОО. Kamedułów. — 
Wreszcie, iako Pustelnik, znać winienem 
bistoryą braci pustelników, i nie bydź ską, 
рут w іу udzieleniu, chociażby nawet re- 
guła moia różniła się od praw szanownego 
Oyców Bielańskich Patryarchy, 

S. Romuald Kassyneński iest głową za- 
Копи Qyców Kamedułów. Sprzykrzywszy 
sobie sukienkę S. Benedykta, a bardzićy 
w zamiarze przytulenia na łono religii 
nieszczęśliwych, którzy sobie Życie świato- 
we znienawidzili, osiadł na puszczy, i za- 
łożył zakon ОО. Pustelników. Pierwsze 
takie zgromadzenie zebrało się w roku 
1012. pod samą Florencyią we Włoszech, 
i (a Campo Maldulo ) od pola KXięcia Mal- 
dulskiego, iako mieszkańcy puszczy do te- 
goż pola przytykaiącey, Kamaldułami czy- 
li Kamedułami nazwani zostali. 

W dzisieyszćm Królestwie Polskićm pięć 
iest klasztorów tego zakonu. W Bienisze* 
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wie ku Poznaniowi ieden, drugi pod Sta- 
szowem w Woiewództwie Sandomierskićm, 
trzeci niedaleko stamtąd pod Pińczowem, 
czwarty na Bielanach pod Krakowem, na 
wzniosłey górze okazale zbudowany ; (Kla- 
sztor Wigry wyniesiony został na Katedrę 
Biskupią), i nareszcie piąty na Bielanach 
pod samą Warszawą, założony iakeśmy po- 
wyżćy widzieli, od Władysława 1V. Króla 
Polskiego. 

Jan Kazimierz , który fundusze OO. Ka- 
medulów Warszawskich pomnożył przy- 
daniem do Pólkowa dóbr Nieporęta z przy- 
ległościami, będącemi za Pragą o trzy mi- 
le od Warszawy, dał zgromadzeniu tych 
Qyców możność wymurowania pięknego, 
iaki dziś widziemy, kościoła na mieyscu 
gdzie był dawnićy drewniany. Nie dość 
na tém; przyłożył się do zabudowania 
klasztoru w sposobie szczególnym i go- 
dnym wspomnienia, 

Gdy reguła ОО. Kamedułów w przepi. 
васп Życia pustelniczego nakazuie, aby 
każdy duchowny miał swóy oddzielny do- 
mek, naymnićy 10 kroków od innych od- 
legły, przeto Jan Kazimierz kazał ieden 
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takowy oddzielny dla siebie wystawić, i 
tam często lato przepędzał, zachęcaiąc mo- 
ўпіеуѕгус dworu swoiego Panów, aby go 
w ustronnćm i niewinnćm Życiu naślado- 
wali. Tym sposobem stanęły proste, lecz 
pełne gustu domy włoskim kształtem zbu- 
dowane; i tym sposobem na ruinach sta- 
rego wzniosł się kłasztor nowy, porządny 
i piękny. Na przednićy części każdego 
domku widzieć ieszcze można herby fun- 
datorów ; połowa należy do familiów Pry- 
masów, Biskupów i Prałatów, druga do 
Panów świeckich, a mianowicie są tam 
herby Radziwiłłów, Krasińskich, Ossoliń. 
skich, Szembeków 1 Paców. — Dom Paców 
wystawił także piękny w Pożayściu nad 
Niemnem klasztor tegoź zakonu. 

August II przyłożył się do uposażenia 
OQ. Kamedulów Warszawskich podarowa- 
niem będącego na Bielanach królewskiego 
pałacu, z którego zebrany materyał uży- 
li na zabudowanie skromnego, iakie ma- 
ią, gospodarstwa, 

Fundusze dawne OO. Bielańskich upa- 
Фу teraz zupelnie. Dobra Nieporęt do- 
stały się w posiądłość Praźmowskim (dziś 
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należą do Stanisława Hrabi Potockiego), 
Pólków otrzymał Marszałek Seymowy Po- 
niński; wszystko zaś rozdane było za u- 
chwalami seymowemi po szczuplćm wy- 
nagrodzenin, które wreszcie rząd Pruski 
na siebie odebral. 

Ktokolwiek w spacerze Bielańskim zna” 
leść chce słodkie przepędzenie czasu, niech 
sobie letnią porą obierze poranek dnia 
pogodnego, a niezawodnie natchnięty bę- 
dzie tém rozrzewniaiącem dumaniem , któ- 
re Monteń nazywa posępną roskoszą. — 
Z iedney strony Wisła toczy zwolna w glę- 
bokich nurtach wspaniałe wody; z dru- 
gićy strony panuie głuchy szelest puszczy, 
niekiedy tylko przerywany odglosem dzwo- 
nu lub śpiewem hymnów do Nieba się 
wznoszących. Co za spokoyność! + iak 
to powazne milczenie zdolnem iest pogo- 
dzić samego z sobą człowieka! O boday- 
by ten, któremu namiętność gwaltowna 
doradza podnieść samobóyczą na siebie 
rękę, poszedł wprzódy oddać się tam lu- 
bćy samotności, i cheiał wniyść wsiehie 
samego! A ieśli odebrane natenczas wra- 
żenia nie zamkną mu ust zlorzeczących, 
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niech wieczorem, na wzniosłym brzegu 
rzeki podniesie wzrok ku niebu, niech 
spoyrzy, wiakiem milczeniu ciala niebie- 
skie przebiegaiąc od wieków niezmierne 
swe okręgi, pełnią naywyższą wolę Stwór- 
cy swoiego; a dopiero, gdy się tym wiel- 
kim prawdziwie nasyci widokiem, niech 
wtenczas zwróci dloń na siebie, i burzy, 
ieśli może, porządek natury! 

Około Świąt Zielonych ta cisza puszczy 
Bielańskićy zamienia się w scenę bardzo 
wesolą: czasem nawet pełną zgielku. Mó- 
wilby kto, Że licznie przez dwa dni ze- 
brani na odpust Warszawianie, clicą Оу- 
com Bielańskim nagrodzić całoroczną sa- 
motność, i uradować ich widokiem świa. 
towego przepychu. Kobiety szczególnićcy, 
którym przez cały rok nie wolno iest prze- 
stąpić progów świątyni Bielańskićy, tlu- 
mem się cisną w te Święte ustronia po- 
lnożności. 

Za panowania Stanisława Augusta, w cza- 
sie pokoju t powszechney swobody, prze- 
pych ekwipażów idących na Bielany po- 
sunięty byt do tego stopnia wytworności, 
że wyrównywał 1е5 nie w liczbie, to 
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przynaymniey w guście, znanćy w Paryżu 
przeiażdce do Longchamp. — Król, zna- 
komitsi Dworzanie i Panowie poważni ie- 
chali z Damami w otwartych poiazdach ; 
młodzież na dzielnych koniach otaczała 
powozy. Był wtedy czas taki dla mnie, 
Że sobie spacer Bielański miałem za przed- 
miot naywaźnieyszy. Пе? to przyjemnych 
sirawiłem chwil, sposobiąc тбу poiazd 
do świetnego w orszaku pokazania się! 
Ileż w iego ofiarowaniu uśmiechaiących się 
wyobrażeń, ile nadziei pochlebnych i dro- 
gich nagród od tey plci piękney, dla któ- 
rey zawsze tak iest miło wszystko po- 
święcać! — Dziś, iadę tylko na usilne na- 
legania przyiaźni, rzadko dla zwvczaiu, 
a nayezęścićy udaię się do Pani Zotkie- 
wiczowćy, kiórey przepyszny ganek, iedy- 
ny do tego rodzaiu widowiska, całą prze- 
ciągalącą Warszawę daie widzieć wzdłuż 
Freta ulicy. 

Do nićy tedy, niepewny zwłaszcza po- 
gody, wybierałem się tym razem około 
piątćy zpołudnia, gdy na samem wsiada- 
niu do poiazdu odbieram list od Ilrabinćy 
RonACZEWSKIEY z prośbą, abym ićy na Bie- 
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lany towarzyszył. Dama ta, nieświadoma 
Warszawy, znaioma mi tylko z listów mo- 
iey córki, którey iest sąsiadką na Woły- 
niu, niemnićy iednak zaszczyca Pustelni- 
ka całem zaufaniem swoićm. Myślałem 
iednak iakby się wymówić i mialem 107, 
odpisać, gdy nadiechał zięć Pani Roha- 
czewskiey, Marszałek Powiatu N.. 1 pra- 
wie gwaltem zawiózł mię z sobą na ulicę 
Rymarską. Dość obszerny dziedziniec Но- 
telu Zielińskich pełen był poiazdów. Że 
tylko na mnie czekano, siadamy natych- 
miast, lubo nie bez wielkich ceremonii. 
Trwała sprzeczka dobre pół godziny, kto 
nie siądzie na pierwszćni mieyscu w po- 
czworney karecie. Nareszcie po żywych 
zaklęciach grzeczności, i oświadczeniach 
uniżonych, Hrabina zabrawszy  mieysce 
w wielkićy Tandarze poiechała naprzód 
z kilku matronami wieku swoiego. Pan. 
пот па respekcie będącym oddano remizę. 
Pan Marszałek z сіоіестпут bratem Żony 
swoiey zabrał się pocztą; dwie dryndulki 
powiozły dworskich Frabiney, а ia co mia- 
Тет iechać z Panem Marszalkiem, zosta- 
wszy dnia tego Guwernerem młodych sy- 
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nów iego, siadlem zniemi do kocza za- 
przężonego w pięć koni ukraińskich, któ- 
rych dzielność dała mi się wkrótce we 
znaki. 

Ogromna kalwakada nasza, ściągnęla 
zrazu na siebie oczy wszystkich przecho- 
dzących ; lecz niebawnie, doiechawszy dzie- 
dzińca Krasińskich, zniknęliśmy w większey, 
bo powszechnćy kalwakadzie i sznurem 
nieiako ciągnąc przez ulicę Dlugą, Fre- 
ła, Nowe.Miasto i Zakroczymską, prze- 
byliśmy tę część stolicy wporządku iak 
gdyby tryumfalnym. liozumialem, że mło- 
de chlopcy wyskoczą mi z poiazdu, prze- 
ięci radością, widząc ро oknach świetne i 
ілу razy prawie świetnieysze grono ko- 
bićt przypatruiących się ekwipaźżom, ani- 
želi to, które było w powozach, wzaie- 
mnie widokiem okien zaięte. Tlumne 
tych dzieci uczucia zostawiły mię samc- 
mu sobie, 1 pozwoliły porównywać z o- 
becnym stan dawny niektórych moich 
znaiomych. Nie ieden, który w młodości 
skromnie szedl z laseczką, dziś w boga- 
iym nadymał się koczu; nic ieden prze- 
ciwnie, który przedtćm pysznil się zby- 


2 KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 101 


tkiem, pokornie teraz na piechotę wędro- 
wał, tę przynaymnićy odnosząc korzyść 
z nowego polożenia, Że zyskał sily i hu- 
mor może weselszy po swoićy przechadz- 
ce. Jednę ieszcze uwagę dobrze iest u- 
czynić, Że wesołość na twarzach iadącey 
publiczności malowała się w stosunku od- 
` wrotnym do przepychu poiazdów; Że oso- 
by, które siedziały w bogatych ekwipa- 
żach, z таТут bardzo wyiątkiem, mialy 
twarze znudzone i poziewaiące; wesołość 
nayżywsza iechała na wózkach łozem o- 
platanych i stroynych w brzezinę; a średni 
udział dobrego humoru otrzymali ci pra- 
cowici i przemyślni kupcy, którzy w zy- 
skach tygodniowych, i nie tamuiąc by- 
naymniey biegu fortunie, znaleźli kilka 
czerwonych złotych zbywaiących , aby ich 
użyć swobodnie na naięcie furmana. 
Теті і tym podobnemi myślami nie dľu- 
go bawić się moglem; bo zaledwie minę- 
liśmy rogatki, stangret rozpuściwszy bicz 
i leyce, prawie pędem szalonego począł 
biedz х паті. Na próżno wolałem nanie- 
go, aby iechał zwolna, i na próżno pro- 
siłem mlodych kawalerow, aby mu przy- 
gt 
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kazali nie lecieć: jakaś ambicya uięła go, 
Że wszystkich wyprzedzał. Mozumialem, 
Że mię iuź noszą po powietrzu, a na mo- 
ście. za Marymontem iużem chciał robić 
testament. Szczęściem , dostaliśmy się prze- 
cie do lasu, gdzieśmy koniecznie zwol- 
nieć musieli; natomiast spotkał nas deszcz 
nawalny, i przemoklem do nitki, bo mi- 
mo władzy MeEsToRA, którą mialem nad 
dziećmi, nie zaraz podniesiony został kocz 
dla tego, że ciekawi towarzysze moi nie, 
chcieli stracić z oczu ani iednćy zaprzę- 
gi, — Stanęliśmy nareszcie na Bielanach, 
a w dziesięć minut po nas zatoczyła się 
i Landara 2 Hrabiną. 

Wybrzeża Wisły ubarwione były tysią- 
сет gustownych toalet. Bogate szale Dam 
i sztuczne kwiaty ich girlaad, iakkolwiek 
deszczem uszkodzone, wystawialy widok ie- 
den z naypięknieyszych inaybardziey rozma- 
itych. Huczne zabawy prostego ludu, pod 
szalasami przy odgłosie szenekaterynek 1 
skrzypków bawiącego się, były drugą czę- 
ścią obrazu, niemnicy zabawną. Muzyki 
woyskowe ustawione tu i owdzie dla Wiel- 
kiego Swiata, uzupelniały widok, iaki 
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nam wtenczas przedstawiał lasek Bielań- 
ski. 

Poszliśmy nayprzód do Kościoła, Pani 
PRohaczewska z przykladną pobożnością 
złożyła poklon Naywyższemu. Cioteczny 
brat Żony Pana Marszałka tymczasem po- 
silał się w Ztantinie Poariego; ledwieśmy 
go znaleźli między butelką szampana i 
wodą selterską którą się chłodził, iak mó- 
мії. Damy towarzyszące Horabinćy chcia- 
Ту wszystko widzieć: przeszliśmy gusto- 
wnieysze namioty, przeyrzeli pięknieysze 
grona kobiet i zwiedzili wszystkie zakrę- 
ty śŚcieszek, nawet ustronnieyszych. W tych 
to odludnych mieyscach młodzież płci 
оһоїёу lubi oddawać się ćwiczeniom gi- 
mnastycznym i pokazywać różne sztuki. 
Na szczęście iednak 17 dym шек z pohli- 
skiego szałasu nie pozwolił nam widzieć 
zręczności iednego z tych śmiesznych ku- 
glarzy, i iak obłok Wenery zakrył przed 
nami poiedynek tego nowego Parysa. 

Natenczas Pani Marszałkowa zapytała 
się mnie, czyśmy iuż wszystko widzieli ? 
Odpowiedzialem, 12 tak dobrze iak wszy- 
stko. Zgodzono się zatem żeby wrócić do 
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domu; lecz nie tak łatwo było znaleść 
poiazdy: czekaliśmy na nie z iakie pół go- 
dziny. Tymczasem ieszcze iedna chmura 
z deszczem zmusiła nas schronić się do 
namiotu. Zabawnie było patrzeć na ten 
ścisk osób wszelkiego stanu, uciekających 
przed ulewą, gdzie cala etykietalność wiel- 
kiego świata i grzeczność dobrego tonu 
ustąpić nie raz musiala potrzebie zacho- 
wania krepowego lub też blondynowego 
kapelusza przed niepogodą zagniewanego 
Nieba. 

Chciałem tych uwag udzielić moiemu 
towarzystwu; lecz nie bylo między nami 
osoby któraby nie miała powodu iakiego 
do nieukontentowania. Hrabina odieżdza- 
jąc, zapomniała wziąść kluczyka od szka. 
tuły i była w obawie о pieniądze. Ciote- 
czny brat żony Pana Marszałka dąsał się 
w kącie Że z laski szwagra utracił widok 
piękności, która mu była w oczy wpadła. 
Pan Marszałek słysząc może zbyt weso- 
łą rozmowę niektórych paniczów obok 
zaraz cieszących się nad ponczem, mial 
strach о synów, lękaiąc się zgorszenia: 
wszyscy zaś uznawali, iż widząc tysiąc 
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i z górą ekwipaźów dążących pilnie ‘па 
Biclany, rozumieli 12 przedmiot ciekawo- 
ści będzie daleko większym niżeli go wi- 
slocie znaleźli. 

W takich byliśmy usposobieniach gdy 
nam dano znać że zaszły powozy. lizu- 
ciliśmy się do nich z większa nawet niż 
na wyieździe skwapliwością. Nie chcialem 
iuż bydź przewodnikiem ndodych synów 
Pana Marszałka, 1 władzę moię złożywszy 
w ręce naturalnego ich opiekuna, to jest 
Qyca, patrzyłem tylko ażcby nie wsieść 
do kocza. Szczęściem Panny służące u- 
mówiły się z dworskiemi llrabincy żeby 
widzieć faierwerk na wodzie, i popły- 
nąwszy batem do Warszawy zostawiły nam 
wolną remizę. Siadłem więc do nicy zia- 
kimści Podstolicem, który także do towa- 
rzystwa Ilrabinćy należał, i iuż zaczyna- 
łem kosztować przyiemności iazdy, 2ро- 
dnćy z przepisami policyi i rozsądku, gdy 
los dziwaczny јак gdyby na ukaranie, 
żem się tak łatwo dał powodować, nowy 
mi przypadek zgotował. Pod samą górą, 
przy wiatrakach Marymontskich, zawięźli+ 
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śmy w piasku: zaciągnęły się konie i nie 
chcialy zmieysca ustąpić. Jeśli to prawda, 
Że dulce est socios habuisse doloris iak 
mówi przysłowie, że słodko iest mieć w 
nieszczęściu towarzyszów, doznawaliśmy 
pociechy nieiakićy widząc dorószkę paro- 
konną, która także w piasku kilku osoba- 
mi obciążona uwięzła, iiuż gotowała się 
nocować na polu. — Przykład ten nie dať 
mi iednak potrzebnćy cierpliwości; chcia- 
Тет iuż pieszo dostać się do miasta, gdy 
przecie remizista domyślił się przeprządz 
konie, i nareszcie nas z tey biedy wyba- 
мії. — 

Tak tedy przeziębiony i przemokły, ugnie- 
wany i pewny bólu głowy lub kataru, dzi- 
wiłem się nad mocą zwyczaju, który zna- 
lazł tylu do iazdy ochoczych i tyle tysięcy 
piechotników w dzień słotny, a przeto nay- 
mniey do spaceru sposobny. Odwiozlszy 
gdzie należało Pana Podstolica, kazałem 
iuż jechać prosto do siebie. Nowa atoli od 
łlrabiney deputacya na schodach przymu- 
siła mnie wysieść także i zostać na wie- 
czerzy. Każdy miał iakiś przypadek do 


— 


7 KRAKOWSKIEGĆ PRZEDMIEŚCIA, 107 


opowiedzenia. Kareta poczwórna, ziecha- 
wszy się nagle z drugą także poczwórną 
uwięzla w rogatkach, i za pomocą aż do- 
piero Żołnierzy wiechała do miasta: tym 
czasem wszystkie Damy wysiadać musiały. 
Panienki slużące nie widziały faierwerku ; 
nowa burza przymusiła ie lądować na Pra- 
dze, piechotą szły aż do mostu i ledwo w 
Warszawie znalazły doroszkę. Nareszcie 
Pan Marszałek, pędząc szumno swoim ko- 
czem, zawadziwszy o bryczkę, napełnioną 
krawczykami, wywrócił ią w rów, i tylko 
co się uratował pośpiechem swoich ukra- 
ińskich koni od widocznćy, так mówił, na- 
paści podpiłćy młodzieży. 

Upoważniony przykładami takiemi, mia- 
łem iuz ochotę powiedzieć prawdę Hrabi- 
nćy i zastósować do niey te dwa znane 
wiersze Krasickiego: 

A nayprzód mościa Xięzno trzeba o tem wiedzieć, 


Że ieśli dobrze ieździć, lepiey w domu siedziec. 


gdy iedna z Dam, co się naybardziey zro- 
siła wilgotną murawą na Bielanach, dała 
mi do zrozumięnia, źe starzy lubią zawsze 
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dziwaczyć; t tak zręcznie tľómaczyľa wszy- 
stko na dobre, ze się powszechnie zgodzo- 
по, iż gdyby nie deszcz i nie żołnierze w 
rogatkach, i nie to żeśmy w piasku zawię- 
źli i nie różne ieszcze przypadki dnia te- 
go, spacer Bielański bylby ieden z nay- 
pięknicyszych. 
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KORRESPONDENCYA. 


a.. Facies non omnibus una 
Nec diversa tamen......... 
Өхїр; metam I. If. 
Nie wszyscy maią twarz iednakowa, przecież ва 


podobni. 


N І łatwą iest rzeczą wystawiać w szczę- 
śliwym kto może związku, wesołość z roż- 
sądkiem, z gustem dowcip, polor z nauką, 
Doświadczyłem tego, i teraz czuic to bar- 
dziey niź kiedy, uczyniwszy kilka niepe- 
wnych kroków, na tey śliskiey drodze, 
w którą się wybrałem. — Nim więc 1е- 
piey obeznam się z nowem położeniem 
тоієт, pozwoli łaskawy czytelnik, abym 
mu dziś przedstawił drugi oddział listów, 
iakiemi raczyli mnie zaszczycić niektórzy 
z moich korrespondentów. Odebrałem ich 
Tom 1. 10 


110 PUSTELNIK 


kilkanaście, i ieśli codziennie w równcy 
зак dotąd mierze będą się pomnażać, przy- 
muszonym zostanę otworzyć Bióro kor- 
respondencyi, i to bióro na sekcye po- 
dzielić. Są bowiem listy zdrowey i rozsą- 
daćy krytyki; są inne gniewliwe i dąsa- 
усе się; są także krotofilne i mniey tra- 
fnemi ustroione Żarcikami; są nakoniec 
takie, które podaią таіегуаї do iakiego 
artykulu lub 167 nowe wzory stylu i 
gustu. 

Z ogółu tych pism naypićrwsza iaka mi 
się nastręczyla uwaga, iest ta na nieszczę- 
ście, Że ludzie którzyby nmaywięcey mo- 
gli oświecać zdrową radą, są nayskąpsze- 
mi w ісу udzielaniu i może nazhyt po- 
blażaiący; gdy przeciwnie inni pospolite- 
go umyslu i glowy zawyczayncy, wystę- 
puią śmiało na plac, ż przepisywaniem 
prawidef często z sobą sprzecznych, a 
nayczęścicy do мукоцаша  niepodobnych. 
Te które tu umieszczam, znalazlem ma- 
Та со do niektórych osobistości odmianą, 
gadne ciekawszćy uwagi: kładę ie w po- 
yządku dat i pierwszeństwa, w iakim da 
umie nadeszły, 
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N. Т 
з Nowego Swiata, warszawie dnia 20 


Kwietnia 1816. 


Раме PUSTELNIKU, 
Kochany Dobrodzieiu тоу! 


Dobrze powiedział Seneka: О moi przy: 
iaciele, iuż nie ma przyiaciół! Со do mnie, 
dodalbym: że ich nigdy nie było. Niech 
sobie uczeni mówią co chcą о TEzEUSZACH, 
OResracn, Nizusacu, i t. р. Szanuię tych 
wielkich ludzi, wielbię ich cnoty; lecz 
przyznam się 14 nie wierzę, aby ta he- 
roiczna ich przyjaźń była czem innćm, 
iak tylko zabawką Panów Poetów. 


Bo od czegóż Poeci? skarb królestwa drogi, 
Rodzay možny w appłauzy, w słowa nie ubogi, 
Rodzay, co umie znaleść, czego i nie bylo. 


Miałem i ia niby to przyjaciół, mialem.... 
6! i serdecznych. Niech powie Gąsiorow- 
ski, albo Rozengart, ziakićm nie raz u- 
niesieniem witali mnie wchodzącego; a 
tysiącznych, których się wtenczas nasłu- 
chałem, zwłaszcza przy wetach, oświad- 
czeń, nie bylbym spisał po wszystkich 
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ścianach salonu. — Szło wszystko iak nay- 
lepićy, dopóki regestr wydatków, który się 
powiększał co chwila, nie przeniósł rege- 
stru dochodów, który się nigdy nie po- 
większał: dzieliłlem z niemi ich troski, oni 
ze mną moie fundusze; i chociażem się 
czasem nie mógł na raz wszędzie rozer- 
wać, moie pieniądze rozrywały się za 
mnie, i wszędzie były przytomne. 

Dla tego też pićrwszćm do poróżnienia 
się hasłem było tak zwane deficit; iak tyl- 
ko przestałem rachować się z wierzycie- 
lami, przyiaciele zaczęli stronić odemnie; 
`a skoro się dowiedzieli że iuż znaiomość 
zabralem z kredytem, uciekli odemnie iak 
od zapowietrzonego. Móy Boże! kredyt 
ich odstręczył! A przecież to kredyt iest 
duszą handlu; kredytem wzmogły się Pań- 
stwa, zakwitł przemysł kraiowy i zagra- 
niczny. Powiadano mi, że Anglicy bardzo 
wiele pięknych rzeczy napisali o kredy. 
cie. Czy umiesz WPan po angielsku? a 
ieśli nie umiesz, to mi pożycz pieniędzy, 
zmiluy się, bo іи? nie wiem do kogo 
mam śię udać. Dam WPanu w zastaw 
maiętność, którą posiadam nie daleko Su- 
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wałk, iak tylko teraźnieyszy dzierżawca 
wysiedzi swoie cztćry lala, i ieszcze mam 
dwa bilety na Tyszowce, które na zabez- 
pieczenie zlożyć mogę. 

Nie myśl WPan, abym znowu chciał 
dawać obiady, i z przyiaciołmi godzić się 
moiemi! O bodayby wszyscy ludzie mnie 
byli odbiegli! Na nieszczęście!... bo iuź 
muszę przyznać się WPanu, na nieszczę- 
ście, zostali mi na karku rzemieślnicy i 
kupcy, ludzie niewdzięczni, których ia 
wsławiłem, a którzy teraz nie wstydzą się 
za swoię robotę Żądać zapłaty, i icszcze 
posuwaią złość do tego stopnia, Że mnie 
straszą komornikiem, mówiąc, na znak 
zapewne szyderstwa, iż mi nawet pomy- 
ślą o bezpłatnóm mieszkaniu. 

Oświadczyłeś się WPan w historyi 2у- 
cia swoiego, iż chcesz resztę sił kraiowi 
poświęcić. Ja mnićy Żądam: bo tylko ma- 
leńkićy pomocy, naprzykład dwóchset du- 
katów. Chcićy wice dopomódz rodakowi, 
który także w tym kraiu 7уіе, i па ie- 
dnéy ziemi z WPanem myśli umierać, 
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Oczekuiąc pomyślnego skutku prośby 
moićy, mam honor pisać się z dozgonną 
wdzięcznością etc, 

podpisano: Bąwiwas. 


р. 5. Oddawca ninieyszego listu nazy- 
wa się Jan Łabęć, człowiek pewny i mo- 
па mu zaufać. Ma przy sobie gotowy 
аў blankiet, do którego WPan Dobro- 
dziey raczysz tylko wpisać pożyczoną sum- 
mę, 


N. II. 
z Hotelu Wileńskiego | Maia 1816. 


WIELMOŻNY Mości PUSTELNIKU ! 


Krezusy Wielkiey Brytanii po tó wyież. 
dżaią za granicę, żeby zaprowadzić oszczę- 
dność w wydatkach; ia z oszczędności ró. 
wnie 1ak z nudów porzuciwszy wioskę do 
miasta przybyłem. WPan od młodości 
' па wsi nie byłeś, i dla tego wiedzieć nie 
możesz, так wiele potrzeba zmarnować 
czasu i pieniędzy, Żeby grzecznym bydź i 
gościanym na Parafii. Nayprzód, trzeba 
tam swoie dochody obrócić na uczęstowa- 
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nie sąsiada, nie wmiare możności WPa- 
na, lecz w miarę przepychu i zbytku, 
z iakiemi - go w sąsiedztwie przyięto. Po- 
wtóre, nie wiedząc ani godziny w którćy 
hędziesz nawiedzonym, ani czego będą mogli 
zapragnąć od WPana goście, powinieneś 
о Касу porze tak się znaleść opatrzo- 
nym, Żeby ci chyba tylko ptasiego mle- 
ka zabrakło. — маў WPan, ile to potrze- 
ba funduszów na tak kosztowne zakłady, 
i co za męka bydź nieiako szafarzem pier- 
wszego który do WPana zaieżdźa. Tym- 
czasem, 1е511 WPan chcesz uchodzić za 
człowieka dobrze wychowanego, musisz 
to wszystko mieć u siebie co maią sąsie- 
dzi, i dom swóy tak zbogacić w zapasy, 
iak gdyby to by! okręt który ma popły- 
паб do Indyów lub forteca gdy ią nie- 
przyjaciel oblega; a nawet bardzićy niź to 
wszystko: bo chociaż czasem w fortecy 
chleba a na okręcie wody zabraknie, iuż 
tam goście predzey wybaczą, ale na wsi 
Mości Pustelniku, na wsi! nie nie wy- 
baczą goście WPanu. 

Со to naprzykład za niewygoda nienie 
mieć w bliskości i po wszystko „daleko 
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posyłać! Chceszze WPan wiedzieć, w ia- 
kim ztego powodu raz bylem kłopocię? 
Oto zapomnieli służący opatrzyć dom w 
świece iarzące. — ziechali mi się goście 
na wieczerzę: bylo wino, był i porter, 
była porcellana, były i kwiaty; lecz gdy 
te piękne rzeczy dobrze wydać się nie 
mogły bez woskowego światła, posłałem 
więc spieszno do miasta. Mila drogi! tu 
goście ziewaią podróżą znużeni, a tu po- 
słaniec nie wraca. О! iakżem zazdrości! 
wtenczas losu Warszawianina , który oka- 
żdey godzinie i wszystko ma zawsze pod 
ręką! Daie on obiad lub bal? nie tylko 
nie potrzebuie odprawiać konferencyi z Ки 
charzem, kredencerzem, ogrodnikiem, pie 
wnicznym, bo od czegóź restauratory, 
cukierniki, winiarze? nie odpowiada na- 
wet za niezgrabność służących ani za złą 
ucztę. Cały iego obowiązek polożyć pie- 
niądze, a cała zaleta zapłacić po „tyle 1 
tyle od osoby. — Otóż to iest Mości Pa- 
nie Pustelniku, swobodne prawdziwie po- 
łożenie, i wtem ia to swobodnem роїо- 
Żeniu znayduię się teraz, z łaski ciągle- 
go w Warszawie pobytu. 
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Muszę teź” Pustelnikowi opisać moie roz. 
rywki, bo, WPan nie znaiąc, co są nu- 
dy wieyskie, rozumiesz Że to wszystko 
co cię bawi w stolicy, iest z powinności, 
i dla tego nie poymuiesz rozkoszy Para- 
fianina który się po raz pierwszy urządzi 
w mieście na mieszkanie. 

Nayprzód zrana, zaledwie oczy otwo- 
rzę, słyszę pod oknami przechodzącą mu- 
zykę woyskową. Zdaie mi się że mnie 
graią na dzień dobry. О dziewiątćy przy- 
chodzi do golenia człeczek a za nimi 
fryzer. Oba mi przynoszą, każdy po pę- 
czku plotek. Nuže dopiero powieści i dy- 
kteryiki! Zich łaski wiem kogo na Szul- 
cu okradli, kto się na Tamce utopił, 
gdzie był ogień w nocy, i iakie powie- 
trze па dworze, do kiórego stosuiąc móy 
ubiór wychodzę. 

Rzadko się trafi, Żeby nie było gdzie 
posiedzenia Towarzystwa iakiego, żeby ko- 
go nie sądzili, Żeby nie budowali lub 
nie wywracali budowli, nie szczepili drze- 
wa, nie stawiali krat; żeby iednćm sło- 
wem nie było gdzie iakiego widowiska, 
do którego naypićrwćy zwracam kroki mo- 
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le. Nadchodzi potem godzina śniadanna, 
idę do naybliższey lub naybardzicy wsła- 
wionćy cukierni; tam czekają na mnie 
nowiny brukowe, tam ieszcze dowiaduię 
się o stanie Europy, tam się cieszę lub 
smucę na przemiany nad ićy losem: i cho- 
ciażbym o tém wszystkiem mógł пау1е- 
piey dowiedzieć się z gazety, 1 czytać ią 
Że tak powiem z pod prasy (coby iuż 
było nie malą korzyścią nad parafiani- 
nem, dla którego czytanie gazety iest pra- 
wdżziwą roskoszą) nigdy iednak nie zada- 
ię sobie tey pracy, bo wszędzie spotykam 
na drodze ludzi, którzy maią za upo- 
dobanie powiedzieć mi co było, i co nie 
było wżadnem piśmie publicznem. 
Zbliża się obiadowa pora; wracam żeby 
się przebrąć. Nie zeydzie mnie Żadna wi-, 
zyta niewczesna, bo mogę przyiąć i nie 
przyliąć: są nawet ludzie, dla których ni- 
gdy w domu nie iestem; a choć dobrze 
wiedzą Że przecież nie sypiam na ulicy, i 
kiedyżkolwick hydź muszę u siebie, nie 
gniewaią się atoli; bo każdy w mieście ma 
prawo wzajemnie się odmawiać i może do- 
bierać iakie chce towarzystwo, Tak by- 
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naymnicy nie iest na wsi, Mości Pustelni- 
ku; każdy sąsiad choćby naynieznośniey- 
szy, iest nieodzownym gościem: przyiedzie 
WPanu na pół dnia, na dzień, a czasem i 
na dni kilka! i nawet nie oszczędzi poże- 
gnania, które trwa nie raz prawie dwie go- 
dziny. 

Wolny będąc z tego względu w mieście 
od wszelkiego natręctwa, idę swobodnie po- 
silać się, i ieśli nie iestem nigdzie na obiad 
proszony, posylam po głodnego iakiego 
eleganta; iedziemy razem pod kolumny, a 
w nagrodę skromnego iaki mu wyprawilem 
bankietu, prowadzi mnie w teatr, naucza 
gdzie mam klaskać, gdzie się krzywić, któ- 
rą chwalić aktorkę i którego słuchacza nie- 
znośnym nazwać w parterze. Kończy się 
тоу wieczór na wisku; nieodstępny zawsze 
towarzysz tornie mi drogę do płci pięknćy, 
robi u gry honory; a ten hold wdzięczno- 
ści iego nie małą ieszcze dla moiey pró- 
Źności jest ucięchą. 

Takie to są zwyczayne chwile moie: by- 
Toby zbyt dlugo wyliczać М Pann nadzwy- 
czayne, a równie zabawne. (Cóż Маа 
powiesz па to, że w Warszawie nie trzymam 
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nawet własnego ekwipażu ? Na wsi naprzy- 
klad nie mógłbym zaiechać choćby też 
do Panny Skarbnikowney, gdybym nie miał 
pięciu koni cugowych, strzelca w piórach 
z kordelasem, i karety angielskiey, Tu zaś 
gdybym tylko nie chował się dla iakićy 
Xiężniczki lub Woiewodzanki, iużbym 
się był dawno remizą ożenił, a to z Panną 
iak się należy, i która ma krocie w posa- 
gu. Otóż to iest co się nazywa Życie 
szczęśliwe! Tak Mości Panie Pustelniku, ie- 
stem szczęśliwy i bardzo szczęśliwy. 

Lecz iak w każdem choćby też naydo- 
skonalszem szczęściu iest zawsze coś ieszcze 
do Życzenia, to francuzkie je ne sais quoi, 
trzeba WPanu wiedzieć, że moie je ne sais 
quoi, iest przyiaciel od dzieciństwa który 
ze mną wszkołach męczył Cycerona, który 
potem dzielił zemną uciechy i pieniądze 
w Paryżu, a który teraz rozkoszy miasta 
niechce ze mną podzielić. Jakieś uroie- 
nie każe mu widzieć na wsi obraz życia pa- 
tryarchalnego. Cieszy się na widok łączki, 
w każdém krzewin mniema widzieć przy- 
iaciela który się do niego uśmiecha i rozu- 
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mieiąc się bydź w wieku złotym Astrei, 
nuci : 


Wdzięczna chatko: wieśniaczey zagrody przybytku, 

Witam cię, syt prózności światowey i zbytku, 

Pozwól w twoiem zaciszu odetchnąć swobodnie. 
etc. etc. etc. 


te i tym podobne dzieciństwa, którym przy- 
grywa na gitarze, nie czuły zresztą na 
wszelkie wezwania przyiaźni тобу, 

Może też WPan, Mości Panie Pustelniku 
będziesz szczęśliwszym odemnie. Nie od- 
mawiay mi pomocy, i sprowadź mi go do 
Warszawy. Napisz tylko o przyiemnościaci 
miasta i nudach wioski, choćby trochę co 
przesadzonego, a zobaczysz że przyiedzie; 
bo iak z iednćy strony iest uparty, tak z 
drugićy wierzy w gazety, ibardzićy ieszcze 
niżeli ia w swobody miasta. Ostrzegam 
WbPana, Że to głowa zapalona a przytćm 
romansowa. Cóż to WPanu szkodzić то. 
Że? Napisz, że tu iest także patryarchalne 
Życie, że tu można wszystkiego dostać o- 
sobliwie maiąc pieniądze, że tu są także lą- 
czki i drzewa, w Saskim Ogrodzie rozumie 
się, i Że za iednę starą gitarę, będzie ich tu 
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miał ieśli zechce dwadzieścia w pićrwszym 
sklepie muzycznym. 

Nie wątpię iż wymowa Pańska potrafi 
wszystkiego dokonać i że w tym względzie 
do wyrazów upoważenia i szacunku będę 
mógł dołączyć uczucia wdzięczności. 

Proszę przyiąć etc, 
Gusraw LEON...,. 


Nro. HI, 
w Warszawie 5. Maia 1816. 


Мобу zacNy PUSTELNIKU | 


Zeszłey iesieni, wyiechawszy na wieś 
w interessie moim własnym, mialem spo- 
sobność poznać się z gusłami które WPanu 
polecam. 

Przyiechawszy do ciotki, zastałem ią nay- 
przód w wielkim kłopocie, zpowodu że by- 
li u nićy goście i siedziało іы? 12 osób u 
stołu, a ia miałem bydź trzynasty: Żeby 
uniknąć przypadku, mogącego za sobą 
smutne pociągnąć skutki, kazano wstać 
maléy Panience, aby mnie mieysca ustą. 
piła, 
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Wczasie obiadu, gdy nieco głodny z po- 
dróży, kładłem Żywo na stół grabki, ciot- 
ka postrzegla, iż na krzyż upadły iwy- 
wrócily solniczkę. Zmieszała się;:zbladły 
i moie kuzynki iey córki. Nie to nic, 
rzecze iednak starsza: WPan przyiechaleś 
w Piątek, a więc nasze zmartwienie wyi- 
dzie nam na dobre w Niedzielę. 

Na drugi dzień, gdym wstal zrana, po- 
wiedziano mi Że się zdarzył w nocy przypa- 
dek, który napełnia trwogą Dom caly. 
Pies z podwórza wył okropnie; co było 
wróżbą woyny. 

Nie wystawisz sobie WPan, z iaką la- 
twością kuzynki zgaduią przyszłość, za 
pomocą zdarzeń bardzo pospolitych i na 
pozór  oboiętnych. Gdy łyżka upadnie, 
któś głodny przybędzie po obiedzie; gdy 
iskra pryśnie od ognia, та to znaczyć 
gościa i krewnego. Jeszcze w ich domu 
nie byłem, а iuż wiedziały, że przyiadę. 
Młodsza kuzynka lubi niezmiernie popra- 
wiać na kominku i ma szczególnieyszy spo- 
sób utrzymywania ognia: со się znaczy, że 
dostanie męża, który będzie dla nićy bar- 
dzo grzecznym. Wreszcie, ponieważ iest 
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nieszczęśliwą w karty, musi zostać szczę- 
śliwą w kochaniu. 

Świeca ma także u nich wielkie znacze- 
nie. Jednego razu, gdy przyymowały są- 
siada u siebie na wieczerzy, zakradły się 
wilki do świecy ze strony tego sąsiada; 
jakoż nazaiutrz nieborak uganiaiąc się za 
lisem, kark skręcił! Пе razy Świeca wy» 
daie płomień niebieski, trzeba się spodzie- 
wać wielkiey odmiany, a kto trzy razy 
świecę zadmuchnie, i trzy razy dmuchaiąc 
na nią zapali ią, taki ma bardzo wiele cno- 
ty; co było przyczyną niemałego zmar- 
twienia dla Basi, która dmuchaiąc nigdy 
nad dwa razy nie mogła świecy zapalić. 

Moie kuzynki nie znaią Barometru, bo 
itak wiedzą z pewnością iaka będzie pogo- 
da. Kiedy się słońce pokaże na kominie, 
będzie mróz, kiedy kos spiewać zaczyna 
będzie deszcz padał. Naywiększym iednak 
w całym domu prorokiem, iest kot: kiedy 
wskoczy na murek i uszy do góry posta- 
wi, będzie wiatr z północy; kiedy sobie 
łapki liże będzie śnieg padał: kiedy się 
trąca za uchem, przyidzie któś obcy; a kie- 
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dy kichnie, nie trzeba się do komina zbli- 
żać, gdyż będzie katar. 

Zmaki powierzchowne ciała są ieszcze no- 
wym sposobem wróżenia. 'Teosia, starsza 
kuzynka, dostanie iednego męża więcćy 
niż młodsza bo ma zmarszczki na czole, któ- 
rych niema siostra: za to Basia będzie mia- 
ła więcey dziatek, i poznaie to po trza» 
skaniu palców, wyciągaiąc kości ze stawów. 

Trudno byłoby opisać do iakiego sto- 
pnia posunięty iest w tym domu przesąd, 
Dosyć będzie powiedzieć, że gdy pewnego 
dnia iedna z kuzynek przyszła do śniada- 
nia z czepkiem na wspak zapiętym, ciotka 
nie dała przez caly dzień poprawiać go na 
głowie, boiąc się aby z tego powodu nie 
wynikło iakie nieszczęście. 

Chcąc uniknąć przykrego pożegnania, 
umyśliłem dnia iednego upakować się bar- 
dzo rano, i odiechać nic nie mówiąc niko- 
mu. Niewiem iakim sposobem dowiedziała 
się o tem ciotka, i kazała mi z powozu 
koła pozdeymować. — Dla Boga! mówi, 
co czynisz kuzynku chcesz wyieżdzać w 
Poniedziałek! a wieszże ty, Że na pierw- 
szey stacyi możesz mieć przypadek ? 
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Że byłem krewnym tego domu, powie- 
rzono mi wiele taiemnic, które nie każdy 
wiedzieć może, a które bardzo są do Życia 
potrzebne. I tak, kiedy się pies przywią- 
że, znak dobry, kiedy cię ięzyk boli, miey 
się na ostrożności, będą cię obgadywać. 
Potem kiedy dzwoni w prawem uchu, do- 
bra nowina, kiedy w lewem zla nowina: 
nareszcię uderzy się kto w łokieć, szwa- 
gier go będzie wspominał, a kiedy kto 
szpilki pożycza, żeby nie było kwita z przy. 
iaźni, ma się rozśmiać. 

Móy zacny Pustelniku! Jeśli WPan są- 
dzisz, że te śmieszne zwyczaie wróżenia są 
ieszcze dosyć powszechne, aby o nich mó- 
wić warto było, chcićy napisać artykuł o 
guslach, i do swoich w tey mierze uwag 
przyłącz wzory, których mu udzielam w 
nadziei, Že niemi gardzić nie będziesz, 

Jestem z rzetelnym szacunkiem. 


F 
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Ner TX. 28 Czerwca 1816. 


ww 


Ś L U B. 


Point de milieu: Fh утеп et ses Пепа 
Sont les plus grands ou des maux on des biens. 
VOLTAIRE. 


Nie upatruię środka, myslac nad zamęźciem , 
Naysłodszą dola, lub iest ostatniem nieszczesciem. 
"Tłómaczenia 'TRĘBECKIEGO. 


Mlużssszwo doznaie od czasów niepamię- 
tnych więcey prześladowania niż zachęce- 
nia. Poeci komiczni biorą go niezmordo- 
wanie od dwóch tysięcy lat za przedmiot 
i osnowę swoich śmieszności drammatycz.- 
nych: pisarze powieści, epigrammatów i 
anegdot nie mogą również wyczerpać swo- 
icl żarcików nad przypadkami małżeństwa. 
Iuwenauis i Волго przesadzali się w tey 
mierze: szczęściem nieodstręczyli nikogo ci 
Panowie, ita suknia szafranowa w którą 
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podobało się swawolnemu Owrprvszow! 
przyodziać Bożka IIvmexv, nie mnićy dla 
tego iest zawsze, 151 nie modną szatą, to 
przynaymnićy zwykłym stroiem u wszy- 
stkich oświeconych Narodów, Smieiemy się z 
tego co iest śmieszne, a czynimy to со iest 
użyteczne ; małżeństwo zaś użyteczne iest 
w każdey Życia porze. Młodemu Żona iest 
kochanką ; dla człowieka wieku doyrzałe- 
go towarzyszką i przyiaciółką; w starości 
pielegnuie go i staie się iego opiekuńczym 
Aniołem. Ma ten stan swoie zmartwienia, 
ma i kłopoty: ale przecież iest iedyny w 
którym można połączyć wszystkie uczucia 
ludzkości, wszelkie rozkosze serca i rozu. 
mu, całe iednćm słowem szczęście jakiego 
człowiek doświadczać może na świecie. A 
labo nadzieia tak pięknego przeznaczenia 
niekiedy zawodzi, i są związki które nie 
spelniaią wszystkich obietnic, rzecz iednak 
sama w sobie iest dobra i dla tego zwy- 
czay nie traci wziętości. Ilekroć zdarzy mi 
się bydź w kościele, słyszę zapowiedzi; ile 
razy przechodzę około Urzędnika Stanu Cy- 
wilnego widzę za kratką ślubne doniesienia: 
ztąd wnoszę iż stan małżeński iest ciągle 
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poważany, i że dalecy iesteśmy ieszcze od 
tych wieków zepsutych kiedy w poszano- 
waniu była bezżenność. 

Z trudnością wierzyć mogę, ażeby mał- 
Żeństwa, zawierane niegdyś na mocy ukła. 
dów familiynych, mnićy były szczęśliwemi 
od tych  dzisieyszych sentymentalnych 
związków, iakie młodzi sami między sobą 
koiarzą: równie ieszcze nikt mi tego nie 
dowiódł, Żeby doświadczenie rodziców, lub 
ich daymy па to przesądy, byly mniey pe- 
wną rękoymią dobrego postanowienia dzieci 
od tych gwałtownych uczuciów miłości i 
tych często nierozwaźnych uprzedzeń, któ- 
re tak łatwo bierzemy za wyraźną skłon- 
ność serca. Jakożkolwiek bądź, nie chcę 
tu bydź Sędzią wyrokuiącym ostatecznie w 
tak waźnćy sprawie: przypuszczę tylko, że 
tak stare zwyczaie iako teź i nowe maią 
swoią dobrą i złą stronę iże roztropność 
rodziców równie iak uległość dzieci powin- 
ny się zbliżać do siebie ażeby obrać to, co 
iest naylepszego w każdym względzie. 

Lecz wróćmy się na chwilę do dawnych 
zwyczajów. Przedtem panienki brały wy. 
chowanie po klasztorach w całćy niewiado- 
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mości, to prawda, sztuki podobania się na 
świecie, ale 164 w caley niewinności iczy- 
stości duszy i serca. Mokieterya , rozumie 
się przyzwoita, talent wrodzony niewiastom 
i która się prędzey czy późniey w nich 
rozwiia, zostawiona była późnieyszemu wie- 
kowi; a zwrócona wtenczas do przedmio- 
tów domowego pożycia kończyła się nay- 
częścićy na zachwyceniu serca mężowskie= 
go, albo na uięciu sobie przywiązania dzia- 
tek: krótko mówiąc panienki nie widziały 
dawnićy świata aż dopiero gdy za mąż 
póyść miały, i nayczęściey bywało że pier. 
wsze odwiedziny od swoiego narzeczonego 
panna młoda odbierala u kraty klasztor- 
néy, Pamiętam dobrze ten dzień, gdy oy- 
cu i matce moiey towarzysząc, udalem sic 
z niemi do Panien Wizytek w Warszawie 
po odebranie z tamtąd siostry, która za 
kilka dni za mąż iść miala. Widzę ią, iak 
gdyby ieszcze dziś, prowadzoną poważnie 
przez Pannę starszą; miała na sobie suknię 
długą atłasową, haftowaną w zlote kwiat- 
ki, na rogówce przynaymnićy sześciu. stop 
szerokości. W iedney kieszeni (wtenczas 
kobiety kieszenie nosiły) była książka od 
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nabożeństwa, w drugićy różne Damskie 
robotki i chustka. Ze drzeniem uszano- 
wania i pokory wysłuchała oświadczoną 
wolę Rodziców; poczem oddano ićy kley- 
noty familiyne, wymienione w inżercysie. 
Lecz nadewszystko nigdy nie wyidzie mi 
z pamięci ta chwila, gdy siostra będąc inż 
na wsiadaniu do kościoła, upadła do nóg 
Rodzicom, prosząc ich о BŁOGOSŁAWIEŃSTWO. 
Była w tym patryarchalnym zwyczaiu pe- 
wna uroczystość, pewna rozrzewniaiąca 
pokora, która zapewne zgodzić się nie mo- 
Że łatwo z dzisieyszym zwyczaiem tykania 
poufale w rozmowie Matek. 

Obaczmy teraz, iak się dziś rzeczy dzie- 
ią na świecie. Od kilku miesięcy postrze- 
galem Leona Świałoszewskiego częste prze- 
siądywanie w domu Pani Liońskiey. Oprócz 
tego, czy to w Teatrze, czy w Ogrodzie, 
czy na Balu, młody Leon nie stracił ża- 
dney sposobności mówienia 2 AWRELIĄ: 
widziałem nawet, iak czynił iey wszędzie 
honory 1 nosił za nią szal gdzie się tylko 
obróciła. Dla lego demyślilem się zaraz 
odchrawszy bilet, na welinie pisany, któ- 
rego obwódki z уба uwite prowadił Amor, 
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maiący w ręku zapaloną pochodnię. Bilet 
ten był od Leona: zapraszał mię na ślub 
imieniem swoich i przyszłey Żony rodziców. 
W kopercie znaydował się drugi list od 
Pani Liońskićy poświadczający wyrazy 
przyszłego zięcia. 

Zaledwie skończyłem czytanie tych li- 
stów, przyiechał do mnie sam Leon z proś- 
bą abym mu przewodniczył w wyborze i 
kupnie weselnych podarunków. Nie maiąc 
dosyć zaufania w własnym smaku, podałem 
mu myśl ażeby przybrał do rady Panią 
Kazanowską, z którą niedawno byłem pod 
kolumnami. — Usługa od пієу żądana iest 
dla niey zabawką: siada z nami do karety, 
jedziemy do sklepów, a nayprzód wsiępu- 
iemy do Magazynu stroiów Pani Chovot. 
W oka mgnieniu rozwinięto przed Panią 
Kazanowską kilkanaście sztuk naywybor- 
nieyszych maieryi, i odkroiono na tyleż 
axamitnych, atłasowych, tulowych, muśli- 
nowych i lamowych sukien. — Kilka so- 
bolowych błamów i garnitur przepysznych 
kun Sybirskich wzięliśmy po drodze pod 
kolumnami nowego Marywilu u kupca 
RZY — Paschalis przedał nam kilka bo- 
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gatych i pięknych szalów, między któremi 
był ieden w centki, tak ostry w kolorach, 
tak dziwaczny w rysunku, słowem tak 
prawdziwy i brzydki, żeśmy musieli za nie- 
go prawie tyle co za wszystkie inne zapła- 
cić. — Ozdoby dyamentowe zamówione 
były uD..... przed kilku miesiącami: za 
dyadem daliśmy tysiąc talarów, а za Ко]- 
czyki w ksztalcie winogron dwieście duka- 
tów. — Kupcowa В... opatrzyła nas w ca- 
Ту garnitur porcelany francuzkicy (de Se- 
vres ) z figurkami alabastrowemi na przy- 
ozdobienie appartamentu nowey malżonki. 
Naypięknieyszym iednak sprawunkiem był 
weselny axamitny koszyk. Nawet sama 
Pani Kazanowska uznała, iż nic ładnieysze- 
go widzieć nie można. Koszyk ten, na 
wzór starożytnego Ołtarza, ozdobiony był 
miniaturami allegorycznemi; perły i kamee 
składały iego obwódkę; wewnątrz zbo- 
gacony byl aromatami, wydaiącemi Wszy. 
stkie zapachy Arabii. — 

Za przybyciem do Pałacu, gdzie iuż wszy- 
scy goście zaproszeni znaydowali się, mło- 
dy Leon wziął skwapliwie zakupione dary, 
ażeby ponieść i złożyć ie u nóg Aurelii. 

12 
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Ciekawość obecnych Dam była nadzwy- 
czaynie wielka: oglądały wszystko w пау- 
większych szczegółach i ocenialy każdą 
sztukę z wiadomością rzeczy i żakiem wła- 
ściwym tylko ludziom biegłym, Młode 
osoby, towarzyszki narzeczoney, przymie- 
rzały bryllantów, stroily się w szale i do- 
świadczaiąc na Асвеі bogatszych spra- 
wunków, czy iey będą do twarzy, czyniły 
nad nią uwagi, których powodem mogła 
bydź także i zazdrość, pochodząca iedynie 
z próżności. 

Nareszcie Pani Liońska kazała wynieść 
podarunki weselne do pokoiu córki: nota- 
ryusz tymczasem włożył na nos urzędowe 
okulary i głosem chrapliwym przeczytał 
napisany w stylu nieco gotyckim akt mał- 
Żeństwa, którego na szczęście panna młoda 
w połowie nie zrozumiała. Zniecierpliwio- 
ny Leon nachylił się do ucha notaryusza i 
zapytał go po cichu, ezyli potrzebne było 
pisać sześć arkuszy, żeby powiedzieć że się 
oboie będą wzaiemnie kochać i szacować.— 
Po ogłoszeniu i podpisaniu aktu, AWRELIA 
powitana została, iako Hrabina Swiato- 
szewska, którego iednak nazwiska nie mia- 
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ła nosić aż dopiero nazaiutrz po odbytym 
ślubie w kościele Śgo Krzyża. — 
Obrządek ten religiyny zakończył się 
świetnym sposobem. Lubo Pani Liońska 
mało kogo na ślub prosiła, "połowa niele- 
dwie Warszawy znaydowała się w kościele. 
Piękność AuvReLu była tego natłoku przy- 
czyną. Jak tylko dowiedziano się, że bę- 
dzie brać ślub, wszystka młodzież Stolicy 
zgromadziła się w przysionkach Świątyni. 
Już od dwóch godzin nie wpuszczano ni- 
kogo do kościoła, i zaledwie Państwo mlo- 
dzi znaleźli sami mieysce dla siebie przy 
Olbiarzu. Szanowny Pasterz łączący ich 
węzły wiecznemi, poprzedził blogoslawień- 
stwo kościelne krótką przemową о powin- 
nościach małżeństwa i o споїасћ chrześci- 
ańskich iakich ten stan wymaga. AURELIA 
nie mogła ukryć głębokiego wzruszenia ia- 
kiego wtenczas doznawala: zaś wycho- 
dząc z kościoła, złożyła, gdy czekano na 
poiazdy, znaczną summę do karbony ubo- 
gich, żylących z miłosierdzia, taiąc staran- 
nie przed okiem ludzkiem ten akt dobro- 
czyanego wsparcia danego nieszczęśliwym. 
Stary General Światoszewski prosił, aby 
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wesele odbyło się w domu iego wieyskim 
o dwie mile od Stolicy odległym. Stanę- 
liśmy tam w samo południe. Włościanie 
wyszli za wieś i przywitali nas radośnemi 
okrzykami; dziewczęta zebrały się u drzwi 
Palacowych dla ofiarowania bukietów Pań- 
stwu młodym. W iedney sali przyrządzone 
było wspaniałe śniadanie: wprzódy iednak 
musieli mlodzi małżonkowie przyiąć po- 
winszowania od Murgrabiego, odstrzelców, 
ogrodników, pisarzów prowentowych i ró- 
пус ludzi dworskich. 

Wkrótce też zjechaly się zaproszone 
osoby: powinszowania zabrały chwile aż do 
obiadu, w czasie którego wniesione były 
różne toasty na cześć młodego małżeń- 
stwa. Obiad ten przeciągnął się znacznie 
z powodu Epitalamu, którego Autorem 
był dawnieyszy Guwerner Leona, a bar- 
dzićy ieszcze z powodu wesołych żartów 
starego Generała, który nauczał syna iakie 
są obowiązki nowego małżonka. 

Za danym przez muzykę znakiem prze- 
szliśmy od stołu do sali balowćy. Żeby 
woli oyca dogodzić, młoda Ilrabina musia- 
Та, zaraz po pierwszym polonezie, Solo 2 
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tamburynem odtańczyć. — Kadryle, ma- 
zucki, anglezy, walce i galopady z taką 
potem po sobie nastąpiły zywością, żeśmy 
dopiero spostrzegli o drugiey po północy 
17 się Państwo młodzi wynieśli. Bliźsi kre- 
wni i przyiaciele domu mieli przyrządzone 
łóżka w Zamku dla zanocowania: inni ro- 
zeszli się do pobliższych mieszkań, gdzie 
także przygotowano dla nich pokoie, 

Nazaiutrz młoda Ilrabina z niecierpliwo- 
ścią oczekiwana była u śniadania: z przy- 
czyn iednak, którym stary Generał dał do- 
syć komiczne tłómaczenie, przyiść nie mo- 
gła: późniey iednak pokazała się w ogro- 
dzie, w rannym stroiu, w całey okazalo- 
ści nadobnych swoich wdzięków: 


A wczoraysza Panna młoda 
Razem blada i rumiana 

Jak iest róża lub iagoda, 
Przyszła do nas świeża zrana. 

I (су nam łubey czułości, 

Która w sercach skromnych gości, 
Przez swe niewinne oblicze 

Dala zgadywać słodycze. 


12* 


Ner X, 12 Lipca 1816. 


OGRODY. 


Flore a souri: ma voix va chanter les jardins. 
DELILLR. 


Flora się uśmiechnęla, ia śpiewam ogrody. 
"Tloma : KARPIŃSKIEGO. 


Шерим maiącym Żywszy temperament 
niż umysł, potrzeba iest zawsze nowych 
scen, wypadków i obrazów; czyli w ina 
nych słowach częstćy zmiany zmysłowych 
uczuciów.  Nayprzyiemnieysze wrażenia, 
aby tylko potrwały, są dla nich nieznośne- 
mi. Dla nich zarówno iest dobre lub 71е, 
piękny czas albo niepogoda, pokóy lub 
woyna; bo ci ludzie pragną tylko nowości, 
i znaią tylko iedno nieszczęście, które ich 
wszędzie ściga, atym wrogiem prześladow= 
czym iest NUDA. 
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Nuda ma tę własność do siebie, ze im 
więcey kto iey dogadza, tém ona więcdy 
dokucza, i dla tego teź ta choroba nay- 
swobodniey rozpościera się po wielkich mia- 
stach: ale Że Opatrzność obok cierpień 
ludzkich położyla zarazem na nie lekar- 
stwa, iest więc i na znudzonych w mia- 
stach środek, za pomocą którego można, 
maiąc nudę, dosyć długo znosić tę nieule- 
czoną chorobę: środkiem zaś do tego wla- 
ściwym iest roztrzepanie czyli mówiąc do- 
bitnićy trzpiotostwo. 

Znam pewnego kawalera, który tym spo- 
sobem od lat 104 kilkunastu utrzymuie się 
przy życiu. Ten czlowiek nie mieszkalby 
na wsi za wszystkie skarby świata, Żeby 
znaleść upodobanie w samotności potrzeba 
mieć pewny zapas, wyobrażeń, cokolwiek 
nauki i duszy; w to zaś wszystko nie iest 
bogaty. Jego dusza iest, zawsze na samym 
końcu iego zmysłów, on nigdy i ieszcze nie 
wszedl w samego siebie i nie widzial we- 
wnętrznego urządzenia swoićy glowy z któ. 
réyby mu było przecież wygodnićy na 
Świat poglądać, 
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Daymy sobie czas i póydźmy za nim. 
Wyzywam naybiegleyszego policyanta, aże- 
by go znalazł w pół godziny po iego wyi- 
ściu z domu: dłużnik przed swoiemi: wie- 
rzycielami lepieyby się kręcić nie mógł. 
Dopiero byl w ogrodzie, iuż iest w ko- 
ściele; dopiero go widziano u Pani Zokie- 
wiczowey, iuż się konno przeieżdźa: za 
chwilę będzie chodził po sklepach i prze- 
rzucał towary, W teatrze w ciągu iedne- 
go aktu zwiedzi wszystkie znaiome osoby, 
iakie ma po lożach a nawet i wyżey: na 
mieście, czy їо na dole, czy w antresolach, 
od ulicy czy w dziedzińcu, w loży nawet 
szwaycara, zabiera znaiomości i wszystkie 
prawie codzień odwiedza. 

Nie malą przeszkodą, dla takiego trzpio- 
ta iest zima. Dłlugość wieczorów, niepogo- 
dne powietrze, nakoniec obowiązki koteryi 
(bo każdy należyć musi u nas do iednego 
ztych związków ) trzymaią go na mieyscu 
przykutego, iak owego Prometeusza na 
skale. Aleza to w lecie iakie obfite pole 
dla niego! kiedy się iedni na wsie roziadą, 
drudzy w okolicach Warszawy szukaią roz- 
rywek, on który bardziey niź ktokolwiek 
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potrzebnie roztargnienia, korzystaiąc z da. 
nego przykładu , pozwala inż wtenczas ca- 
44у buyności błąkaiącemu geninszowi swe" 
iemu. 

Trafem nader szczęśliwym znalazlem 
Dyaryusz letni takiego trzpiota: wierny 
charakterowi swoiemu, zgubił na ulicy ksią- 
Żeczkę którcy dal tytuł dość zabawny: Cur- 
riculum vitae, со się tłómaczyć daie przez 
Życie biegaiące.. Niepokończone myśli w 
tém dziele (zaczętem przed kilku miesią- 
cami) brak punktuacyi i dat, odmienny 
format każdego arkusza, powycinane kar- 
tki, falszywe odsyłki, poprzekreślane 50+ 
wa, slowem zupelny niedostatek porządku 
dat mi wielką chęć poznania autora. Prócz 
tego winienem był zwrócić mu zgubę, tem 
bardziey 17 niektóre wyznania, tyczące się 
nie iednćy ріекпєу damy, wymagały, abym 
książeczkę oddał do rąk własnych ićy Pana, 

Gdy zaś dotąd wyszukać go nie moglem, 
prosiłbym autora, aby mi pozwolił upo- 
rządkować i ogłosić kilka wyiątków z iego 
dziela, z odmianą imion rozumie się i nie- 
których okoliczności. Nie znaydzie zape- 
wne w tćm piśmie czytelnik wiele związku 


142 PUSTELNIK 


lecz uyrzy dość wierne opisanie okolic Sto- 
licy, a nadewszystko częstą o ogrodach 
wzmiankę która w tćy porze roku publi- 
czności oboiętną bydź nie może. 


Hyiątki z książeczki znalezioney. 
PIERWSZY WYIĄTEK. 


dnia . . . Czerwca 1816 r. 


»To mi dzień przecie iak naprzykład 
wczorayszy. Nie nudziłem się na chwilę 
ale teź biegałem iak naięty! Bylem nay- 
przód w Królikarni. Widok z ganku Pa. 
łacowego na dolinę Wilanowską iest praw- 
dziwie piękny : gdybym był wielkim Panem 
niezawodnie kupiłbym Królikarnię. Jest 
do przedania, czy też przedana. Co za 
świeżość, iaki zapach! iakie milczenie! 
Mylę się, słyszę iakiś szelest. То kareta 
Xiężney,.. — Kareta Xiężney ? A bez ka- 
rykla Barona? Ah! otoż i karykl. Co 
za traf! oboie zjechali się... przypadkiem. 
Nie będę im przeszkadzał: zchodzę sciesz- 
ką na dół ogrodu. W stawie pławią się 
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Łabędzie. — Nie będę im także przeszka- 
dzał. Wychodzę boczną furtką. 

Za dobry uczynek dobra nagroda. Pa- 
ni Sprzyiańska! Jedziemy razem do fia- 
zienek, Byla 12 na marmurowym kompa- 
sie. Spoczęliśmy chwilę pod cieniem drze- 
wek pomarańczowych. Satyr, uprowadza- 
iąc młodą dziewicę, patrzył na mnie u- 
śmiechem szyderskim. (*) Pokoie byly o- 
twarte: pozwolono nam widzieć Sąd Sa- 
lomona, górne mieszkania i zaszliśmy aż 
do pokoiu sypialnego. Pani Sprzyiańska 
przypomniała sobie, że Król miał dokła- 
dny teleskop, za pomocą którego rozpo- 
znawał bardzo dobrze okolice: wycięta 
przez lasek alea do Mokotowa sprawdza to 
mniemanie. Ale czyliź Pani Sprzyiańska 
iest tak stara, Żeby pamiętała czasy Króla 
Stanisława ? To bydź bardzo może! Co ia 
też chciałem uczynić?.. Obeszliśmy skro- 
mnie wokolo kaskadę, Amfiteatr na wy- 
spie, aż do mostu kamiennego: pożegna- 


() Autor się myli: Posag o którym tu mowa ma 
uśmiech rozkoszny. 


DBrzęn: Puy . 
: \ Przyp: Pustel: 
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łem ią u stóp posągu Króla Sobieskiego, 
ze wszelkićm uszanowaniem naleźnćm ićy 
wiekowi. 

Со 17 ten Ilenryk miał w glowie za- 
mawiać obiad na Czystem !.. Wszystko zwa- 
Żżywszy, dobrze się stało! Nikt nas nie 
poznał! Czeladź niemiecka, posilaiąc się 
bulersznitem, myślała żeśmy może młyna- 
rze, Angelika i Julia były nam wdzięczne 
za len dowód troskliwości o ich slawę. 
Po obiedzie pośliśmy do lasku naypię- 
knieyszych wisien. Julia zerwala pierwsza 
owoc z drzewa; wszyscyśmy się rzucili za 
icy przykładem: właściciel będzie nas pa- 
пие. 

Dalem slowo odwiedzić młodego Anto- 
sia w konwikcie: trzeba pamiętać o tym 
chlopczynie; on ma lak Тайпа siostrę! 
Na pięknym wzgórzu пай Wisłą wznoszą 
się budowle Instytutu. — To iest Zoliborz 
(joli bord). 2 obserwatorium można mieć 
widok dosyć niewinny na okolice Pragi. 
Dyrektor tegoż obserwatorium chcial nas 
zatrzymać do nocy i pokazać nam ріег- 
ścień Saturna, Тес» nie mieliśmy czasu: 
przeszedłszy się parę razy po ogrodzie, 
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użyliśmy dostatecznie rekreacyi, na którą 
Antoś lak dobrze zasłużył. 

Henryk chciał koniecznie Буй? w Ma- 
rymoncie. Od czasu odbytego polowania 
przez Augusta II nie było w lasku wię- 
kszey liczby znakomitych gości. Kiężna 
Т... Prezesowa Z.. Hrabina, N. słowem 
pierwsze Damy, Coż to iest? Zaręczyny! 
Stoly nakryte bogato przy glównym pa- 
wilonie! Niechcieliśmy się zbliżać, nie bę- 
аас stroyno ubrani!.. Pokazano nam ie- 
dnak przygotowania do faierwerku, bo 
Pan mlody iuź nieco w wieku, chciał 
przez ognie szluczne ten wieczór zakoń- 
czyć. 

Jesteśmy w mieście; w ogrodzie Krasiń- 
skich. O czasy! Со za pustki! kilka u- 
rzędniczek z Bióra Stępła i Loteryi prze- 
chadzało się samotnie. Jusra ogrodowa 
kreśliła na piasku nowe systema Euro- 
ру. (*) Ale,... była też także Pani Uznań- 
ska w ogrodzie. To strach, iak ta Dama 


m AO ZZ ZZ Z 


©) Zgromadzenie kilku przyiaciół , bawiących się 
polityką. 


Tom I. 13 
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jest piękna pod wieczór. Ubior wiele się 
ісу do tego przyczynia. Gdyby mogła 
znaleść kochanka, coby miał krótki wzrok, 
zrófiłaby pewno los, 

Poszliśmy na lody do teatru! Ciekawość 
tcy slawnev skoczki zwabila nas... Nie Ža- 
Маїс Żem Nwidział Panią Gineti Guerri. 

Jestem bardzo znużony: ten obiad na 
Czystem cięży mi mocno na sercu. 


ЮО лост wYIATEK 
4 Maia 1516 т. 


Nie iestem lekkomyślnym czlowiekiem, 
i mam wiele kiedy chcę erudycyi. Ла 
Dalacem Kazimierowskim iest ogród botani- 
czny założony przez Professora Hoffmana, 
zbogacony wielu rzadkiemi roślinami przeź 
Professora Szuberta, Znany z gorliwych 
ofiar mąż uczony Staszic wlasnym nakta- 
dem wystawić kazał tamże oranżeryą, W tem 
samem mieyscu był za czasów Królowcy 
Maryi Ludwiki inny ogród botaniczny, za- 
łożony za ісу staraniem i nakładem; łą- 
czył się z iedney strony zogrodami, zwa- 
nemi dziś góry Denasowskie, z drugicy 
z ogrodem Zamkowym (który także był 
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botaniczny), za pośrednictwem pięknych 
ogrodów Kazanowskiego, a ten  istnial 
w mieyscu dziś Klasztoru Panien Karmeli. 
tek ( Towarzystwa Dobroczynności ). Byl 
to nieprzerwany Tańcuch kwiatów i krze- 
wów, prawdziwe królestwo Flory, począ- 
wszy od kanoniów aż do ulicy Xiążęcey 
Sprowadzony z Gdańska uczony lekarz de 
Bernitz pomnożył znacznie te skarby wie- 
lu exotycznemi roślinami; ułożył nawet 
ich katalog. Woda sprowadzana podziem- 
nemi ciągami z Uiazdowa do środkowćy 
części Palacu Kazimierowskiego, spadała 
wsztucznych kaskadach i pokrapiała te ro- 
śliny: słowem, Że w wieku siedmnastym 
bylo dosyć roślin w Warszawie. 

Dobrze iest od czegoś zacząć; niech to 
będzie wstępem do moiego kursu botaniki. 
Eugenia chciała, abym znią bywał na go- 
dzinach Professora Szuberta. Winienem 
to uczynić przez wzgląd.... na ićy posag, 
Dałem słowo że niezapomnę..... 


(tu było kilka kartek przekreślonych i zatartych) 


Przypadkiem spotkałem się z Edwardem 
N. u Chovot w Frescati. Kazaliśmy dać 
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kapłona a la Tartare i zupę à la Reine, 
przytym butelkę Lafitte: oto nasze śniada- 
nie. Co za wyborna usługa! Jakie porzą- 
dne nakrycie! Jaki piękny widok na mia- 
sto, na Wisłę, i na okolice Pragi! W ogro- 
dzie różne zabawki, karuzele, des Casse 
Cou i t. p. Bawiliśmy się wybornie. To 
wszystko bardzo dobrze: iednak śniadanie 
w Frescati nie zatrze w pamięci obiadu na 
Czystem....... 


(tu znowu cała kartka wycięta.) 


Dalszy text, 


Wieczorem ieździłem z Hrabiną R. do 
Młocin, własności niegdyś Briilow: Poło- 
Żenię mieysca nad Wisłą romantyczne, ale 
sztuka zaniedbana, dom prawie w gruzach. 
Z altanki widok pełen wdzięków. Senty- 
mentalna moia towarzyszka dała mi czytać 
z Petrarka, czy też z Metastaza wiersze, 
które такі Folino w tém mieyscu napisal: 


Т.а notte, il giorno, 

Le tutte quante Tore 

Penso far cosa che gratati sia; 

Tu sei prima a chi ho datto l'amore, 
Е [ultima sarai in fede mia. 
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przepisałem ie, bo tego chciała: we dnie i 
w nocy i o kazdey godzinie czynię to co 
Ci iest przyliemnćm, Ty iesteś pierwszym 
celem miłości moiey, i ty będziesz osta- 
inim moićy wierności. — Niewiem iak to 
sprawdzić potrafię ! 

Dziko się kończy horyzont od strony Ł.o- 
mianek, Gaik, Syberyą zwany, i alea pro- 
wadząca do Pałacu utrzymuią na chwilę 
w smutnych myślach: aż nareszcie rozwese- 
la razem oko i serce widok Wawrzysze- 
wa i Marymontu, wiodąc prosto do lubey 
Warszawy. 

Ale! wstąpiliśmy także na Fawory. О 
Fawory, w iakążeście nielaskę popadły! 
Z tém wszystkićm ogród od strony pólno- 
cney dosyć nie źle utrzymany. Mała Ho- 
landya ma także swoie zalety. Nie ma tu 
піс uroionego, ani sentymentalnego: szyn- 
ka, piwo luftowe i raki! Hrabina nie chcia- 
Ja wysiadać, А 

Byłem ieszcze tego wieczora па skocz- 
kach (w Amfiteatrze Szczwalni): dla spó- 
źnionćy pory nic prawie nie widziałem. 
Zakończyłem móy dzień na wizycie u ...4 
(nazwisko przekreślone. ) 

| 
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Jechaliśmy konno z Warszawy do Nato- 
lina tylko minut dwadzieścia, Za moię Bet- 
ży dawano mi iuż sto dukatów. Edward 
nieprzedałby swoiego Хепојотіа iza dwie- 
ście, Jednakże były dobrze zmęczone. Na- 
tolin iest w guście Angielskim. Okolica 
smutna, lasy ponure, ogród na wzór zwie- 
rzyńca, Pałacyk tylko odbiia wesoło, i 
w ytwornie iest urządzony, Co za widok! 
Pani Sp.... tak rano w Natolinie? Do- 
któr ićy kazał używać rannego powietrza. 
Ah! to zabawnie, i nam także Doktor to 
samo rozkazal! 


Wracając razem ku „Warszawie wstąpi- 
liśmy do Wilanowa. Ogrody iuż były otwar- 
te. W zamku iednak wszyscy spali, po- 
cząwszy od F'rotterów; około środkowey 
części pałacu przechodząc, Pani Sp, kazała 
nam się uciszyć, ażebyśmy nie obudzili 
Króla — Bohatyra. Lecz Edward utrzymy- 
wał, iż oswobodzicieł Wiednia, wstawał 
ranićy od nas, io tey chwili byłby iuż w 
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ogrodzie z przyiacielem od serca Xięciem 
Jablonowskim. 

Zeszliśmy na dół: na widok niebotycz- 
nych konarów , do których przywiązuią się 
tak drogie pamiątki, przeięci byliśmy mi- 
mowolnem uszanowaniem. Edward stra- 
szył Panią Sp. widmem, które autor Mal- 
winy tak zręcznie przydał do ozdób ogrodu 
Wilanowskiego. Istotne powaby tego ogro- 
du od strony wioski idąc ku Warszawie, 
czynią go iednym z naypięknieyszych w 
Polszcze., — 

Bylem na obiedzie u Pani Swiatoszew- 
skićy w Aleach. Uczeni bez dumy, ludzie 
światowi bez uprzedzenia, wybór kobiet 
naypięknieyszych i dam dobrego tonu: ta- 
ki był obiad itaka iego pochwała. Przy- 
niesiono kawę na ganek. Cała Warszawa 
przeieżdźala przed oknami. Alee czy są 
Praterem iak w Wiedniu; czy Bulwarami 
iak w Paryżu? Po tytuniu i kręglach, któ- 
re słychać w przyległych ogródkach, to 
Prater; po dobrym tonie iaki panuie w 
pośrodku alei, to Paryż: po zbytku nie- 
których stroiów, to Warszawa. — 
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Wstąpiłem do Zimermanowey po kwiat. 
ki. Jey doniczki w Marcu rozkwitaia; to 
czyni intratkę, Со za przepyszne tulipa- 
ny! Ita Lewkonia z ręki nadobnćy Zosi 
jest takze do zachwycenia. Prześliczne 
dziecko! musiałem ićy to wszystko powie- 
dzieć. Matka utrzymywała niewiem dla 
czego, że z nićy Żartuię. 


Wieczorem byłem iak moda kazała w Sue 
skim ogrodzie. Dopiero co zjeżdźali się, 
iedni z teatru, drudzy ze skoczków. Co 
za tłok! zupelnie taki iak dawniey bywał 
w ogrodzie Krasińskich. Stroie doszły tego 
dnia au Supreme. Pióra zginały się to 
w lewą to w prawą. Obmawialiśmy z Adol- 
fem S..... jaki kwadrans, aż póki się nie 
pokazała śliczna Laura, na którą cały ogród 
zwraca zawsze oczy, a która, јак mówią, 
sama iedna nie wie, Że jest piękną. Po- 
wiedziałem iey za moie własne te czułe 
wiersze Góreckiego : 


Lauro! masz glos Aniolów, a gwiazdy spoyrzenie, 
Wzdycham, iednak cię rzucam , bo wolność mą cenię; 
Zeydziem się gdzieś o wiecznym dowiadywac losie; 
Ty mnie poznasz po smutku, ia ciebie po glosie! 
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Zimno ten komplement przyięla ode- 
mnie..... 


(tu znowu bylo kilka slów przekreślonych ) 
w końcu zaś: 


Xiężyc mile przyświecał: wyszedlem 
przecież o samey iedenastćy, bo chcialem 
leszcze u Pani Kazanowskiey przepędzić 
resztę wieczora. 
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TYRAN POSIEDZEŃ. 


Qui marche a геспіопѕ, et se gonfle en chemin, 
De froids détails et d'incidens sans tin. 
DermiLLe Poeme de la Convers. 


Który со krok, wstecz idzie i wrozmowie mieści 
Nieskończenie nudzące i drobne powieści. 


Byś temu dni kilka, iak znowu do- 
świadczylem 16у dawney prawdy, że we 
wszystkićm trzymać się trzeba średnićy 
drogi, i Że każdy zbytek iest wadą. Na- 
leży przecież powiedzieć, że nie wszystkie 
zbytki są zarówno szkodliwe, Człowiek 
zbyt malo mówiący, ieśli nas nudzi gdy 
z nami iest sam na sam, lub gdy się znay- 
dzie w małem posiedzeniu, nigdy przy- 
naymniey nie iest natrętnym, i może uyść 
za miłego w każdćm towarzystwie, gdzie 
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więcćey mówców aniżeli słuchaczy. Nie 
tak się rzecz ma względem gaduly. Jest on 
zawsze nieznośnym, choćby teź był wisto- 
cie wymownym, Jego wiekuiste brzęcze- 
nie, podobne do szmeru much, wprawia 
słuchacza w roztargnienie, i przerywa w 
w końcu czasem naylepićy dobrane towa- 
rzystwa, 

Żeby tego co mówię dowieść przykła- 
dem, opowiem iak nas przywitał pewny 
Pan Papliński, młody człowiek , niemilo- 
siernie grzeczny, i który chcąc się wszy- 
stkim podobać, wszystkich na siebie roz- 
gniewał. 

Poprzedzaiącego Wtorku było mnićy wię- 
сбу ośm osób u Pani Krakowskićy, u któ- 
rey zawsze tak mile czas schodzi. Mó- 
wiono z tą wzaiemną uprzeymością i tym 
tonem słodkim i umiarkowanym, iaki po- 
wszechnie znamionuie dobre towarzystwa. 
Każdy ile możności przykładał się do u- 
trzymania wesołego i lekkiego toku mo- 
wy, który iest równie daleki od szkolney 
pedanteryi, јако i od płochości świalo- 
wey, Nikt nie żądał panować, każdy mó- 
wil co przystalo, 1 tąk iak przystało, bo 
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nareszcie wszyscy zarówno smakowali w 
zabawie przynoszącey chlubę i roskosz. 


Inny ieszcze powód zaymował nasze ma- 
łe towarzystwo szlachetną żądzą wzaie- 
mnego przypodobania się: miano bowiem 
na celu zachęcić Panią Romińską do po- 
pisania się z doskonałością swoią w mu- 
zyce. Prawdziwe talenta tę maią do sic- 
bie własność, że są skromnemi; skro- 
mność do zasługi tak iest, iak cień do 
obrazu, który iego piękności ieszcze wię- 
kszemi czyni. Długo nie chciała dać sie 
namówić Pani Romińska, lecz nareszcie o- 
sądziła, 12 byłoby niewdzięcznie daley 
się opierać. Już więc usiąść miała do for- 
tepianu, gdy na nieszczęście iakiś zły 
duch przyprowadził Pana Paplińskiego. 


W iednćy гесе maiąc pęk róż, w dru- 
gićy papiery starannie zwinięte, wpada 
niespodzianie, iak piorun do sali. — »U- 
padam do nóżek! do nóżek upadam!” 
(woła głosem przeraźliwym iak tylko sta- 
паї we drzwiach) „Уйат Panie moie!” 
+ woka mgnieniu, nie proszony, nie py* 
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tany, rozwiia kilkaset wzorków do liafto- 
wania sukien. 


Widok stroiów iest zawsze milym dla 
serca kobiet; przybycie Pana Paplińskiego 
było im 2 tego względu bardzo przyiemne; 
lecz zaledwie Pani Krakowska powiedzia- 
ła slowo na pochwałę wzorków, Papliń- 
ski, (iak armata która czeka tylko pier- 
wszey iskry) wypalił do nas niezmierną 
moc niekończących się wyrazów. — Pani, 
mówi, podobaią się te wzorki? to prawda, 
Że są niczego. Ależ to i wszystko, a ci 
panowie tu obecni mogą także mieć ta- 
lenta... Pan naprzykład mówiąc do mnie, 
może komponuiesz, może iesteś wirtuo- 
zem? Jegomość (obracaiąc się do iednego 
2 moich przyiaciół), może iest chemikiem 
alboliteż botanistą? a tak każdy w swoim 
rodzaiu. Ja wprawdzie tylko do rysowa- 
nia wzorków, ale kontent z przeznacze. 
nia, bo ie rysuie dla płci pięknćy, dla 
którey dopóki tylko mieć będę oczy, do- 
póty i wzorki mieć będę. Chcecież wie- 
dzieć iakim sposobem przyszedłem do tak 
pięknego zbioru ? Widzę naprzykład szlak 

11 
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w arabeski, wazon zobwódką, albo też coś 
podobnego, i zaraz mi przychodzi myśl: 
nie masz nawet parawanu, rozumie się 
pięknie rysowanego, któryby mi swoiego 
nie przystawił kontyngensu, gdyż ia ni- 
czem nie gardzę i zbieram owoce, iak 
pszczoła, z naypozornieyszych nawet kwia- 
tów. Mamże i to powiedzieć, iakim tra- 
tem szczęśliwym postrzegłem wczora na 
krześle węzełki, z których wykonałem 
ten oto iedyny wzorek? ale to nie do- 
syć; moie sposoby... 

Jedna z Dam która naybardzićy lękała 
się licznych sposobów Pana Paplińskiego, 
rozumiejąc że mu usta zamknie, gdy 
zwróci mowę do innego przedmiotu, wy- 
mieniła na głos afisz czerwony i nowe 
krakowiaki. 

Lecz zaledwie te słowa obiły się о jie- 
go uszy, aliści Pan Papliński iuż iest 
w teatrze. Biega po lożach, odwiedza 
swoie znajomości, schodzi potćm na par- 
ter, lornetuie w lewą i wprawą. Zdanie 
Pani Krakowskiey i 16у towarzystwa iest 
dla niego wyrocznią, bo Pan Papliński, 
nie pochlebiaiąc nikomn, przyznaie nam 
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gust wytworny. Co do niego, on się tyl- 
ko znać może na budowie teatru: przy- 
znale mu niektóre proporcye; lecz nie 
może przemilczeć iego wad i niedogodno- 
ści; przypomina sobie rok, w którym był 
wystawiony, i te dawne dobre czasy da- 
ią mu sposobność mówić o wszystkich Au- 
torach, Enireprenerach, Aktorach, а na- 
reszcie i sztukach granych od roku 1764: 
stąd wnioski o guście publiczności, oby- 
czaiach artystów, i oich różnych talen- 
tach. Potćm, iak gdyby ieszcze піс nie 
powiedział o teatrze. Co! alfisz czerwo- 
ny, mówi, znak niezawodny pićrwszćy re- 
prezentacyi! To prawdziwe nieszczęście 
dla literatury! Niech będzie naygorsza 
sztuka, aby tylko nowa; do czego łączy 
się ieszcze ta kassowa rachuba, owe szu- 
mne tytuły. — Dobrze im tak, po co się 
ubiegaią za nowościami. Któżby nie wo. 
lał dać stare a dobre sztuki, gdyby tylko 
w nich smakowano? Ale tym Panom, po 
większey części, trzeba krotofil, trzeba Me- 
lodramów, co bawią oczy i uszy a nie u- 
mysł; bo chcąc umysł zabawić, potrze- 
ba mieć uwagę przytomną, należy pomy- 
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еб; со za szkoda ле to wszystko tak 
wiele kosztuie! Nie mielibyśmy tych sztuk 
tuzinkowych, raz tylko granych, i które 
Żyią iedynie w rocznikach teatralnych. — 
Z tém wszystkićm co tu mówiłem o affiszu 
czerwonym, nie ma się stosować do nowych 
Krakowiaków. Dobrzesą napisane, muzyka 
wyborna, a przecież tą razą pustki były 
okropne. — Jeśli ten niedostatek widzów po- 
trwa dlużey, nasz Dyrektor teatru stracić 
będzie musiał, a przynaymnićy nie da nam 
Tawek w parterzei innych nie odbicie potrze- 
bnych rzeczy, ato będzie wina skoczków; 
oni, można mówić, ziadaią nasz teatr. 
Ја wCyrku Gymnastycznym bylem tylko 
dwa razy, bo przyznam się, wolę teatr, 
dla mnie samo nawet wyjście z teatru iest 
drugą komedyą. Słyszę iak wolaią slu- 
żących, iak się biią stangreci, lub iak 
ich biią niektórzy: widzę iak nasze ele- 
ganty cisną się około Dam, iak im zwia- 
stuią ich karety, iak w tłoku mówią im 
do ucha rzeczy takie, którychby może 
nie śmieli powiedzieć w zdarzeniach mnićy 
raptownych i mnićy tłumnych. 
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Trzeba było nowych użyć wybiegów 
żeby go do milczenia nakłonić, i rozu- 
miano że Pan Papliński, lubiący tak bar- 
dzo zamykać się w teatrze, może nie bę- 
dzie lubił świeżego powietrza. — Bynay- 
mnićy! bo co tylko usłyszał o spacerze, 
zaraz nam opisał Gucin. Co za przedzi- 
wne położenie mieysca, zawolał! Jakaż 
to gustowna prostota! Ten wzgórek, ten 
staw, te łączki, ten widok na Wilanów 
razem i na Warszawę! Pan Paplński bie- 
rze nas zsobą; każe nam swobodnie pod 
drzewem oddychać, sam zaś przysłuchu- 
ie się śpiewaniu ptasząt, bo trzeba wie- 
dzieć, że iego upodobaniem 1est dumać. 
Wyieżdża potem do Natolina... 


Jeden z moich przyiaciól, który wolał 
zostać w Gucinie, a znaiąc dobrze 14 Pan Pa- 
plński nigdy z krain nie wyieźdżał, u- 
czynił uwagę, że za granicą ieszcze pię- 
knićysze są widoki, i wziąwszy naybliź- 
sze mieysce oświadczył się za widokiem 
Glorietty w Schónbriinie. Wszyscyśmy my- 
йеп, Że nasz wielomówny znawca znaydu- 
iąc sposobność nauczenia się u Pani Kra- 
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kowskiey z czemby się potem mógł po- 
pisywać gdzie indzićy, zrobi przecie choć 
na chwilę rozbrat z nieskończonćm swo- 
ićm gadulstwem. — Lecz iak gdyby lękał 
się stracić mowę, skoro przestanie wła- 
dać ięzykiem, bierze na siebie pozór pa- 
tryotyzmu, i zrobiwszy iak naygrzeczniey- 
sze tym wszystkim wyrzuty, którzy obce 
nad kraiowe przekładaią rzeczy, zobowią- 
zał nam się opisać, i w istocie opisał 
w caľéy zupełności okolice Warszawy, 
szczególnićy zaś Łazienki, Belweder i ru. 
iny Powązek, a ztamtąd przechodząc do 
ruin Palmiry, do upadku Państw, do po- 
czątku narodów i wieków, sięgnął poto- 
pu, i szedł prosto do stworzenia Świata. 


Jaki taki naówczas, a naybardzićy Pa- 
ni Romińska, widząc iuż przed sobą cha- 
os czyli otchłań, i Jękaiąc się, aby także 
i wtę podróż nie zabrał ią zsobą Pan 
Papliński, spiesznie wzięła się do kape- 
lusza, i pożegnała towarzystwo. Jéy od- 
iazd był nieiako hasłem do ucieczki; 
kazdy iak mógł wysuwał się przeklina- 
iąc i wzorki Pana Paplińskiego i iego 


Z KRAKOWSKIEGO PRZEDMIEŚCIA. 163 


niewyczerpane wiadomości: aż nareszcie 
został się sam ieden na placu, ten, któ- 
ry nam zepsuł nayprzyiemnićyszy wie- 
czór, i któremu aż się przymówić mu- 
siała Pani Krakowska, żeby ią samę zo- 
stawił. 


http://rcin.org.pl 
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SAMOBÓYSTWO. 


Ту, i wy wszyscy, którzy macie Boga w sercu, powin- 
niście szanować doczesne mieszkanie duszy, i nie о- 
puszczać śmiertelnego zycia waszego bez woli Stwór- 
cy, od którego ie macie, aby was nie oskarżono, że- 
ście złamali prawa od Boga samego nadane. 

CYCERO: Sen Scypiona: 


NV ое w iak smutnem położeniu Fre- 
deryk W. umyślił targnąć się na własne 
dni swoie, i przez iaką potćm bohatyr. 
ską odwagę zmazał plamę tćy myśli szka- 
radney. 


Je suis homme, il suffit, etné pour la souffrance, 
Aux rigueurs du destin j'oppose ma constance. 
FREDERIC а VOLTAIRE. 
Człowiek jestem, dość na tém; żyię dla cierpienia, 
Niech stałością odeprę srogość przeznaczenia. 
FREDERYK do WoLTERA. 
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taki był powrót Krola filozofa do zasad 
przedwiecznych rozumu, honoru i cnoty. 
Rzeczą iest prawdziwie niepoiętą, Że sa- 
mobóystwo, dawnićy wkraiu naszym pra- 
wie nieznane, dziś, to iest w chwili kiedy A- 
nioł dobroci opiekuie sie losem Polski» 
stalo się nieiako zarazą, i tak często po- 
wtarza przeraźliwe swoie zniszczenia. — 
W Warszawie, w przeciągu niespełna pół- 
czwarta miesiąca, w Warszawie, gdzie się 
naybardzicy postrzegać daie swoboda po- 
koiu, dwadzieścia przeszło osób płci obo- 
16у, ludzie różnych stanów i wieku, do- 
browolnie sobie odebrali Życie, i ten czyn 
barbarzyński, często bez żadney wido- 
czney przyczyny, połączyli nie raz z przy- 
datkiem męczarni oburzaiących naturę. 
Niech mi wolno będzie wmieszać sła- 
by głos móy do zdania wymownego zna- 
nych obrońców ludzkości (*) i w kilku 
wierszach wynurzyć uczucia, iakie we 
mnie natchnęła czysta miłość bliźniego. 
Samobóystwo iest zbrodnią w oczach re- 


ligii, Ewanielia, ten skarb nayczystszćy 
A 
К) Platon, JJ. Rousseau, Adisson w dzielach prze- 
ciw samobóystwu. 
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moralności, która nam każe kochać bli- 
Źniego iak siebie samego, iuź nam przez 
to samo zabrania siebie nienawidzićć, i 
doświadczone wtem Życiu nieszczęścia, 
raczey uważać każe iako próby таіасе 
nam wieczną zapewnić szczęśliwość. 

Jeśli od religii kościoła naszego przey- 
dziemy do ogólnych przepisów moralno- 
ści, które są wspólne wszystkim naro- 
dom, znaydziemy wszędzie samobóystwo 
poczytywane za zbrodnią; znaydziemy ie 
celem pogardy u dzikich narodów. Ka- 
nadyiczykowie do tego nawet stopnia po- 
suwaią nienawiść przeciw samobóystwu, 
Że maią w pośmiewisku i poniżeniu ka- 
żdego, który dobrowolnie zdrowie swoie 
na uszczerbek wystawił. W istocie ci lu. 
dzie, Żyiący wstanie prostćy natury, choć 
nie wiedzą ani znaią prawideł rozumowa- 
nia według Loka, czuią to iednak w du- 
szy, Że kto nie ma o sobie uczciwego 
starania, ten siebie sam nie szacuie; a kto 
nie szacuie sam siebie, ten nie wart iest 
szacunku bliźnich. 

Obowiązki człowieka względem siebie 
samego, w stanie towarzyskim i oświeco= 
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nym, są nierównie większe, i wkładaią 
daleko waznieyszy obowiązek na niego 
ażeby przywiązał się do świata. Wyclo- 
wany na łonie znacznieyszćy familii, li- 
cznieysze tóż tjaciągną! w dzieciństwie dłu- 
gi: i dla teg bardziéy niż człowiek dzi- 
ki szanować się powinien; i dopóki tylko 
ma zdrowe zmysły, poświęcać się ol>owiąza- 
ny iest ieśli iuź nie dla siebie, to dla 
bliźnich z obowiązku sumienia. 

Filangiery, w prawodawstwie ogólnćm, 
pomiędzy wykroczeniami, których karać 
nie należy, kładzie samobóystwo. Кайа, 
mówi on, kara nieużyteczna,.iest nie- 
sprawiedliwą. nikogo żaden węzel nrhprzy- 
więzuie do świata, kto ma Życie wnie- 
nawiści, i dobrowolnie zstępuie do gro- 
bu, ten się niczego nie lęka, tego Żadna 
boiaźń, ani nadzieia Żadna nie wstrzyma. 
Prawo może iednak osłabić opinie meta- 
fizyczne, i zwrócić wyobrażenia honoru 
z drogi przesądów па drogę prawdziwą 
powinności i cnoty.” 

Weydźmy w głębszy rozbiór tey myśli. 

Zasada w niektórych kraiach przyięta 
uwłoczenia czci pogrzebowey zmarlemu 
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samobóycy, bezwzględność na iego rozpo- 
rządzenia testamentowe, te i tym podo- 
bne oznaki poniżenia, może byłyby spra. 
wiedliwą, choć bezkuteczną ой towarzy- 
stwa ludzkiego zapłatą wzgardy za wzgar- 
dę, gdyby па nieszczęście samobóystwo 
nie było raczéy chorobą pochodzącą, nie 
znadużycia woli, nie z oschłlości serca, ale 
nayczęścićy z obłąkania rozumu, wtenczas 
nawet, kiedy okoliczności towarzyszące sa- 
mobóystwu zdaią się ten występek okazywać 
iakby był skutkiem długiego namysłu. 
Nayszkodliwszym błędem rozumu iest 
mylne mniemanie o nalurze odwagi. »Po- 
nieważ (mówią niektórzy) wzgarda Życia 
iest wielkim dowodem odwagi, a zatem 
zabić się iest czyn mezki i waleczny. *— 
RecuvLus, który dla dobra Rzymu oddaie 
się dobrowolnie na męki, і KuRcxusz który 
dla tegoż celu wtrąca się w przepaści, 
nakoniec kawaler р’АѕѕА5, który dla oca- 
lenia pułku swego, таас iuż u piersi 
bagnety, woła: Do mnie towarzysze, o to 
są nieprzyiacicłe! i śmiercią przypłaca cno- 
tliwą przestrogę: to są ludzie męźni i 
wielcy, bo wzgardzaią życiem dla dobra 
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powszechnego swoich współziomków. Lecz 
kiedy Jan lub Jakób, Piotr lub Jędrzćy 
zastrzeli się dla tego, że go nieszczęście 
osobiście dotknęło, lub że mu się nudzi 
na świecie, czyn taki iest występny, i 
równie wzgardy iak politowania godny: 
więcey powiem, słabością umysłu, tchó- 
rzostwem iest zabiiać się w takim razie; 
bo prawdziwą odwaga lubi walczyć z prze- 
ciwnościami, i woli raczey pokonywać ie, 
aniżeli im ulegać: w iednym ztych przy- 
padków człowiek, podobny do owego 
przelęknionego Mułzumana, rzuca broń 
przed czasem, i schyla dobrowolnie kark 
pod ciosy przeciwnika; w drugim iest to 
nieustraszony DuGvEseLIN, który maiąc strza- 
skane tobie nogi, ieszcze się z mieczem 
wręku о mur opiera, i sam ieden zasta- 
wia się od natarczywości pięciu zbroy- 
nych żołnierzy. 

Ale powie mi kto, utrata honoru iest 
wymówką samobóystwa. Można Żyć w 
nieszczęściu, wspiera cię przynaymniey na- 
dziela; lecz shańbionemu cóż pozostaie 
w przyszłości, jeśli nie hańba i hańba 
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nigdy niezmazana, a zatem śmierć iedna 
w ratunku?” 

Porozumieymy się dobrze nad tem sło- 
wem: co iest honor, а co hańba. — Honor 
podług uprzedzeń nawet światowych, a 
co ważnieysza podług przepisów rozsądku 
i nauki nie iest czem innćm, iak tylko 
dopełnieniem powinności we wszystkich 
stosunkach, poczynaiąc od stosunków czło- 
wieka samego z sobą, aż do wyobrażeń 
nayogólnieyszych ludzkości i obywatel. 
stwa. Hańba znowu, nie iest слёт in- 
nem iak tylko stroną odwrotną, zerwa- 
niem obowiązków, które nas przywiązy- 
wały do nas samych, i do istot nas ota- 
czaiących: і honor więc i hańba od nas 
iedynie zależą, i na iedno i na drugie 
sami tylko zasłużyć możemy. Wszelkie 
zatem i na iedno i na drugie obce wpły- 
wy nie mogą ani nas wywyższać, ani 
poniżać. Zasługa osobista i osobiste wy- 
kroczenie, o to iest iednem słowem, ho- 
nor i hańba. Jeśli więc wykroczyłeś prze- 
ciw porządkowi publicznemu, lub prze- 
ciw sobie samemu, jeśli shańhiteś się 
w iakimkolwiek sposobie, nie przydaway: 
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że do tego drugiey zbrodni, to iest hań- 
by samobóyczćy, będziesz raz tylko wy- 
stępnym, i zostanie ci iakakolwiek do 
poprawy droga: a ieśli niewinnie zosta- 
łeś posądzony albo pokrzywdzony, to i tak 
ieszcze Żyi, i nie zryway obowiązków 
względem siebie samego, bo może przyjść 
taki czas, Że się usprawiedliwisz albo 
oczyścisz; a chociażbyś się i nie usprawie- 
dliwił, przekonanie własne i świadectwo 
niewinnego sumienia slodko ci nagrodzą 
nawet naysroższe męczarnie, 

Gdybym się nie bał posądzić niesłu- 
sznie ziomków moich, rozumiałbym (tak 
mało widzę powodów naymnićy pozor- 
nych), że samobóystwo przyszło do nas 
pod postacią mody, wraz z długiemi ѕиг- 
dutami, i innemi ciekawościami tego ro- 
dzaiu. Lecz wcale co innego iest w Anglii. 
Mgliste powietrze kraiu tego ma wpływ 
niewątpliwy na władzę myślenia; głębo- 
kie гасігкапіе się nad każdą rzeczą wpro- 
wadza zimną rozwagę w pośród uciech 
naysłodszych. Przy takim stanie umysłu 
Prędko wyczerpane są wszystkie rozrywki 
serca, Znane przyslowie: »Znudzony iak 
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Anglik” a od splinu do szaleństwa ieden 
iuż tylko krok zostaie. 

Lecz iakakolwiek iest u nas przyczyna 
samobóystw, dotąd się ieszcze odnawiaią- 
cych, czy uwagi tu położone trafią do 
przekonania czytelnika lub nie, bodayby 
nieszczęśliwy, іш? się passuiący z rozpa- 
czą, odczytawszy ie, mógł ieśli nie po- 
godzić się z samym sobą, to рггупаутпієу 
zaczekać; bo ieśli samobóystwo nie będzie 
w oczach iego zbrodnią, zapewne to przy- 
zna, Że brać się za porywczo do takie- 
go środka, iest krokiem naybardzićy nie- 
reztropnym. 

Nie chcę wtym celu dać innnego przy- 
kładu nad historyą Mazerry, pazia Króla 
Jana Kazimierza, Schwytany od swego 
potężnego i okrutnego przeciwnika, miał 
bydź przywiązanym do dzikiego konia i 
wtym stanie oddany został nieszczęśliwe- 
mu swemu losowi. Przed wycierpieniem 
tey kary tyrańskićy, przyiaciel iego uła- 
twia mu sposobność do samobóystwa. Ma- 
zīpra woli czekać przeznaczenia, і zdaie 
się na Opatrzność. Koń, rodem z Ukrainy, 
niesie go w pośród kozaków rannego, 
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zgłodniałego, i prawie konaiącego. Mie- 
szkańcy Nadnieprzańscy daią mu ratunek, 
przytułek i schronienie; młody paź popi- 
suie się w różnych wyprawach woiennych, 
zostaie Hletmanem kozackim, i znany iest 
w historyi narodów iako sprzymierzeniec 
Karola XII. 

Kończąc tę, bezskuteczną może, lecz 
ważną dla każdego tkliwego serca prze- 
mowę о samobóystwie, umyślilem dodać 
tu uwagi przeciw samobóystwu, wypisa- 
ne z Dziennika moiego, a które w czasach 
podróży znalazłem na stole w pewnem 
miasteczku Bawaryi. Niech służą za no- 
wą skazówkę, że gdy Życie ludzkie iest 
pasmem na przemianę złych i dobrych wy- 
padków, nie należy w nieszczęściu brać się 
do taxićy ostateczności, która na zawsze 
zagradza wszelki powrót do nadziei. 

Recepta przeciw samobóystwu. 

»Jeśli dni twoie zatrute są goryczą, żyj: 
pogoda może ieszcze duszy twoićy przy- 
świecać,” 

»Jeśli iesteś nieszczęśliwym z własnćy 
winy, Żyi; i bądź roztropnieyszym na 
przyszłość.” 

19" 
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»Jeśli twoich nieszczęść ktoś obcy przy» 
слупа, Żyi; nie będziesz mial sobie nic do 
wyrzucenia.” 

»Jeśli iesteś w ubóstwie, i zostaiesz bez 
losu, zyi; bo fortuna kolem się toczy.” 

»Jeśli oplywasz w dostatki, żyi; а w do- 
broczynności znaydziesz pociechę,” 

»Jeśli cię kto skrzywdził, żyi; obelga 
tobie wyrządzona plami iego samego.” 

Jeśli skrzywdzileś kogo, żyi; i napraw 
błędy twoie.” 

»Jeśli nieslusznie osławionym zostałeś, 
żyi; przyidzie taki czas, Że ci sprawiedli- 
wość oddadzą.” 

»Jeśli zasługuiesz, aby о tobie źle mó- 
wiono, Żyi; i spraw to, Żeby twoie zle 
czyny poszły w niepamięć,” 

»Jeśli masz urząd i łaskę Monarchy, Żyi; 
dla wsparcia nieszczęśliwych i potrzebu- 
iących opieki.” 

»Jeśli dla ciebie los skąpym się okazu- 
ie, Żyi; bo slodko ci będzie pomyśleć, 
Żeś godny lepszego bytu.” 

»Jeśli przeciwnie, nad zasługi twoie wy- 
wyższonym zostaleś, Żyi; niech cię duma 
nie trapi.” 
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»Jeśli byłeś ciężarem towarzystwa, Żyi, 
i uczyń coś przecie dla drugich.” 

nJeśli posiadasz zdatność, i byłeś uży. 
tecznym, Żyi; niech społeczność nie traci 
na tobie.” 

»Jeśli masz nieublaganych nieprzyiaciól, 
Żyi; i Żartuy sobie zich złości.” 

»Jeśli masz dobre i wierne przyiacioly, 
Żyi; dla ich szczęścia i twego własnego.” 

»Jeśli byleś złym i bezbożnym, Żyi; 1 
popraw się.” 

‘Jesli byłeś skromnym i poczciwym, Żyi; 
dla przykładu ludzi.”, 

nJeśli cię kochanka albo przyiaciel zdra- 
dzil, уі; bo nie należy niewdzięcznych 
żałować,” 

»Jeśli kiedykolwiek w Życiu doznałeś chwil 
swobodnych, Żyi; i wspołnićy, że są prze- 
cież pociechy na świecie,” 

»Jeśli nakoniec wierzysz w nieśmiertel. 
ność duszy, żyi; i pokaż się godnym tego 
zaszczytu.” 


14 HIST a тубе | 
СЮ ГОП | огу. JI 


Ner XIII. 24 SIERPNIA 1816. 


AFISZE. 


s--.. Ridentem dicere verum quid vetat? 
HoRAT. Sat. I, 
Czemuzbym nie miał zartem prawdy mówić? 


№, kazdy kto chce umie napisać Ағтѕ2. 
Potrzeba iest do tego nayprzód znać sła- 
bą stronę i gust Publiczności; wiedzieć i 
umieścić wyrazy które ią naymocniey zasta- 
nawiaią; umieć nareszcie zaostrzyć ićy cie- 
kawość. Mieysce gdzie ma bydź Afisz przy- 
bity, iest takze do uważania: są bowiem 
takie doniesienia, naprzykład w Stolicy, 
któreby na Żadną wiarę nie zasłużyły na 
prowincyi, i przeciwnie to, co na wsi ude- 
rza, oboiętnie widzianem bydź może w mie- 
ście. Nie każda też Epoka iest zarówno 
dobrą dla kaźdego afisza; to co przed dwu- 
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dziestą laty zachwycało naszych przodków, 
dziś mogłoby słabe tylko uczynić na nas 
wrażenie; a nawzaiem па со dziś z takićm 
upodobaniem patrzymy, iutro możebyśmy 
ozięble przyięli. Nakoniec, kto chce do- 
brze wydać Afisz, powinien pilnie zważać 
na wybór Redaktora: bo iak iednym pisa- 
rzom nie uda się przekonać o prawdzie, 
chociażby nayoczewistszey, tak drudzy ma- 
ią znowu ten talent, iż umieią wszystko 
wmówić w Publiczność, i nauczyć ią aże- 
by iak szkoła iaka wierzyła i wielbiła ir 
verba Magistri. 


Gdybyśmy chcieli zważyć, skąd wypły- 
wa nieraz tea ogrom sławy niektórych rze- 
czy i ludzi, widzielibyśmy iż cała ich wzię- 
tość i znaczenie poszły z dobrze napisane- 
go Afisza. Jud nie zgłębia właściwie te- 
go со się go osobiście nie tycze, a przynay- 
mniey co go nie bezpośrednio obchodzi. 
Afisze są dla niego zdawkową monetą; po- 
wiedziano mu Że to iest dobry pieniądz, 
i nie ma nic przeciw temu, iak skoro widzi 
że go wszyscy za taki biorą: wexlacze tyl- 
ko i złotnicy wiedzą prawdę i znaią stosu- 
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nek rzetelny monety zdawkowey do kon- 
wencyinćy. — 

Nie szukaymy innego Źródła sławy tylu 
głośnych rzeczy, których wziętości nayczę- 
ściey ani sobie wyobrazić ani usprawiedli- 
wić możemy. Пе? to Afiszów, daymy na 
to teatralnych, chwalonych na słowo, po- 
cząwszy od Nędzy uszczęśliwioney aż do 
naszego sławnego Co кто rusi? Ileż Ro- 
mansów podanych bez namyslu i przyięe 
tych za naylepsze począwszy od Koloan- 
dra aż do Guymaneringa? Ileż nareszcie le- 
karstw, począwszy od balsamu F'eturinie- 
go aż do piiawek, wprowadzonych w mo- 
ае często bez żadney potrzeby ? Sława iest 
więc dwoiaka: iedna prawdziwa, druga 
z„dawkowa. Ta ostatnia, dopóki ma kurs 
publiczny, uchodzi zawsze za dobrą: lecz 
potomność która sobie tworzy wieczysty 
kapitał, tylko na monecie prawdziwćy mo- 
że poprzestać, 

Ci, co maią do czynienia z publiczno- 
ścią, bądź w celu zyskania od nićy pie- 
niędzy, bądź ziednania sobie sławy, wiedzą 
naylepićy iakiemi drogami iść potrzeba 
ażeby pozyskać wziętość dla swoich Afi- 
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szów. Musi Gazeta Warszawska, a w szcze- 
gólności Pustelnik, bydź także nie malym 
środkiem do pomnożenia ley sławy, bo od 
czasu iak zacząłem wydawać to pismo, zgło- 
silo się do mnie kilkaset osób z żądaniem 
ażebym podał do wiadomości publicznćy ich 
rozmaite doniesienia. Jeden mnie prosi, 
abym ogłosił iego Skorowidz mód, za po- 
mocą którego każda dama z latwością so- 
bie przypomni iaką ma wziąść na bal su- 
knią. Drugi wydal Ilistoryą kunsztów u 
Ludów przedpotopowych w 6. Tomach i 
domaga się abym о nićy recenzyą napisal. 
Inny ma znowu Tryki na przedaż, i żąda 
abym wydal dzielo na usprawiedliwicnie 
ich wysokiey ceny. Nakoniec iedna dama 
prosi mię, abym uwiadomił publiczność, 
Że iest do nabycia possessya którą ma w 
Warszawie i którcy podeymuie się odstą- 
pić za piękny fermoar, dwa bryllantowe 
kolczyki i chustkę kaszemirową, byleby 
prawdziwą. 

Nayciekawsze iednak ze wszystkich by- 
ło Żądanie pewnego Plenipotenta, który 
zebrawszy kilkadziesiąt rozmaitych donie- 
sień od swoich Pryncipałów rzemieślników, 
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artystów i spekulantów , prosił mię abym 
te uwiadomienia umieścił w iednym z mo- 
ich artykułów. — Tamten mial świeże śle- 
dzie, ten świeże ostrzygi; u tego był praw- 
dziwy porter, u tego dobrze naśladowana 
peruka; u innego nakoniec dobre i sma- 
czne raki. Ażeby nikogo nie opuścić ra- 
dził mi ten zabawny Delegat, iżbym zmie- 
nil rodzay pisma moiego, i wydawał raczey 
Dziennik pod tytułem Trąbki Warszaw- 
skiy, albo Fiuryera brukowego, gdzieby 
same tylko były doniesienia, adressa, auk- 
cye, * zguby; i sądził, że tym sposobem 
dzielo moie będzie daleko więcey użyte- 
czne a nadewszystko bardziey pokupne. 
Napróżno tłómaczę się tym Panom że 
Pustelnik nie jest wydawcą Afiszów : podlug 
nich to jeszcze lepiey, doniesienia będą tém 
ciekawsze, i abym tylko cliciał, mówią, 
uczynić przyslugę, mógłbym zastósować 
moie pismo do ich Żądań. Nie obiecuię 
niec nikomu; ale iednakże nareszcie nie 
śmiem wszystkim odmawiać żebym sobie 
przez te nieprzyjaciół nie narobił. Posta- 
nowiłem zatćm, choeiażbym się mial iwy- 
stawić na krytykę, że piszę dodatki do Ga- 
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zet, ogłosić na ten ieden raz, ażeby skoń- 
czyć, kilkanaście takich doniesień, które 
(bym nie chcący kogo nie obraził) wy- 
ciągam losem z koła umyślnie na to przy- 
niesionego. — 


Dobra ruchome na przedaż. 


Uczeń klassy N...., żyjący z książek, 
potrzebuiąc pieniędzy na ciastka, ofiarnie 
się przedać Cycerona de Officiis, F'ilippiki 
Demostenesa i wiek Ludwika XIV. — Do- 
wiedzieć się na3. piętrze, pod Nrem 2115. 
przy ulicy Gołębiey. — 


Nowy magazyn mód. 


Podpisany ma zaszczyt donieść: prześwie- 
tney publiczności, iż u niego dostanie о 
każdey godzinie świeżych myśli do szarad, 
logogryfów, anagramów, tudzież końcowek 
do Tragedyi, bądź klassycznych, bądź też 
romantycznych. Nadto ieszcze, dostanie 
w iego handlu Życzeń i powinszowań na 
każde święto. Cena po groszy pięć 
od wiersza. Skład towarów iege iest przy 
ulicy Długiey, pod Nem 38. na rogu, pod 
znakiem Degaza. J. Nienburg. 


Tom 1, 16 


| 
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Nowe rycimy. 


Z Litografii Fryderyka Bierbanda wyszedł 
atlas dlugów hipotecznych Królestwa Pol- 
skiego, w 16. arkuszach, cena iego na we- 
linowym papierze złp. 64. W tymże skła- 
dzie dostanie ryciny wyobrażaiącey Galo- 
padę о dwunastu parach, cena złp. 2. — 


Dostawa in minus, 


W Biórze Towarzystwa Wiskowego od. 
będzie się Тлсуїасуа in zninus na dostawę 
40. talii kart francuzkich koloru niebie- 

А . с ^с . с , 
skiego, i tylnź różowego: tudzież dwóch 
liber papieru rygalowego do zapisywania 
Bobrów ; przytem ołówków sztuk pietnastu 
i marków do znaczenia punktów sztuk 
ośmiudziesiąt. Osoby, chcące konkurrować 
o powyższą dostawę, winne są opatrzyć się 
w Fadium wyrównywaiące summie dwóch- 
set zlotych. — 


Murs nauk. 


Podpisany, uprzywileiowany 'Tancerz w 
Stolicy, ma zaszczyt donieść Prześwietnty 
Publiczności, i4 w domu przy ulicy ĻŅreta 
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pod Nem 950. założy! Instytnt tańca, gdzie 
każdego dnia od godziny ósmey do dzie- 
siątćy wieczór układać będzie nogi w ró- 
źnych pozycyach kontradansowych. Tenże 
Nauczyciel utrzymuie razem pensyą mło- 
dzieży płci męzkicy, którcy daie lekcye 
fechtowania, — 


Interessa familiyne. 


Pewna Dama, nie obeznana wcale z za- 
trudnieniami, Życzyłaby sobie znaleźć Ple- 
nipoienia, któryby pod niebylność męża 
ulatwiał iey domowe interessa. Dowiedzieć 
się przy ulicy Bugay pod Nrem 315. 


Adukcya, 


W skutek prawnego zajęcia przedawane 
będą, za gotowe pieniądze, więcey daiące- 
mu, przy ulicy Senatorskiey pod Nume- 
rem 1270. następuiące effekta, iako to: 
dwóch Wolterów z gipsui ieden Rousseau 
z bronzu. Trzech Napoleonów, z któe 
rych dwa gipsowe, a ieden malowany. — 
Karakalla z marmuru, z brodą przyprawio» 
ną. Welington na koniu z porcellany, i 
Blücher w tabakierce, snycerską robotą, — 
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Zguba. 


W tych dniach zginęła w teatrze za kue 
lisami matrykuła ucznia szkoly główney. 
Ktoby takową znalazł, będzie przypuszczo- 
ny bezpłatnie do złożenia саїо - kursowego 
Ехапіпи z prawa i administracyi. — 


Różne effekta do nabycia 


s wolney ręki, 


Posiadaiący nauki klassyczne w sztosa i 
faraona, i w ciągley praktyce powołania 
nauczycielskiego zostając, ma do zbycia 
poniterki niezawodne, i karty markowane 
do ciągnienia Banku. Źyczący te rucho- 
mości ryczaltem zakupić, może się ułożyć 
pod bardzo zyskownemi warunkami z wła- 
ścicielem, mieszkaiącym przy ulicy Koziey 
Nro '690. 

КОЛ: 


Adressa. 


Jest potrzebny Guwerner do dzieci,któ- 
ryby umial czytać gazety i zgadywać sza- 
rady; przytém śpiewał 1 gral na gitarze, 
albo na fortepianie; urządzaľ gry kommer- 
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sowe, zastąpił czwartego do wiska lub sta. 
паї do mazurka gdyby tego była potrzeba; 
wreszcie potrafił zdać sprawę z nowych ro- 
mansów, bądź czytanych, bądź słyszanyci. 
Kandydat, łączący powyższe kwalifikacye, 
otrzyma przyzwoite wynadgrodzenie. Adres 
w drukarni przy ulicy Solney. 


Problem do rozwiązania, 


Wziąść Szlema, maiąc sześć atutów, prze 
ciwko czterem atutom z iedney strony, 
trzem atutom z drugićy. Nadgroda dla te» 
go, któryby podał naystósownieysze wy» 
tłómaczenie zadanego tematu, iest medal 
srebrny z napisem: Ingenio, Osoby chcą» 
ce konkurrować do rozprawy, raczą prze» 
słać zapieczętowane deklaracye na ręce Se- 
kretarza Towarzystwa Wiskowego, przy 
ulicy Nowyświat pod Nrem 170. — Po dniu 
1. Października Żadna rozprawa przyiętą 
nie będzie. — 


ГК оті. 


Pewny mlody Kawaler, przymuszony wy- 
1echać nagle za interessami familiynemi, ży» 
czy sobie przedać Farykl, naynowszćy an: 

16* 
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gielskiey mody. О warunkach dowiedzieć 
się można u Panny N.... baletniczki Tea- 
tru Narodowego. — 


Antyk do przedania, 


Amatorom starożytnych zabytków poda- 
ie się do wiadomości, ze na Krakowskićm 
Przedmieściu, w sklepie pod Nem 1514. iest 
każdego czasu do widzenia i nabycia Syl- 
westrówka, czyli kufel do wina na dzień 
$. Sylwestra, przy wetach używany, 2 go- 
Фет: 

A kto nie piie 
Tego we dwa kiie. 

Posiadacz teraźnieyszy Sylwestrówki, 
przyciśniony krytycznemi okolicznościami 
czasu, przymuszonym: się widzi z żalem po- 
zbywać tego kleynotu, który zawsze od lat 
czterdziestu zostawał w iego familii. Rznię. 
cie ozdób i postumentu iest bardzo trafne. — 


Zmiana mieszkania. 


Kantor Króla F'araona przenosi się od Ś. 
Michała r. b. z pod Nru 240. czyli z uli- 
cy Wierzbowey, na przeciw $. Krzyża pod 
Ner 2560. 
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Doniesienia handlowe, 


Do składu R. ЇЧ. et Comp. nadszedł za- 
pas wina Szampańskiego fabrykowanego w 
Niemczech. Butelka po zł. 3. gr. 10. — 


Zyskowna ofiara. 


Osoba, posiadaiąca w wysokim stopniu 
каргаба, przytem literaturę, historyą, ię- 
zyki, w braku odpowiadaiącego zatrudnie- 
nia, przyięłaby obowiązki Ekonoma albo 
Pisarza prowentowego. Wrazie potrzeby 
zdolną byłaby także utrzymywać regestra 
kuchenne, albowiem przez skutek dobrego 
wychowania które otrzymała, iest biegłą 
w wielu umieiętnościach, służących do 
praktycznego Życia. Dowiedzieć się o nićy 
można na Dunaiu pod Nem 754. — 


Ner ХІҮ. 7 Września 1816. 
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PUBLICZNOŚĆ. 


Bellua multorum capitum: nam quid sequar aut quem? 
Zwierzę o wielu glowach: za którąż póydę? 


| ZPR tygodnia znaydowałem się 
w pewnym Domu gdzie znany nie bylem. 
Mówiono о Pustelniku. Jedni nie mogli 
się odchwalić tey naturalności, którą im 
się zdawało postrzegać w pismach moich: 
uznawali iż charaktery przezemnie kre- 
ślone były tak podobne do prawdy, Że ie 
można było palcem dotykać; oddawali na- 
wet sprawiedliwość moiemu stylowi, któ- 
ry był ich zdaniem prosty, łatwy i iasny. 
Drudzy przeciwnie utrzymywali. Tak pi- 
sać, mówili, to każdy potrafi. Ale niech- 
by tylko wziął iaki Romans i wprowa- 
dził na scenę duchy, widma albo czary, 
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a zobaczylibyśmy iakby ztego wyszedł; 
bo na to potrzeba geniuszu Żeby odma. 
lować rzeczy, których nikt nie widział. 
U niego drzewa się nie cieszą, pagórki 
nie skaczą, łąki i doliny nie śmieią, xię- 
życ nie smuci gdy patrzy na ciche je- 
zioro ; w iaskiniach 


nie szelescą głusze, 
nie łopocą dusze, 


słowem: ten człowiek nie ma imaginacyi, 
nie iest romantyczny, i nie słyszał może 
nigdy dwunastćy godziny w nocy na Zam- 
kowym zegarze. Cóż nam ztego, Że o- 
pisuie to, co się w mieście codzien zda- 
rzyć może. Nam potrzeba rzeczy nad- 
zwyczaynych. Dałże nam aby iednę sce- 
nę rozbóyników ? Opisałże kiedy grzmoty 
albo błyskawice? Albo czyliśmy wi- 
dzieli w iego powieściach moralnych ia- 
kiego prawdziwego Pustelnika, któryby 
przyszedł nie wiedzieć skąd, poszedł nie 
wiedzieć gdzie, opowiedziawszy wprzódy 
prorockim duchem, to co było przed ty- 
siącem laty? W stylu także nie wielka po- 
ciecha; prosty i potoczny iak się zwykle 
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mówi, ale bez tych kwiatków i tych prze- 
nośni, które właśnie dla tego są piękne, 
Że ich czasem poiąć iest trudno, 

Та rozmaitość zdania pomiędzy osoha- 
mi, które się miały za światłe i biegle, 
otworzyła mi oczy nie pomalu nad nie- 
podobieństwem dogodzenia wszystkim lu- 
dziom. Wiednym Domu nie bylo o mnie 
zgody: cóż dopiero spodziewać się moglem 
wtylu innych mieyscach publicznych. Po. 
dobny do człowieka który wycliodzi z głę- 
bokiego zamyślenia, zawołałem, przy- 
szedlszy do siebie: Jednakże to iest rzecz 
nie mata podobać się Publiczności! 

Będąc w obowiązku, iako piszący podo- 
bania się publiczności, zacząłem szukać 
tego moralnego iestestwa i dochodzić iego 
natury. Gdzież ona iest, ta Publiczność, 
i poczćm ią poznaćcby można? pytalem 
sam siebie po kilka razy: a Že nie mo- 
glem, mimo długiego namysłu, przestać 
na własnych uwagach, poszedłem pora- 
dzić się tycli osób, które nayczęścićy sło- 
wo Publiczność w ustach maią, 

Naypićrwszy, którego zapytałem się, był 
Autor drammatyczny, szczęśliwy, gdyż le- 
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go sztuka dobrze będąc przyiętą od Pu- 
bliczności, uchodzi w iego umyśle za ar. 
cy dzieło doskonałości. —»Na to zagadnię- 
cie, mówi mi, nie można inaczey odpo- 
wiedzieć tylko Że publiczność iest tym 
zbiorem światłych ludzi, którzy bywaią 
w teatrze i którzy stanowią zwykle, w o- 
statnićy instancyi, o zasłudze dzieł teatral- 
nych i sławie Autorów drammatycznych.*— 
Przypadek zdarzył Żem wkrótce potem 
uczynił podobneź pytanie Autorowi dram- 
matycznemu , nieszczęśliwemu, którego sztu- 
ki raz tylko dawane, i nayczęścićy źle 
przyięte, pochowane są w rocznikach teatral- 
nych. — Jeżeli chcesz, mówi, ażebym ci 
odpowiedział, co iest Publiczność, odmień- 
że wprzódy zagadnienie i zapytay się: //ie- 
le potrzeba Съхьсбм na iednę publiczność? 

Nie lepićy mię przyliął Adwokat Бел 
Sprawy: Kupiec bez odbytu, i Architekt 
nie maiący fabryki. Doktór utrzymywał, 
хе Publiczność składaią chorzy, która to 
Publiczność z laski iego codzień się 
umnieysza. Nakoniec wysłuchawszy zdań 
rozmaitych, to wexlarzy, to fabrykantów, 
to ludzi światowych, to Urzędników, prze- 
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konałem się, ze każdy wystawiał sobie Pu- 
bliczność nayczęścićy według osobistych 
widoków lub doświadczenia iakie miał na 
świecie, nie zaś według zdania iakie wo- 
gólności mieć należy o Publiczności. 

Ażeby to zdanie oprzeć na gruntowniey- 
szych zasadach, postanowilem sam do- 
świadczać różnych sposobów i pomyślilem 
sobie, że przechadzka naprzykład w Nie- 
dzielę po mięście pokaże mi przecie gdzie 
Publiczność, która mię więcey nauczy, 
czćm iest, niżeli ci co о niey daią tak 
śmiałe wyroki. 

Stosuiąc się do tego planu obralem so- 
bie piękny dzień swiąteczny na poznanie, 
iak mówilem, Publiczności. Na samem 
wyiściu 4 domu, widzę kilkanaście osób, 
siadaiących w doroszki, stojące na ulicy. 
Jedni mówią: wieź mię do matey olan- 
dyi; drudzy: ruszay na Czyste; inni, poie- 
dziesz do Gebla; tamci nakoniec tonem do- 
зуб wyniosłym, Л.у! słyszysz? w Атк! Za 
przykładem tych ostatnich kazałem do A- 
leów zawrócić; lecz przytćm zanotowalem 
zaraz, Że w przedmiocie przechadzek tru- 
dno iest sadzić o guście Publiczności. 
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Doieżdżaiąc do Ламу Królewskiey, na 
przeciw Koszar Ujazdowskich, postrzegłem 
Że Publiczność „dleowa była dwoiakiego 
rodzaiu. Powozy bogatsze i karykle idą 
wprawą ku rogatkom Mokotowskim, za- 
mierzaiąc do Królikarni, Natolina i Wila- 
nowa: doroszki i piechota spuszcza się na 
lewą dołem do Łazienek. — Со za odmia- 
na! Na górze wszystko iest w умут ru- 
chu, tu zaś ponura cichość panuie. Ku- 
pcowe posiadały na ławkach, patrząc po- 
ważnie па wodotrysk. Kilku niższych u- 
rzędników reguluie swoje zegarki na Kom. 
pasie. Mlode małżeństwa patrzą się oboe 
iętnie z Amfiteatru na Wyspę. Inne ob- 
chodzą zwolna kanały. — Publiczność Ła- 
zienek, zanotowałem, iest przyiaciolką 
spokoyności. 

Wracaiąc około trzech Krzyżów, spotka- 
łem Pana Ixianskieco, moiego sąsiada. — 
Jedźmy do Gebla, mówi mi, па pączki, — 
Czy znaydziemy tam, zapytałem się, Pu- 
bliczność ?— I јака ieszcze! odpowie. — Za- 
ledwieśmy minęli Wolskie Rogatki, Publi- 
czność Geblowska dała nam się poznać po 
kręglach. Kafeholc! alle Neune! Rund 

17 


194 PUSTELNIK 


ит den König! te były pierwsze słowa 
któreśmy słyszeli. Na wniyściu do Ogro- 
du spotkał nas dosyć nieprzyiemny dymek 
tytuniowy. — To iest Publiczność iakoby 
Niemiecka, mówi mi Pan Iniarski. Ci, co 
ią skladali, iedni chuśtali się, drudzy cze- 
kali przy billarze czy się nie zdarzy iaki 
wątpliwy karambol, żeby mogli zdanie 
swoie powiedzieć: inni przytaczali przykła. 
dy dlugoletności z Gazety Flamburskiey: 
inni nakoniec patrzeli na Zegar. Luftbier 
zaczął powoli rozgrzewać głowy Publi. 
czności geblowskićy, którey stanowcze wy- 
roki trudno iużz potem bylo dosłyszeć, po- 
śród kilkudziesiąt głosów, razem brzmią- 
cych і z sobą niezgodnych. 

Nie kontent z tego com widział w War- 
szawie, myślałem sobie, poiadę na Pragę. 
'Го iest zupelnie inny świat, inne miasto, 
inne obyczaie. Most, który Pragę od War- 
szawy oddziela, będzie dla mnie może, 
wnosilem sobie, liniią demarkacyiną wy- 
obrażeń, iakie o prawdziwym charakterze 
Publiczneści mieć należy. W takiem by- 
lem uprzedzeniu, gdy mię doroszkarz za- 
wiózł do ogródka pod fiogutem, Publi- 
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czność tamteysza była znowu cała zaięta 
zjawieniem się restauratora, który miał za- 
kassować wszystkich traktyerów pod roga- 
tkami Golędzinowskiemi, Od ośmiu dni 
nie mówiono nic innego pod Kogutem, 
tylko o tym restauratorze, o iego porzą- 
dkach kuchennych, oiego pozytewce wy- 
grywaiącey naylepsze iakie są kuranty, i 
wreszcie o iego doskonałóm piwie ma»- 
cowem. Taka to była wielka nowina, 
chodząca po Pradze, z którey wyieżdźa- 
iąc, zanotowałem sobie, Że Publiczność 
Pragska zaięta iest mocno restauratorem, 
który zakassuie wszystkich traktyerów pod 
rogatkami Golędzinowskiemi. 

Wieczorna pora przypomniała mi godzi. 
nę teatru. Dawano ZAMKI NA LoDziEe. S4- 
dząc dobrze o guście Publiczności, spo- 
dziewałem się natłoku i spiesznie dążyłem 
na parter, ażeby znaleść mieysce do siedze- 
nia. Tymczasem Aktorowie, spuszczaiąc 
się na gust Publiczności, stawiali istotnie 
Zamki na Lodzie. Mówmy iaśnićy: pustki 
były okropne w teatrze, bo Publiczność 
oświecona, i wyrokuiąca stanowczo 0 dzie- 
łach teatralnych i sławie Autorów dram. 
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matycznych, pospieszyła na Лесе ażeby 
dać zdanie o skoczkach, 

W ogólności nie widząc nigdzie Žadnéy 
cechy wyraźnćy, niemylney i powszechney, 
po któreybym mógł poznać prawdziwą 
Publiczność, dziwiłem się, iak mogą lu- 
dzie zadawać sobie tyle pracy Żeby się 
ićy podobać; iak może Artysta, Virtuoz, 
i sztukmistrz, poświęcać dnie i nocy dla 
pozyskania oklasków od publiczności; pię-. 
kna iaka Dama trawić tyle godzin u go- 
towalni żeby ią publiczność widziała, па- 
koniec urzędnik tyle przywiązywać ceny 
do popularności, i łożyć wszystko, aby 
go tylko publiczność chwaliła. Ze wszy- 
stkich zabiegów poymowałem iedynie te 
tylko, które maią ża cel wyciągnąć pienią- 
dze od Publiczności. 

Ostatnie uwagi nad Publicznością zebra- 
łem po teatrze w salonie Xiężney ***, 
Nowe to zastanowienie się podwoiło ieszcze 
bardziey we mnie niepewność i pomięsza- 
Јо więcćy пі? kiedy moie wyobrażenia. Z po- 
łączenia tylu rozmaitych stanów, wieków, 
godności i maiątków, które znalazłem na 
wieczorze u Xiężnćy, wynikała rozmaitość 
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gustów, zdań, skłonności, nie podobna 
do dodania razem (mówiąc ięzykiem a- 
rytmetycznym) z powodu ќе iedności nie 
byly iednakowey natury. Пату ukladały 
między sobą nowe plany zabaw. Kilku 
grubych Ichmości rozmawiało przy sto- 
liku o dobrach narodowych, o warunkach 
potrzebnych do utrzymania się przy dzier- 
Żawie, nareszcie o funduszach piorum cor- 
porum. Ministrowie przewiduiąc bliskość 
nowego Roku Etatowego roztrcząsali za- 
wczasu nowe zmiany w Administracyi. Przy 
kartach toczyła się wielka kwestya wi- 
skowa, czy korona ma się liczyć do 
Robra, czy teź do ręki. Nareszcie kilku 
młodzików, zebrawszy się około Fortepia- 
nu, zalożylo się kto będzie głośniey 
obstawał, ten za Mozartem, ten za Fio- 
ravanłym, ten za Cimurosą. 

Z tego wszystkiego iakiż nakoniec wnio- 
sek mam uczynić? Oto że każda klassa 
ludzi składa oddzielną Publiczność: że 
lednak te rozmaite publiczności maią pe- 
wne podobieństwo do siebie, pod nieiakim 
względem, który stanowi ogólną cechę na- 
rodu. Że opinia publiczna tworzy się cza- 
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sem na fundamencie bardzo słabym, albo 
za pomocą podstępną iakiego stronnictw4; 
że publiczność upodoba sobie nie raz dzie- 
ciństwa a nie uznaie nayważnieyszych za. 
let; że oddaie czasem wszystko zręczney 
dumie, lub chytremu pochlebstwu, a za- 
niedbuie czy też gardzi skromną zasługą; 
ze faworyci Publiczności bywaią niekiedy 
bardzo płaskie figury; i Że nakoniec by. 
Toby niesłusznie brać za iedno i mieszać 
Publiczność, iako Sędziego z Potomnością, 
która to ostatnia nie zawsze potwierdza 
tamtey wyroki. 


PR а е O 


Ме” XV. 24 WRZEŚNIA 1816. 


TT 


А2255 


MORATORIUM. 


Ne quid nimis! in medio virtus. 
Nic nadto : cnota środka się trzyma. 


Szanowny Mości PUSTELNIKU ! 


Jem Pan znasz Autora uwag nad Mora- 
torium, chciey mu donieść że iego Uwagi 
powszechnie się podobaly u nas w Sieradz- 
kićm. Nie możemy się ich dosyć naczytać 
i nachwalić. Naybardzićy zaś ша? sobie 
ten szanowny Anonym wierzycielów. Но 
pożyczył, niech odda: powtarzają słowa 
iego, utrzymuiąc , Że to iest prawdziwie 
Cycerońska i złota wymowa. Wszyscy ka. 
pitaliści wystawilipy mu tu pomnik i zape- 
wne wystawią iak tylko odbiorą procenta, 
Szczęśliwy ten kray, mówią, który mieści 
w swoiem Топіе takich Pisarzy, szczęśliwe 
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Woiewództwo, które wydalo takiego oby- 
watela: naszeby go, dodaią, na ręku nosi- 
ło, gdyby siętu kiedy w Kaliskićm poka- 
zał. 

Zapal, z iakim to pismo przyięte zosta- 
ło, naylepićy się maluie w Odzie, bo trze. 
ba ci wiedzieć szanowny Pustelniku, Że ie- 
den z wierzycielów który także iest Poetą, 
napisał tu Odę na pochwałę Autora, w 
którey wystawia łaskawego Anonyma iako 
Alexandra Macedończyka, poskramiaiące- 
go Persów, to iest dłużników hypotecz- 
nych, i prowadzącego swóy zwycięzki oręż 
aż do Indyów, to iest aĉ do Extabulacyi 
ostatecznćy wszystkich długów , zapisanych 
na dobrach. 

Z drugićy strony, należy także prawdę 
powiedzieć, dłużnicy obeszli się u nas 
mnićy grzecznie z Autorem: wynaleźli 
nayprzód w iego piśmie kilkanaście gram- 
matykalnych pomylek ; potćm wyszukali 
wszystkie źródła z których wyczerpał swo- 
ie wiadomości i roznieśli, że nic nowego 
nie ogłosił: a na dopelnienie obrazu, na- 
pisali Satyrę (bo trzeba Panu wiedzieć że 
i między dłużnikami są Poeci) mówię, na 
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pisali Satyrę, w którey dosyć śmialo po- 
магу się przyrównać Autora uwag do 
Bohatyra łliszpańskiego, który tak wale- 
cznie, w wieku XV. iak to wszystkim wia- 
domo, z wiatrakami woiował. 

Krótko mówiąc, uwagi nad Moratorium 
sprawily tu maleńkie literackie zaburzenie. 
Ci, co byli winni, mścili się że im prawdę 
powiedziano, i rozwodzili się gdzie mogli 
z Satyrą; lecz kto tylko miał iaką taką 
sumkę do odebrania, nie czytał iak tylko 
Odę, uwielbiaiąc gładkie rymy i zapał hi- 
potecznego ANAKREONA. 

Jednakże skutek okazał, Że wierzyciele 
mieli lepszego Poetę. Na dowód tego, 
chciey Pan opowiedzieć Autorowi uwag 
zdarzenie, którego byliśmy w tych dniach 
świadkami. W naszćy parafii, tak podobno 
iak we wszystkich innych Królestwa Pol. 
skiego, trwaly nieustanne sprzeczki między 
wierzycielami a dłużnikami z powodu za- 
padlego Moratorynm. Oba nieprzyiaciel. 
skie narody nie składały nigdy broni; nie 
mogąc pozywać się o kapital, walczyły o 
procenta: ustawicznie zabierano sobie 2у- 
wność, napadano na bagaże. Była to czy- 
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sta woyna kozacka.  Wierzyciele zprzy- 
krzywszy sobie ten rodzay woiowania, umy- 
Ślili dnia pewnego połączyć swe sily i wy- 
dać dłuźnikom bitwę stanowczą. Zebrali 
się w iedno mieysce, i postąpili w szyku 
boiowym na pole zwykłe utarczek. Lecz 
iakie było podziwienie calego woyska kre- 
dytorów, gdy postrzegli że ani ieden dłu- 
znik nie stanął na placu. Bitwa musiała 
póyść per non sunt, i ci co wystąpili z ha- 
slem okropnem: śmierć lub zwycięstwo, 
wrócili zdrowi i zniczem do domu. 
Chceszże Pan wiedzieć teraz iaka była 
przyczyna tey naglćey zmiany w okolicz. 
nościach woiennych ? Chlubna zaiste dla 
Autora uwag, bo dowodzi zwycięztwa któ- 
re odniósł nad uporem dłużników. Jak 
tylko ci przez kuryera z Warszawy ode- 
brali iego uwagi nad Moratorium, tak za- 
raz pomimo dobrodzieystw Moratorii, za- 
częli układać się z wierzycielami. Dany 
przyklad przez kilku znacznieyszych po- 
budził do naśladowania wkrótce i resztę: 
iaki taki oddzieliwszy się od korpusu, za- 
czął traktować sam na sam z nieprzyiacie- 
lem; a czego niemógl od razu uiscić, przy- 
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rzekł zaplacić to w terminach polubownie 
ułożonych: tak więc zaczęla się powoli 
dezercya z obozu dluźników itym sposo- 
bem nastapilo nareszcie „Armmstitimin mię- 
dzy dwoma woiuiącemi narodami. 

Nie mogę z pewnością donieść Panu, 
czyli cala ziemia sieradzka w tey chwili 
do zgody przystąpiła: lecz negocyacye 
rozpoczęły się inż po Parafiiach; parlamen- 
tarze wysyłani są z iednćy strony i z dru- 
gićy,i rozumiem że w czasie gdy się Mo- 
ratorium ukończy, w caley okolicy nie znay- 
dziesz Pan dłużnika, wyiąwszy takiego 
któremuby termin wypłaty eszcze nie 
upłynął. 

Te są nowiny, które donieść Panu mogę 
z głębi ziemi Sieradzkićy. Niezmiernie ie- 
stem ciekawy wiedzieć, co też mówią w 
Warszawie na uwagi o Moratorium; lecz 
myślę że wszyscy kapitałiści kontenci bydź 
tam powinni. Co do mnie, który z powo» 
du tych szczęśliwych uwag, także się uło- 
Żylem, i sumkę moią w części odebrałem, 
prawdziwie iestem bardzo uradowany, i 
myślę że niema większego na świecie czło- 
wieka nad obywatela światłego, który przez 
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swoją wymowę godzi powaśnione ludy, 
przywraca spokoyność kraiom, staie się do- 
broczyńcą rodzin, i wznawia to u nas, bez 
czego Żadne prawa skutkować nie będą, 
to iest moralność dłużników. 

Chcićy Pan te słowa odemnie powtórzyć 
Autorowi uwag nad Moratorium, i dorę- 
czyć mu załączoną Odę na iego pochwalę, 
a razem przyjąć zapewnienie etc. 

KAPITALIŃSKI. 


VVrELMOŻNY Mości PUSTELNIKU ! 


Урап Dobr. przez stosunki iakie masz z 
Literatami,może będziesz wiedzial nazwisko 
Autora uwag nad Moratorium. Powiedz 
mi, czy to iest kapitalista? Zepewne nim 
bydź musi bo nie ma miłosierdzia nad 
dłużnikami. Skąpi w pożyczaniu, hoyni 
w przypisaniu, twardzi przy układaniu, 
niecierpliwi przy odbieraniu: takiemi byli 
zawsze wierzyciele, i takiemi ich maluie 
historya, począwszy od Fenicyan aż do cza- 
sów dzisieyszych. Abyśmy tyłko zapłacili 
im z góry wysokie p.ocenta i oddali kapi- 
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tal przed terminem, maią twarze wypogo- 
dzone i minę dobrą; są szczęśliwi i wielbią 
prawa kraiowe. Lecz broń Boże Mora- 
torium! Zaraz piszą nad nićm uwagi, prze- 
powiadaią zgubę narodu, to iest Firedyto- 
rów; słowem, dowodzą Że im nie można 
było nic gorszego powiedzieć, lak to sło- 
wo, poczekay! 


Z tem wszystkiem, Szanowny Pustelniku, 
Pan wiesz to dokładnie, że na poczekaniu 
stoi cały kredyt. Nawet kredyt nie iest 
niczem innćm iak tylko  poczekaniem. 
Rzecz dziwna, że ci którzy daią pieniędzy 
nie wiedzą iż łatwicy iest pożyczyć niżeli 
odebrać. Dlug można bardzo prędko zro- 
bić, ale nie tak prędko można go zapłacić 
iak powiedział Salomon; (*) inny mędrace, 
nie pamiętam który, dowcipnićy się ieszcze 
w iem nad Salomona wyraził, mówiąc: 
Chi da tempo da vita, Kto daie czas ten 
Życie daię. 


4. 


( Salomon to powiedzial, zdaie mi się, о dlu- 
Басһ sumienia. Prz. Pusr. — 
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WPan mi darny, Szanowny Pustelniku, 
że wchodzę z nim w te szczegóły: lecz 
Moratorium nie iest nic innego, iak czas i 
Życie, i przyznaszto zapewne, chociaż mo- 
że sam lesteś kapitalistą, (przepraszam Że 
go posądzam) 14 daiąc Życie dłużnikowi, 
daiemy przez to Życie i wierzycielom, 
bo stawiamy ich w możności odebrania 
od dłużnika, dla tego żeśmy mu Żyć po- 
zwolili. 


I wrzeczy ѕатєу któż kiedy od niebo. 
szczyków odbierał pieniądze? Tymczasem 
wierzyciele, iak gdyby nie wiedzieli o tćy 
prawdzie, nieiako źrivialney, prześladnią, 
męczą, zabiiaią dłużników, i dopóty nie są 
spokoyni dopóki ci ducha nie wyzioną. A 
jednakże, powtarzam, gdyby nie było na 
świecie dłużników, któżby płacił wierzy- 
cielom procenta? Mnie się zdaie, że Żaden 
kapitalista ieszcze dobrze nad tém nie po- 
myślał. 

Chcialbym żebyś mię WPan zagadnąt, 
Szanowny Pustelniku, że tu iest mowa o za- 
stawie, Że dlużnik może sobie Żyć kiedy 
chce, aby tylko dobra, to iest zastaw od- 
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dał wierzycielowi. — I ia to samo także 
utrzymuię: lecz dodam Że ten zastaw iest 
również istotą organiczną, ma swoie Życie, 
to iest rolnicze, i potrzebuie odpocznienia. 
A ieżeli plagi woienne i inne klęski nad- 
werężyły iego zdrowie, czy roztropnie iest 
dobiiać convalescenta, i tracić tym sposo- 
bem całą rękoymię pewności, iaką nam 
Życie iego dawało? 

Wieść rozeszła się u nas w Mławskiem, 
że Autor uwag nad Moratorium odebrał 
wiele sumek , które miał za przepadłe, a 
które zapłacono mu dla tego tylko Że po- 
czekał. Jeżeli to prawda, Autor uwag po- 
dobny iest do owych klassyków nowocze- 
snych, którzy powstaią na literaturę Rzym- 
ską, wyczerpawszy z nićy wprzody wszy- 
stko co było naylepszego: możnaby go tak 
że przyrównać do dziecięcia, które powa- 
ża się bić swoią mamkę, chociaż to po- 
równanie nie iest nowe i było iuż powie- 
dziane przez iakiegoś Filozofa. — 


Ciekawy iestem, coby się stało z Auto- 
rem uwag nad Moratorium, gdyby iego 
ulubiona maxyma, pereat mundus, fiat ju- 
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stitia, przyszła do skutku, Nayprzód, ia- 
kabysto była sprawiedliwość, gdyby dla 
niego iednego cały świat miał przepaść: 
powtóre chociażby się Autor sam został na 
zwaliskach świata, na coby mu się przy- 
dała sprawiedliwość, iak skoroby nie by- 
ło, апі Trybunałów do przyznania mu pra- 
wa, ani komorników do exekwowania wy- 
roku, ani dóbr do którychby można po- 
słać exekucyą: słowem, gdyby świata nie 
było? — Otóż widzisz WPan, Szanowny 
Pustelniku, co tu przesady w iednym fra- 
zesie! i iak to nie dobrze, gdy wierzyciele 
pozwalają sobie stanowić ostatecznie olo- 
sie dłużników ! 

Jeżeli Pan znasz Autora uwag nad Мо- 
ratorium, chciey mu te prawdy delikatnie 
dać do poięcia. Albo w razie przeciwnym, 
гас» uwagi moie nad iego uwagami, iak są 
obięte w ninieyszym liście, do swoich pism 
dołączyć. Gdyby zaś żądano po mnie kon- 
kluzyi, wnoszę :iżby wyrobić postanowienie, 
mocą którego aby zakazano było kapita- 
listom pisać o Moratoriach: a ieżeli takie 
ograniczenie byłoby niepodobne, iżby przy- 
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naymniey w cenzurze siedziało ех officio 
kilku dłuźników, którzyby wykreślajge to 
wszystko, coby było niesłusznóm 1 nie- 
sprawiedliwćm, prostowali tym sposobem 
wyobrażenia iakie mieć należy o kredy- 
cie. 


Proszę przyiąć zapewnienie etc. 


, 2 Hipocina d. 12 Wrzesnia 1816. 


DŁUŻNIECKI. 
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Ner XVI. 12 PAŹDZIERNIKA 1816. 


мн. 


PROCES. 


Zwyciężył Marek Piotra, a że się zbogacil, 
Ostatnie (rzysta zlotych za dekret zaplacil. 
KRASICKI. 


Bać, zapytał mnie przed kilku dnia- 
mi 145101еіпі wnuk móy August, naş mod- 
szy syn córki moićy, iak nazywaszten dom 
piękny i odświeżony, około którego mnie 
prowadzisz, a gdzie taka ciśnie się mno- 
gość ludu ?— Jest to palac, niegdyś Bisku- 
pów Krakowskich, przeznaczony teraz na 
pomieszczenie sądownictwa; ci zaś co tak 
skwapliwie do niego dążą, albo idą szukać 
sprawiedliwości, albo ią będą wymierzali, — 
Muszą to bydź, zapytal się August, bardzo 
uczciwi ludzie ? — Za wszystkich moie dzie- 
cię, rzekłem, ręczyć nie można: trzeba ci 
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bowiem znać, Że tu iak wszędzie, źli po- 
mieszani są z dobremi, a obok człowieka 
skromnego, który tylko Żąda tego co mu 
należy, znaydziesz czasem i pieniacza, któ" 
ry sięo cudze iak o swoie dopomina, 

W tym przybytku, mówiłem daley, spra- 
wa niesłuszna idzie do, iednego stolu ze 
sprawą naylepszą; obrońcy pełnią czasem 
nayszlachetnieysze powołanie, a czasem też 
nayniebezpiecznieysze rzemiosło; i ludzkość 
która liczy ustanowienie sądów pomiędzy 
korzyści naydroższe cywilizacyi, musi nie- 
kiedy (bo ludzie mylić się mogą i mylą się 
czasem) opłakiwać częste iakie ią tutay 
zasmucaią uchybienia, W téy sali naprzy- 
kład, gdzie wdowa dzisiay doznała opieki, 
może wczoray padł ofiarą sierota; w tey 
drugićy, gdzie zbrodnia odbiera zasłużoną 
karę, może iutro cierpieć niewinność. Та 
strona przedaie swoie sumienie, tamtaby 
go nie zdradziła za wszystkie skarby świa- 
ta; i kiedy pyszny ów chlubi się na wsia- 
daniu do powozu, Że przed surowością pra- 
wa umiał zasłonić winowaycę, ten drugi 
upokorzony, wracając piechotą, smutny 
iest 26 od niewinncy straty nie mógł spra- 


ў 
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wiedliwego obronić. — August sluchal 
mnie zwielkićm natężeniem uwagi, a nie 
mogąc tylu sprzeczności w swoićy mło- 
dćy głowie pomieścić, prosił aby przynay- 
mnićy mógł widzieć mieysce, gdzie się tak 
nadzwyczayne wypadki zdarzały, 
Poszedlem z nim na sądy: była wtenczas 
właśnie pora ustępu. Pomiędzy osobami 
mniey więcćy przystoynemi, snuiącemi się 
po sali, była iedna w granatowym surducie 
nader pocieszna, a którą nayprzód spo- 
strzegł August. Dzieci maią to wsobie 
szczególnego, Że powierzchowne wady 
z nieslychaną łatwością chwytaią u star- 
szych, daiąc im złośliwe czasem, a często 
naytrafnieysze nazwiska. — „„Dziaduniu! 
Dziaduniu! rzecze do mnie, patrz na tę 
małą figurkę, co się wszędzie tak nisko 
kłania, maiąc zawsze ręce w kieszeni, i 
ramiona w górę wzniesione! Jego perucz- 
ka okrągła і długie czarne brwi przystro: 
ione siwym gdzieniegdzie włosem, iego u. 
sta zawsze uśmiechaiące się, a wzrok przy- 
mrużony, ta nareszcie atramentem popla- 
miona kapotka i iakiś pewny zapach pisar- 
ski, co się od niego czuć daie, każą mi 
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się domyślać, ле to bydź musi Азлх pie- 
niaczów, o których mówiłeś, a którego na 
parawanie matki życzylbym widzieć w zbio- 
rze karykatur. [Na te słowa, i żeby spra- 
wdzić postrzeżenia Augusta, zbliżylem się 
do owego mniemanego АзАхА, i gdy się 
dowiadywalem do iakieyby klassy ludzi 
mógł należeć, on tymczasem spoyrzawszy 
na wokandy zawieszone u drzwi izby au- 
dyencyonalney, sam się wyda! z szkaradnem 
swoicm rzemiosłem. Dla Boga, zawołał, 
Mecenas Zacniewski dzisiay w Appellacyi 
stawać będzie! Со za wyborna sposobność 
zyskać na nim zaoczny wyrok w Trybu- 
nale! Póydźmy spiesznie sprawę przy- 
wołać. 

Nie mogłem zataić w sobie gniewu na ta- 
ki sposób myślenia. Bezecny ten pieniacz 
pożegnał z pośpiechem niektórych swoich 
kollegów, i iuż był na wyyściu z izby, gdy 
trafem , iak się pokaże nieszczęśliwym, usły- 
szał moie nazwisko. Czy to bydź moze, 
zawoľa wyrazem podziwienia i radości, 
Wban Dobr: iesteś Lumicki? A przy- 
padkiem czy nie krewny ś.p. Stolnika Łu- 
bickiego który miał dobra na Podlasiu ?— 
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To był móy Оусіес, odpowiedziałem. — 
Cieszy mnie to niezmiernie że się pozna- 
łem zsynem tak szanownego obywatela, 
a gdzie Pan stoisz? bo ia się nazywam Fi- 
NECKI, Jeździłem wprawdzie długo po 
Tureczczyznie i lat kilka przemieszkiwałem 
w Smyrnie; lecz wróciłem do Warszawy 
tego samego dnia wlaśnie kiedy wprowa- 
dzano Procedurę, i odtąd widzisz mnie 
WPan Dobr. wappellacyi, gdzie popieram 
ważne sprawy. 

Nie miałem wcale ochoty wdawać się 
z człowiekiem który przybył do nas tego 
dnia со і Procedura; lecz FINECki, ciągnąc 
mnie na stronę za rękę, rzekł: „Czy nie 
przypomina też Pan sobie processu, za 
którym pomarli móy оусіес і móy dziadek; 
iestem teraz prawonabywcą nieboszczki Sa- 
DZINEY, która z nieboszczykiem oycem W Pa- 
na Dobr. miała sprawę o różne reparacye, 
bonifikacye i те[іогасуе? ”— Niech Вор 
Świeci nad duszami zmarłych, rzeklem 
z gniewem; nie znam wcale ani nieboszczki 
Sadziney , ani ićy sprawy. — Nie to піс, 
odpowie mi przebrzydła poczwara z uśmie- 
chem szyderskim, możemy się ułożyć: WPan 
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Dobr. iesteś człowiek słuszny, a preskryp- 
cya, wiesz to dobrze, nie zapadła ieszcze. 
To wyrzekłszy, pobiegł czem prędzey do 
Trybunału zyskać swóy zaoczny wyrok. 
Nazaiutrz po moićm zjawieniu się na są- 
dach, kiedy naymniey myślałem o Panu 
FisEckim, którego sądziłem żem widział ро 
raz pierwszy i ostatni, wchodzi do mego 
pokoiu iakaś niepewna figura, wyymuie 
nieżręcznie papiery z kieszeni, kładzie ie 
zuniżonością naywiększą na stole, i nie 
czekaiąc aĉ go zapytam. Jestem woźny, 
rzecze mi, do uslug Pańskich, i przycho- 
dzę na żądanie Pana FINECKIEGO, facyenda* 
гга niegdyś w Smyrnie i na Woloszczyźnie 
a teraz prawonahywcy nieboszczki Sadzi- 
nćy, powódki. — Czegóż on chce odemnie 
ten WPana Pan FisEcki ? — „„Doręczony po- 
zew, za który dostałem honorarium dwa zło- 
te, naylepiey Pana obiaśni względem żądań 
strony, w skutku processu zaczętego Wro- 
ku 1732. Jegomość oyciec Pański, zrobil 
w prawdzie oblażę, ale ta z powodu rnani- 
festu, zalożonego w właściwym czasie, upa- 
dnie przez wyrok sądowy,” Nie wiedziałem 
czy miałem śmiać się, czy gniewać па tę 
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natrętną wizytę. Woźny tymczasem, nie 
czekaiąc co dalćy wypadnie, nieznacznie 
z pokoiu się wysunął. 

Chciałem nayprzód przeczytać zapozew, 
Zeby się dowiedzieć czego żąda odemnie 
móy przeciwnik; lecz, mimo podwoioney 
uwagi i kilkokrotnego powtórzenia wyra- 
zów na glos, nigdy dwóch wierszy razem 
zrozumieć nie moglem; i tylkom się do- 
myślił, ze mialem stanąć na dzień nazna* 
czony precise, ante omnes causas, а to 
w izbie audyencyonalnćy Trybunału, gdzie 
będę sądzony w imieniu Króla, który za- 
pewne nie chce krzywdy тоісу. 

Nie iestem wstanie opisać, w iaką mnie 
niespokoyność wprawil ten proces, Nie wie- 
dząc о co rzecz idzie, i nie mogąc аш 
w pamięci moićy, ani w papierach Оуса 
znaleść naymnicyszego ади nieboszezki 
Sadziney, widzialem tylko żem byľ celem 
podstępów iakiegoś łotra, który na mnie 
sidła zastawial. Każda nowa uwaga nową 
przerażała mnie trwogą. Zeby znaleźć ode- 
telinienie, i przytem rady zasięgnąć, ро" 
szedłem spiesznie do Pana BoGAckieco, ie- 
dnego z naylepszych Mecenasów. 
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P. Bogacki, człowiek okolo 45 lat ma- 
iący, przypomina powierzcliownością swo- 
ią owych dawnych  antenatów Piotrkow- 
skich, i równie iak wielu znich posiada 
podwóyną sławę uczciwości i talentu. 

U kratek, broniąc sieroty i wdowy, 
Obok wziętości zysk znalazł gotowy, 
Wzniosł dom na chwale uczciwego mienia, 
I zjednał stawe dla swego imienia. 

Pos, METRO. 

Równie biegly prawnik iak  światły 
mówca nietylko że zna piękności stylu, lecz 
od nich pożycza tey szlachetncy wyniosło- 
ści, która się postrzegać daie w iego my- 
ślach i uczuciach. Piękne nauki, powiedzial 
Wolter, wywyźszaią duszę człowieka; kształ- 
cenie zaś umysłu, wiakimkolwiek bądź 
względzie, uszlachetnia serce iego. 

P. Bogacki nie mógł się nayprzód wstrzy- 
mać od śmiechu widząc mnie mocno przestra- 
szonego; lecz wziąwszy rzecz na rozwagę 
zmarszczył czoło nasamo imię przeciwnika 
moiego. W plątaleś się Pan, rzecze mi, w pro- 
ces znaywiększym (żchym gorzey nie naz- 
wal) wykrętaczem, iakiego kiedy widziano w 
Warszawie. Jest to człowiek, który dosk ona- 

Tom 1. 19 
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le umie zachować tyle tylko poczeiwości , ile 
potrzeba żeby nie.wisieć: a źe do wielkićy 
przebiegłoś: łączy rzadką bezczelność, i 
chciwość nienasyconą, uważamy go pospoli- 
cie iako płagę na ludzi poczciwych, i wi- 
dzimy w nim wzór doskonały skończone- 
go Oszusta. 

Przeczytawszy wydany mi pozew, rzucił 
go z gniewem na swóy kantorek, — »Smie- 
szny on iest ten Finrcki, zawolał: oczy- 
wiście podlug tego, co sam powiada, піс 
Pan nie iesteś winien nieboszce Sadziney; 
iednakże kiedy mam prawdę wyznać, w 
tym pozwie leży zaród processu, któryby 
mógł zniszczyć nawet iakiego bogatego Li- 
weranta. 

JWPaństwo, odezwalem 416 па te slo- 
wa, mówicie mi o prawach! A kiedy nę- 
dznik iaki przyjdzie mi za kilka złotych, 
wydanych na pozew, zakłócić moię spokoy- 
ność, i oderwać mnie od moich zatru- 
dnień, nie tylko utrzymuiecie, Że się po- 
trafi od chlosty wykręcić w oczach Try- 
bunału, lecz może mnie zgubić na ma- 
iątku., chociaż mam za sobą dobroć spra- 
wy, oczywistość prawdy, nieskążony cha« 
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rakter Sędziów, i talent moiego obroń- 
су? — Tak, a nie inaczey, dobry Pustelniku; 
coś Рап teraz powiedział, iest rzeczą smu- 
tną, ale prawdziwą. W składzie postępo- 
wania sądowego, formalności idą przed wszy» 
stkiemi rzeczami, a Trybunały nie maią 
nad stronami żadney opieki; wszystko 
więc zależy na dopilnowaniu samyclhże 
stron, a raczey obrońców, bo ci iedynie 
w sądach stawaią. Jeśli więc obrońca WPa- 
na przez przypadek lub. umyślnie pozwoli 
stronie przeciwney informalibus sprawę 
zamieszać; zważywszy, Że. Prącedura ma 1042 
kólek, które się kilka milionów razy da- 
ią między sobą kombinować; .zważywszy 
nadto, że obrońca, gdyby nawet był nay- 
uczciwszy i naylepićy zapłacony,: nie ma 
nigdy dość czasu odpowiedzieć na wszystkie 
wybiegi, wypada, że kiedy kto, nie mówię 
sierota biedna, lecz nawet maiętny z takim 
przeciwnikiem iak Pan ma do czynienia, 
nim się wyplącze z formalności i wszystkie 
przygotowawcze kroki poczyni, może tym- 
czasem swoie dobre prawo na lat kilka 
schować do biórka. Ztem wszystkiem nie 
lękay się Pan przy mnie takiego nieszczę. 
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ścia, mam ia sposób ieden na Pana Fi- 
NECKIEGO, i rozumiem że potrafię dobitnie 
wystawić niegodziwą iego sprawę. Prócz 
tego, żądania przeciwnika Pańskiego ule- 
gaią przedawnieniu, i chociażby waźnemi 
były de jure, піс nie znaczą de facto. — 
Tym sposobem nie myślę się zastawiać od- 
powiedziałem, i sądzę, że gdyby miał 
prawo, mógłby uczciwie w każdym czasie 
swego się dopomnićć. — Prawo przeda- 
wnienia odezwał się Mecenas, potrzebnóm 
iest dla spokoyności ludzi: nadto nie 
trzeba, mówił, Panu niczego zaniedbywać 
maiąc ztym człowiekiem do czynienia: 
będziesz musiał przybrać ieszcze Patrona, 
któryby mnie w nieprzewidzianych zda- 
rzeniach zastępował. Jeśli Pan nie masz 
żadnego na myśli, radziłbym wziąść Pa- 
na Darrsa, zwykłego wyręczyciela moie- 
go w Trybunale. Przedstaw mu się Pan 
odemnie i oświadcz aby iutro nadszedł 
tu w poranku. Zresztą, zanieś mu papie- 
ry twoie, i spuść się na mnie zupelnie. 
Tak tedy, pocieszony i stroskany ra- 
zem, udałem się do Pana Datesa. Cie- 
mne iego pomieszkanie i stosy foliiałów 
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okrywaiących ściany nie wróciły mi po- 
żądaney spokoyności. Przebiegaiąc rzutem 
oka te niezliczone pułki zapleśnialych 
szpargalów, myśliłem, że może zguba stu 
domów iurydycznie wnich była złożona, 
Szerokie napisy wskazywały, do którey 
z nieszczęśliwych rodzin które akta należą. 
Czytam: „Acta manualia Datesa: — »Sa- 
palski contra Szczypalski: — Drapalska 
contra Drzymalski, etc. 

Na środku pokoiu, kilku dependentów 
wyprawiało wcalćy szybkości rozbiegane- 
go pióra rozmaite Expedycye iako to: 
pozwy, oppozycye, appellacye i doręcze- 
nia. Naystarszy z nich wprowadził mnie 
do gabinetu. Pan Dates, lubo ieszcze mło- 
dy, iest iednak człowiekiem poważnym, 
regularnym i surowym: nazywa to wszy- 
stiko uczciwością czego wyraźnie prawo 
nie zabrania, i nie zna innego występku, 
tylko za który można bydź sądownie ska- 
zanym. Wytlómaczył mi, na iakich wy- 
biegach prawniczych i uchybieniach for- 
malnych móy przeciwnik prawa swoie za- 
sadzał, i radził, ażeby pierwszy stan spra. 

19* 
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wy podać przed terminem do druku dla 
wiadomości Sędziów i całćy publiczności. 
Prosiłem go aby czynił со mu się tyl- 
ko podoba. Natenczas wziąwszy moie pa- 
piery, zrobił z nich porządne akta, przy- 
dał potćm okładkę z czystego papieru i 
zapisał: w sprawie Pustelnika, etc. prze- 
ciw nieboszcze Sadziney Powódce: poczem 
wszystkićm , przyrzekł mnie uwiadomić gdy 
sprawa z regestru przywołaną zostanie. 
Takim to sposobem zostałem zapisany 
do rzędu prawuiących się; nie wiem ieszcze 
co ztego wszystkiego wyniknie; lecz ia- 
kakolwiek będzie dla mnie przyszłość, tę 
przynaymnićy zamierzam sobie korzyść ze 
zdarzenia moiego odnieść, że czytelnikom 
po większćy części (осу odemnie Żyć ma- 
iącym, pokażę co to iest mieć proces, i 
będę mógł podać im za przykład smutny 
ten owoc późnego doświadczenia moiego. 


Ner XVII. 1 LISTOPADA 1816. 


Бе Ө е a R а а nc nA 


UWAGI HORTENSYI. 


Fallere credentem non est operosa puellam gloria 
Ovin. 
Nieuczciwie byłoby zwodzić młodą osobę. 


W każdym wieku można mieć szczęście 
podobania się; rzadkiem iednak, trzeba wy- 
znać, szczęściem dla starca 70 letniego iest 
przyiaźn lSletniey panienki, dobrey, nie- 
winney i piękney iak Amioł, a przebiegłćy 
iak asmodeuszek. Такієу osoby przyiaźń 
mnie była przeznaczona. W sąsiedztwie 
moićm mieszka pewna dama rodu znako- 
mitego, trudniąca się wychowaniem wnucz- 
ki swoićy, dopicro wspomnionćy; i która 
nieżyjących rodziców tey sieroty zastępuie 
z troskliwością prawdziwie macierzyńską. 
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Młoda Ilortensya iest wzorem doskona- 
łości w саїёу mocy wyrazu. Zaledwie wy- 
szła z dzieciństwa, а iuż posiada wszystkie 
wdzięki, całą świetność młodości , urodę 
wytworną, nieskończenie zdrowy rozsądek, 
i mogę powiedzieć że całe moralne do- 
świadczenie doyrzałego wieku. Osoba ta 
іпїегеѕѕшаса przychodzi często do mnie, 
żeby się zabawić z dobrym swoim, iak po- 
wiada, i dawnym przyiacielem. Ostatnia 
rozmowa nasza dała ićy powód do rozwi- 
nięcia tak wczesnego rozumu, uwag tak 
gruntownych i delikatnych, że sobie wzią. 
Тет za obowiązek spisać ie natychmiast. 
Przyszła wcześniey niż zwykle, biiąc we 
drzwi z Żywością. 

PUSTELNIK. 

Cóż cię to Hortensyo tak rano do mnie 
sprowadza? Wszakże, ieśli się nie mylę, 
teraz twoia godzina geografii ? 

HoRTENSYA. 


Zapomniałeś Pustelniku, że dziś mamy 
Wszystkich Świętych. Móy nauczyciel po- 
wiedział mi wczoray: »Оусотіе nasi byli 
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nabożni: w Niedzielę i w dni uroczyste nie 
pracowali, ani lekcyi nie dawali; dlatego 
tcź wszystko było lepiey za naszych oy- 
ców.» — Nie maiąc nic do roboty, poszlam 
do babuni; lecz postrzegłam u niey Panią 
Liońską i czemprędzey ztamtąd wyszłam. 


PUSTELNIK. 
Jak to, nie lubisz Pani Liońskiey ? 
IIoRTENSYA. 


I owszem bardzo ią lubię; lecz nie da- 
wno temu straciła córkę mego wieku, i lę- 
kam się abym iey obecnością moią nie 
przypomniała zbyt drogićy straty. 

PvsrELNIiK. 

Jak możesz domyślać się podobnego uczu- 
cia? 

HoRTENSYA. 

Stawiaiąc się na mieyscu osoby która go 
doświadcza, 

PUSTELNIK. 

Zeby iednak ten Żal należycie ocenić, 
trzeba wprzódy mićć wyobrażenie szczę. 
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ścia którego stratę tak sądzisz dotkliwą rzeczą. 
Uczemy się czuć przez doświadczenie, tak 
iak się uczemy przez doświadczenie pozna: 
wać wszystko na świecie. 


HonTENSYA. 


А ia ci zaręczam хе my Panienki nayczę- 
ścićy tylko udaiemy niewiadomość, ucząc 
się wielu rzeczy któreśmy od dawna po- 
znały. Wszyscy dość powszechnie mnie- 
maia, że my tylko to widziemy co nam po- 
kazuią, i Że to tylko słyszemy co do nas 
mówią. Każdy nas sądzi podług wychowa- 
nia naszego, i nikt nie chce nam przyznać 
tego zaszczytu, że my potrafiemy same 
przez siebie uważać, zastanawiać się i my- 
śleć. Со do mnie, móy iedyny przyiacielu, 
ia ci się przyznam, że ze wszystkich wia- 
domości te naylepićy umiem, których mnie 
wcale nie uczono. 


PUSTELNIK 


Powiedzźe mi twoie maleńkie do tego 
sposoby. 
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Łatwe są i proste; porównywam często pra- 
widła wychowania z przykładami które mie- 
wam przed oczyma, a z ustawicznćy sprze- 
czności iaka się znayduie między iednemi 
i drugiemi, wypływa światło które kryię 
starannie przed okiem ludzkićmi. 


PUSTELNIK. 


Moie dziecię! nie śpiesz się z poznaniem 
świata. Można to o prawdzie co o ziarnie 
powiedzieć: chciawszy żeby омос przy- 
niosło, trzeba ie zasiać w porze włlaści- 
wey. Wychowanie pokazuie nam towarzy- 
stwo ludzkie iak bydź powinno. 


IlOoRTENSYA. 


Dla czegóź razem widziemy ie takie iak 
iest w istocie, i postrzegamy że się wieczo+ 
rem nic z tego nie dzieie со nam zrana 
mówiono Że się dziać powinno? Dlaczego, 
iaśnióy mówiąc, widziemy że się świat rzą. 
dzi podług innych przepisów, a niżeli te 
które nam na wzór podaie? Wszystkie 
moie książki nauczaią mnic, że dobroć du. 
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szy powinnam przekładać nad wdzięki cia- 
Та; е cnoty gruntowne więcey znaczą 
aniżeli piękne talenta. Cóż z tego! oto 
idę naprzykład do Salonu, každy chwali 
moię przyiemną postać, regularne rysy 
twarzy i dzwięk mily głosu moiego. Mnie 
się zdaie, Że mam dobre serce, łagodny 
charakter, umysł powolny, a przecieź nikt 
mi ieszcze tego nie powiedzial. — Пе ra- 
zy w czasie nauki lub czytania mowa iest 
o miłości, Babunia przestraszy się iak gdy- 
by na widok nieszczęścia iakiego: tym- 
czasem przychodzi od śpiewania metr Włoch 
lub Francuz i każe mi sto razy powtarzać 
przez wszystkie tony i semitony: że miłość 
iest naywyzszeim dobrem; Że nie można 
Żyć bez miłości; Że nie ma szczęścia iak 
w miłości; Że kochać iest naywiększćm 
szczęściem. — Wieczorem iedziemy na 
operę; widzę iak SARczyNo uczy się dla 
miłości, iak się Ifrranv za miłością ubiega. 
Gdziekolwiek iestem wszędzie mówią o mi: 
łości, wszędzie opiewaią, uwielbiaią miłość, 
wszędzie się Żalą z miłości ; historya, mi- 
tologia, sztuki nadobne, wszystko iest 
pełne miłości, a babunia zawsze ieszcze 
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myśli, że ia dotychczas niewiem, co to iest 
miłość, ia która umiem na pamięć 7my roz- 
dział z Telemaka. 


PUSTELNIK. 


Kiedy tak, moia duszko, musisz więc 
wiedzieć, Že ta naygwałtownieysza namię- 
tność powinna bydź na wodzy rozumu trzy- 
mana; Że inaczéy stale się źródłem тїеро- 
koiu dla ludzi, nieszczęściem dla rodzin, 
ihańbą tych wszystkich którzy się nieprzy- 
zwoicie ićy poddaią. 


HoRrENSYA. 

То bydź może: ztem wszystkiem przy- 
znay, Że miłość musi mieć swoię dobrą 
stronę, bo nareszcie chciałabym Żeby mnie 
nauczono, co odpowiedzieć temu, który- 
by tak mówił: »Miłość iest nieuchronnem 
węzłem i duszą społeczeństw ludzkich, bo 
iest źrodłęem niewyczerpanćm rozmów, ce- 
lem iedynym wszystkich życzeń, przedmio- 
tem, ozdobą i sprężyną sztuk pięknych. 
Musi szczególnićy przykładać się do szczę. 
ścia familiów, bo zawsze z osobliwszą do- 
brocią przyimuią tych wszystkich którzy 

20 
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w miłości są nienaganni. Zapewne miłość 
musi ieszcze dodawać chwały kochaiącemu, 
bo zowiemy zwycięstwem otrzymaną przez 
niego wzaiemność. 


PUSTELNIK 


Na to, moia Ilortensyo, muszę ci powie- 
dzieć, ze rozmowy które słyszysz w Sa- 
lonie, nie są bynaymniey wyrazem praw- 
dziwym ludzkich myśli; że ci, których 
z naywiększą witamy uprzeymością, nie za- 
wsze posiadaią nasz naywiększy szacunek, 
że nakoniec slowa, których używamy w 
posiedzeniach, są iak marki Lombrowe, 
malące tylko wartość warunkową, zmie- 
niaiącą się u kaźdey gry, z którey ukoń- 
czeniem przestaią też i znaczyć. 


' IIORTENSYA. 

Na ten raz przyimuię porównanie któ- 
re ci się podobało uczynić; lecz gdy póy- 
dę za mąż, zobaczysz iakie nowe zadam 
ci trudności. Nie tak łatwo ci będzie wten- 
czas odpowiadać na moie pytania, i nie 
wiem iakie znaydziesz sposoby do uspra- 
wiedliwienia tysiącznych ianych sprzeczno- 
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ści. — Od czasu, iak iesten na świecie, po- 
wtarzaią mi bez przestankn: Że uczciwe 
ubóstwo godnem iest wszelkich względów 
i poszanowania,.Że maiątek źle nabyty па 
wzgardę zasługuie. Bywasz u mego wuia, 
i znasz Panów Kalderonich braci; nie mo- 
ўпа bydź uczciwszym biedakiem, iak iest je- 
den z nich, drugiego nazywają wszyscy 
Prezesem lichwiarzów : tymczasem bogaty 
ma zawsze naylepsze mieysce u stolu, ubo- 
gi to tylko które mu przy sobie zacho- 
wam. — Z dwóch ciotek moich Pani SANIE- 
cxa ies, wzorem cnót wszelkich; poświęci- 
ła maiątek powinnościom Żony, zna iedy- 
nie uciechy i szezęście czułey matki, a 
przecie ?уіе zapomniana, i w słanie prawie 
nędznym. Jey siostra, Hrabina Orrwi$ska, 
poszła drogą zupełnie przeciwną; dlatego 
iednak iest wszędzie widziana, a nawet ią 
sobie wydzieraią, i nie wiedzą iak uczcić, 
iak przyiąć w domu; znaczenie, dostatki, 
honory były nadgrodą takiego Życia. Wiem, 
Że nie należy naśladować Pani Oliwiń- 
skiey; lecz i to wiem Żebym nie cliciała 
mieć losu Pani Sanieckićy. Albo naprzy- 
kład to, nauczaią nieustannie nas młode 
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panienki, Że skromność, wstrzemięźliwość 
w mowie i zachowaniu się przystoią mło- 
demu wiekowi. Zadałam sobie niezmierną 
pracę, żeby nabyć osobliwie tych dwóch 
ostatnich przymiotów, do których z natu- 
ry nie wielem miała skłonności. Jakąż od- 
niosłam korzyść z mego poświęcenia się? 
oto muszę teraz codzień bydź świadkiem 
hołdów, oddawanych méy kuzynce Adeli, 
wyniesionćy tryumfalnie nad wszystkie to- 
warzyszki, a to dlatego właśnie, ze posia- 
da przywary przeciwne nabytym przeze- 
mnie cnotom, które mi kazano uważać za 
ozdobę naypięknieyszą płci naszćy. — Da- 
lćy ieszcze powiem, Że wrodzone czucie, 
religia i edukacya przepisują nam uszano- 
wanie dla starszych, iako prawo święte do 
zachowania, Przy tobie i babuni nie znam 
słodszego nad ten obowiązku; tymczasem 
chcićy się obeyrzeć w około, i patrz 2 ia- 
ką nieczułością mówią ostarcach, iak ich za- 
niedbuią, iak każdy skwapliwie ich unika, 
iak czasem nawet Żartuią sobie z ich sła- 
bości i chorób. Niewiem ieszcze dlacze- 
go wszyscy tak się mocno Śmieią, gdy mó- 
wię, że ciebie bardzo kocham, żebym chcia- 
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ła bydź twoią żoną; lecz gotowa iestem za- 
łożyć się, że wtenczas піс ze mnie, lecz 
z ciebie się natrząsaią. 


PUSTELNIK. 


Smieią się, moię dziecię, z nierówności 
wieku naszego. — 


Hon rENsSsYA. 


Mamże ieszcze powiedzieć na przykład co 
mi się przytrafiło ostatnićy niedzieli? Pier- 
wsze lata mlodości przepędziłam na wsi z /tó- 
zia córką garderobianey niegdyś matki mo- 
iey: ta Rózia iest ze mną w iednym wieku; 
razem prawie chowałyśmy się, i mam do 
niey wiele przywiązania. Ponieważ teraz 
mieszka na wsi, będzie temu cztery lata, 
lakeśmy się nie widzialy. Wystaw sobie 
radość moię gdy przyszła niespodziewanie 
mnie przywitać. Caly ranek zeszedł пат 
na rozmowie w moim pokoiu, i gdy iuż 
byla obiadowa pora, chciałam żeby zemną 
razem poszła do stolu. Rózia wzbraniała 
się mówiąc, że wypadało wprzódy prosić 
о to babuni; pobieglam zadosyć uczynić 
iey woli w przekonaniu, że niebyło od где. 
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czy zrobić to dzisiay co się niegdyś codzień 
zdarzało. — Тес» bynaymniey: babunia 
powiedziała, Że to nieprzyzwoicie, i że Ró- 
zia z pannami służącemi obiad zjeść musi. — 
М№аргбіпо wystawiałam, że Rózia była to- 
warzyszką młodości moićy, że była pię- 
knie wychowana, Że ią zawsze nazywałam 
moią przyiaciółką; napróżno przypomnia- 
łam babuni, Że mi sto razy powiadała, iĉ 
duma iest wadą którey się wystrzegać po- 
trzeba: za to wszystko odebrałam przestro» 
ge, Że mi nie należy Буй tak bardzo rozu- 
muiącą. Nareszcie, po długich prośbach 
otrzymalam to tylko, że mi pozwolono ieść 
obiad z Rózią, sam na sam, w moim po- 
koiu; co iednak nie zgorszyło Rózi, i ow- 
szem przyrzekła mi, że skoro do nich na 
wieś przyiadę, będę mogła z całą familią 
tey dziewczyny zasieść do stołu. 


Hortensya tak gruntownie rzeczy brała, 
i tak zręcznie wszystkiego dowodziła, że by- 
Тет w prawdziwym kłopocie, iakby ią za- 
spokoić, bez obrażenia prawdy i narusze- 
nia zasad moralnych. W końcu iednak 
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przekonałem ią: vŻe sprzeczności, które 
»spostrzegala między wychowaniem a oby- 
»czaiami, po większey części były tylko po- 
»wierzchowne i pozorne; że względy oso- 
»biste, przyzwoitości mieyscowe, grzeczność, 
»obowiązki wynikaiące z położenia rzeczy 
»i stanu osób, skłaniały niekiedy ludzi do 
»miiania się z przepisami wyraźnemi, któ- 
»re (iak to z kolei dowiodlem przykladami 
»godnemi poszanowańia) niemniey były, są 
»i będą zawsze iedyną rękoymią szacunku 
zpublicznego, bez którego niemasz pra- 
nwdziwey pociechy, a tëm mniey szczęścia 
trwalego na świecie. 


== 


Ner ХҮШ. 15 LISTOPADA 1816. 


лыы 


KALITE. (°) 


Quae venit indigne poena, dolendła venit. 
Przykro iest doświadczać niezasłuzoney kary. 


OWIDIUSZ, 


О, „е móy, ucząc mnie w dzieciństwie 
pacierza, do modlitwy: Swięry Boże! Swię. 
ry Mocny! przydawał zawsze: Od proces. 
sów, długów i złey żony, zachoway nas 
Panie! Podobało się nieprzewidzianemu 
losowi szczęśliwym: mnie uczynić w mał- 
Żeństwie: przywiązanie do porządku i 
skromność w wydatkach zachowały maią- 
tek móy od długów: od processów, myślę, 
Że iak od śmierci, nikt się wybawić nie 
zdoła na tym padole płaczu. 

Pan Dates, móy Patron ma wiele spraw 
na głowie. Tymczasem trzeba tu wyznać, 


(*) .Obaczi Proceszia- karcie 210. 
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Że mnie moia iedna bardzićy zatrudnia, ani- 
żeli iego te wszystkie których się podiąt 
pilnować, Do takićy o własne dobro tro- 
skliwości z mey strony przykłada się nie- 
pomału częsta napaść ze strony Pana Fi- 
neckiego; rzadki iest dzień, żeby ten ba- 
dacz procedury nie obdarzył mnie albo lu- 
dzi moich iakim stęplowym papierem: 
Ostatni raz przysłał mi swoie przymioty, 
czyli tak zwane po jurydycznemu Karite. 
Konkluzyia tych przymiotów znayduie się 
na początku, początek na końcu: wszystko 
zaś tchnie takim duchem prześladowania, 
że komu tylko nie są znane zwyczaie są- 
dowe, drzeć musi na widok nieszczęść, ia- 
kiemi zagraża mu Prawnictwo. 

Nie zapomnę nigdy nocy okropney, któ- 
га mi sprawiło Karre czyli przymioty 
przeciwnika moiego. 

»Obrońca strony powodowey, stało tam, 
domagać się będzie: 

»nasamprzód przysądzenia długu na do- 
»brach Kłopotowie, dziedzicznych $. p. Stol- 
»nika Tubiekiego, za różne reparacye, bo- 
»nifikacya i melioracye, podług wyra- 
»chowania Komornika niegdyś sądów 
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»ziemskich Łukowskich w summie ogól. 
"ney — — — — Zip. 122,534 gr. — 

»item procentów należnych,  począ* 
»wszy od roku rozpoczęcia sprawy, аў do 
»dnia dzisieyszego wedle przepisów pra- 


»wa — — — — Złp. 117,282 gr. 12. 
mitem kosztów processowych dawniey- 
»szych — — — 71р. 22,718 gr. 295 


nitem kosztów processowycii teraźniey- 
»szych — — — — 71р. 3512 gr. IE 

item przyznania szkód iakie poniosła nie- 
»boszczka, z powodu że nie była w używaniu 
»należących ićy kapitałów 2р, 31,475 gr.16 

item ieszcze zabezpieczenia praw, iakie 
»dzisićysi prawonabywcy mogą mieć do 
»maiątku $, p. Stolnika , z innych kategoryy. 

»wszystko razem do zapłacenia w prze- 
»ciągu dni ośmiu, pod ścisłą exekucyą 
»na calym maiątku tak ruchomym iako i 
»nieruchomym, a nawet w przypadku pod 
»osobistą odpowiedzialnością i aresztem 
»mimo oppozycyi i appellacyi.» 

Pan Dates ieszcze był w łóżku gdym 
przyszedł do niego z tą chryią prawniczą. 
Bierze od niechcenia papiery które mu 
drzącą ręką podałem i rzuciwszy na nie 
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oboiętnie okiem zgóry: »'То ieszcze nic nie 
iest, rzecze mi, to tylko KArITE czyli przed: 
stawienie stanu sprawy.» Ach móy Panie! 
odezwałem się, Pan nie czytaleś piekiel- 
nych konkluzyy ! Wiem, wiem, znam 1е.— 
I сб Pan na to?.., zmiłuy się poradź mi 
bo ia myślę, czyby nie bylo lepiey skryć 
się albo uciec tymczasem.—Uciekać! a to 
po co? Widzę Że Pan nie miałeś nigdy 
processu; te konkluzyie, tak straszne w o- 
czach Pańskich, są tylko formą u nas, wła- 
ściwością stylu, i nic więcćy iak tylko wy- 
słowieniem. Patrz Pan, oto są konkluzyie 
które wimieniu Pańskiem podaię przeciw- 
ko Fineckiemu; gdybyśmy dziesiątą tylko 
część otrzymali tego, co żądamy, Pan Fi- 
пескі i iego adhereni do szpitala o Кии 
wszyscyby poszli. — WPan rzekłem mó- 
wisz, Że się nie mam lękać o moię osobę ?— 
Mówię że Pan sprawy przegrać nie możesz, 
Że Pana odosobistego dochodzenia wiek za- 
słania, i że gdyby nawet Finecki (iak te- 
go iest zdolnym) potrafil Pańskie dobre 
prawo podać w wątpliwość, to ieszcze na- 
tenczas ia biorę na siebie zrobić mu qwa- 
dzieścia prawnych Excepcyy, z których 
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kazda wprowadzaną bydź musi na publi- 
спа sądową andyencyą, nie licząc drugie 
dwadzieścia zaocznych in accessorio еї for- 
malibus wyroków, które dopuścimy dla 
zwłoki, żeby ie potem kassować podlug 
upodobania. I tak naprzykład, dla zaspo* 
koienia Pańskiego, powiem mu, że tu nie 
widzę aktu niepoiednania. Daymy na to, 
żeśmy sprawę przegrali we wszystkich in- 
stancyach ; możemy rozpocząć proces na no- 
wo, z powodu że strony nie były u Sędziego 
Pokoiu(*) W tym ieszcze celu powiem Ра: 
nu, Że tu zachodzi poniekąd inkommpetencya 
Jori, niewlaściwość identitatis co do osoby 
posiadacza; iednćm słowem mamy w po- 
trzebie tysiączne te i tym podobne kwe- 
stye 12115; tak dalece, że w naygorszym 
przypadku, Pan iiego przeciwnik Finecki, 
obadwa będziecie w grobie od lat dziesięciu, 
nim się sprawa skończy i wyrok zapadnie 
ostateczny, — То dobrze, moi Panowie! 
rzeklem , róbcie ze mną co chcecie po śmier- 


ZOZ NIE 


(*) Ten przypadek zdarzył się istotnie za czasów Xię 
stwa Warszawskiego w roku 1813. 
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ci, abyście mi tylko dali pokóy za życia. — 
Tymczasem, mówi Pan Dates, trzeba Panu 
pracować nad opinią publiczną i rozwieść 
między przgiaciół drukowany stan sprawy. 
Przepraszam, że przerywam, mamże mó- 
wiłem odwiedzić Sędziów ! — To prawie па 
nic się nie przyda odpowiedzial: z tem 
wszystkićm, ponieważ strona przeciwna za- 
pewne i tego środka nie zaniedba, nie źle 
będzie że Pan zrobisz krok grzeczności. 
Prócz tego potrzeba iest, azebyś rozwiózł 
między nich to drukowane pismo, wyo- 
brażaiące stan sprawy z Pańskićy strony, 
któreśmy w imieniu Pańskićm ułożyli z Pa- 
nem Mecenasem Bogackim. Pan Fineck 
ustroiony tam jest iak się należy. „То mó- 
wiąc, Pan Dates. doręczył mi 60 exempla- 
rzy dziełka in 410, gdzie byl krótki wy- 
wód sprawy ułożony w treści na 144 stron- 
nicach. Wsunąlem natenczas pod papie- 
ry Pana I)atesa nieznacznie zwykły duser 
1 oddałem go polem, tego przezacnego 
Patrona, w ręce cisnących się na okół li- 
Cznych iego klientów, a sam poszedlem 
przeczytać wywód w treści, który znalazłem 
dość zwięzły i iasny, co do rzeczy, leca 
Tom I, 21 
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tak dalece rozwlekly i ciemny со do for- 
my, że gdybym był Sędzią własnćy spra- 
wy nie móglbym spokoynćm sumieniem 
ani sobie ani Panu F'ineckienn przyznać 
słuszności, 

Jakkolwiek bądź, umyśliłem rozwieźć to 
pismo pomiędzy Sędziów, uważaiąc ten 
krok nieiako zadopełnienie moiego Karite: 
i zaraz nazajutrz, zabrawszy zsobą druki 
i adressy moich Sędziów, udałem się do 
mieszkania pierwszego który stał na liście. 

Był to Pan Jędrzeiowski.  Postaralem 
się wcześnie micć szczególną о każdym 
wiadomość; wiedzialem, że Pan Jędrzeiow- 
ski pochodził ze znakomitego domu i że 
ten przypadek dawał mu wiego własnych 
oczach wysoki stopień zdatności i zasługi, 
które sobie chętnie w każdym razie przy» 
znawać lubił. Zatrzymano mnie w przed- 
pokoiach przez dobre pólgodziny; to iest 
tyle czasu, ile było potrzeba Żebym się 
przypatrzył Pańskim pięknym obrazom, 
rozłożonym po stolikach i biórkach an- 
tykom, i nareszcie książkom wszędzie ро” 
rozrzucanyn, pomiędzy któremi dostrze- 
głem: Podróż Cooka na okolo ziemi: — © 
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Аксід i ANGLIKACK przez Pana Saya, i 
rapport do Króla Francuzkiego przez 
Pana Fouche. Za danym znakiem dzwon- 
ka, Sekretarz czytaiący w oknie gazetę 
Berlińską wprowadził mnie do gabinetu, 
gdzie wszystko oddychało wysokiem upo- 
ważeniem. Skłloniwszy się, iak mogłem 
nayprzyzwoicićy, przełożyłem interes w 
krótkości biorąc za assumpt ten wiersz 
Krasickiego: 


Rzadki iest dobry przykład zacny woiewodo, 
Zle czasy, gorsi ludzie do zguby nas wiodą. 


Pan Jędrzeiowski, który się czuł obo- 
wiązanym mierzyć ściśle grzeczność po- 
dlug uszanowania iakie mu świadczono, 
raczył przyiąć ieden exemplarz krótkiego 
wtreści wywodu, zapewnił mię, Że iuż 
coś slysżał o tém wszystkiem, prosił abym 
się niczego nie lękał, mówił o sprawiedli- 
wości, zasadach odwiecznych prawa, ścisłym 
rzeczy rozbiorze, do czego dodaiąc kilka 
słów o Kodexie Justyniana i Fryderyka, 
tudzież o motywach Pana Zocre i instytu- 
cyach Pana Delvincourt, postąpił trzy kro- 
ki naprzód, i tym sposobem odprowadził 
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mnie aż na sam środek pokoiu, Żegnaiąc 
z uśmiecliem w którym moglem czytać nie- 
zmiernie wiele rzeczy, а szczególniey teź 
nadzieię niezawodną, że len znakomity 
Sędzia będzie wkrótce Ministrem. Gdy 
iuż bylem na wsiadaniu do powozżu, Ка. 
merdyner рапа Jędrzeiowskiego, biorąc 
mnie za literata skarbiącego sobie łaskę 
Panów przymówił mi się, abym mu także 
dał ieden exemplarz mego dzieła. Uczy: 
nilem zadosyć iego Życzeniom, i nie mo- 
glem prawdziwie odmówić człowiekowi, 
który się mieni! bydź opiekunem polskiey 
literatury i który idąc, iak mówił, za po- 
wszechną modą, czytał teraz pilnie wszyst- 
kie wychodzące pisma w iczyku oyczy: 
stym. ; 

Wypadało mi z kolei bydź u Pana Stre- 
lańskiego na ulicy Swięto-Krzyskiey, Wie- 
działem, Że zwykle przemieszkiwał na 
wsi, i że tylko miał parę pokoików w mie- 
ście, gdzie go iedynie zastać można by- 
ło w dni sądowe, między ósmą i dziesiątą. 
Ziechaliśmy się prawie razem przed do- 
mem. Po zmieszaniu się Sędziego, zwa. 
żałem, iż nie będzie od rzeczy udawać, 
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žem nie postrzegł рагокоппєу bryczki 
która go przywiozła. On tymczasem roz- 
pieczętował, za moićtm pozwoleniem, od- 
dane sobie listy, i udał się na górę, pro- 
wadząc mnie za sobą, żeby ті drogę po- 
kazać. Uderzyła mnie niestosowność mie- 
szkania ze stanem mieszkaiącego, i cho- 
ciaż pokoje Pana Strelańskiego dość byly 
przyzwoicie urządzone, nie moglem atoli 
znaleźć Sędziego wśród murów, gdzie trą- 
by myśliwskie, rogi, fuzye, karabiny i 
kordelasy, rozwieszone po ścianach, wy- 
stawiały raczey obraz avsenalu. 

Godzina sądów zbliżała się: Pan Stre- 
lański prosil mnie, aby się mógł ubierać 
w moicy obecności; chcialem korzystać 
2 téy pory i udzielić mu niektóre ważne 
obiaśnienia nad processem, do którego tak 
niesłusznie zostałem wplątany. Uwaga, 
ziaką mnie słuchał, nie przeszkadzała mu 
dzwonić na służących, dawać im rozkazy, 
przywolać Murgrabiego, i pytać go о ró- 
гле sprawunki. Pan Sędzia nie widział 
wtem nic niewłaściwego, aż dopićro gdym 
przystąpił do pożegnania nieskończywszy 
żaczętego peryodu:  Natenczas podwoil 
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grzeczności i względy, 1 zostawil mnie 
przekonanego, że nie dość iest posiadać 
przymioty, trzeba nadto mieć powolanie 
urzędu swoiego żeby go dobrze sprawo. 
wać. 

Trzeci mieszkał na Orley ulicy, i zwał 
się RADAmMANT. Co tylko miał wyiechać, 
konie wierzchowe iuź stały w dziedzińcu. 
Wesoly ten i otwarty Sędzia, oświecił 
mię w pięciu minutach, Że był kapitanem 
u huzarów, Że po zwinięciu tego korpusu, 
Żeby coś znaczyć, został Sędzią, ĉe ie- 
dnak gotów był zawsze przywdziać dol- 
man, i dobyć w potrzebie szabli za oy- 
czyznę; że tymczasem weźmie pismo na 
uwagę; Że się тоја sprawą zatrudni, i że 
zrobi dla mnie, co tylko będzie w iego 
mocy; potćm przypominaiąc sobie, iż mię 
widział u Pani Kazanowskiey, zapewnił 
w slowach naygrzecznieyszych, Że się mo- 
im interessem zaymie iak swoim własnym; 
lecz gdy widział że chciałem doświadczyć 
iego dobroci i wniyść wrozmowę о natu- 
rze i początku moiego processu, zwró: 
ciwszy się nagle, prosil: abym całą tę 
historyą raczył odłożyć do pierwszego 
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widzenia się u Pani Kazanowskiey, gdzia 
przybędzie dlatego iedynie, Żeby o tćm 
pomówić. To powiedziawszy, odprowadził 
mię do poiazdu, sam zaś wsiadł spiesznie 
na konia i udał się galopem, iak mówił, 
na Sądy. ы 

Miałem wielką ochotę skończyć na tey 
kawalerskiey wizycie moię nieużyteczną i 
prawdziwie niepotrzebną włóczęgę; lecz 
imie PoczciwskiEco, które postrzegłem na 
liście, przypominaiąc mi Podczaszego Po- 
czciwskiego, męża nieugiętey cnoty po- 
śród tylu odmian kraiu naszego, imię to 
mówię, skłoniło mnie zrobić ieden ieszcze, 
iak powiada Pan Dates, krok grzeczno- 
ści, 

Kazałem się zawieść na Podwale gdzie 
mieszkał Pan Poczciwski. Mile zaraz u- 
przedziła mnie przystoyna powierzchowność 
domu. Zastałem Sędziego u śniadania, 
gronem dzieci otoczonego; naymłodszy 
syn uczył się па kolanach oyca na pa- 
mięć pieśni: „Воўк zacnoway NAM Кабіл! 
iedna z córek maiąca lat około 13, ryso- 
wała przy oknie głowę а ła Medicis, a 
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sama Pani Poczciwska czytała swey cho- 
réy Matce Pamiętnik Warszawski. 

Pan Sędzia, poważny bez przesady, przy- 
iąl mnie z skromną grzecznością, to iest 
taką właśnie, iaka się od osoby w urzę- 
dzie będącćy należy nieznaiomemu; ой. 
dal piastunce małego syna i zaprosił! mnie 
do gabinetu. Wszystko tam wzbudzało 
ufność i poszanowanie: staroświecka bi- 
blioteka zdobiła na око? ten pokóy; na 
wielkim stole będącym pośrodku, leżały 
porządkiem alfabetu przedstawienia stron, 
referaty, akta i noty prywatnych; pod 
zwierciadłem między oknami stało popier. 
Sic MAŁACHOWSKIEGO, Marszałka Seymo- 
wego; nad kominem marmurowe popier- 
sie ARYSTYDESA. 

Przy takich to świadkach, czeigodny mąż 
zapytał mnie: czegom żądał od niego? Prosi- 
łem aby 6 moićy sprawie pamiętał, i odda- 
Jem mu ieden exemplarz pisma ; przeyrzał 
niektóre głównieysze punkta i roztrząsnął 
ie iasno 1 zwięźle, i nie daiąc mi nawet 
przewidywać opinii, dodał z uśmiechem , 
Że imie moiego przeciwnika powinno bydź 
dobrą dla mnie wróżbą. Poczem, odpro- 
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wadzaiąc mnie, przez zbytek grzeczności, 
aż do ostatnich drzwi pomieszkania, co 
zapewne winien bylem moiemu wiekowi, 
powstał delikatnie przeciw odwiedzaniu 
Sędziów w interessach processowych, mó- 
wiąc, że po większey części zamiar podey- 
ścia Sędziego był celem odwiedzaiących, 
czasem nawet mimo ich wiedzy. 

Ta przymówka nie była dla mnie stra- 
сопа: postanowiłem zakończyć na tém 
moie Kariri, Żeby iednak dopełnić ły- 
czeń mego Patrona, rozesłałem bilety do 
tych Sędziów, którzy mi ieszcze pozostali 
na reiestrze, i spokoynym będąc, ile 
bydź można przy dobrey sprawie, cze- 
kam teraz cierpliwie końca, 
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LISTY. 


T.ocus est et pluribus umbris. 
Hon. Ep. 1. 


Na cienie, i ieszcze mozna dodac: 


1. 
х Templina 26 Października 1816. 


ami 
А» Proboszcz. Templiński Pustelnikowi 
z Krakowskiego Przedmieścia pozdrowie- 
nie zasyła. 

Ten początek, dobry Pustelniku, nie po- 
winien cię zastanawiać ani 167 zadziwiać; 
był on we zwyczaiu u ludzi którzy mó- 
wili po łacinie przed nami i 1ерієу od 
nas; byla to formuła Cycerona kiedy pi- 
sywał do Cezara. Nie widzę dlaczego- 
by od Rzeczypospolitćy Rzymskićy przeyść 
nie miała do Rzeczypospolitćy Literac- 
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Му, i myślę że pomiędzy przyiaciolmi 
nauk nie może bydź inna przyzwoitsza. 
To powiedziawszy,. raz ieszcze pozdrawiam 
i zaczynam. 

Przedostatnie pismo WPana, to iest ie- 
go przemowa o samobóystwie doszła w ісу 
chwili rąk moich, Uwagi, które położy- 
Үе5 dla obrzydzenia tego szkaradnego po- 
stępku, tak dobrze trafity do mego prze- 
konania, że mi sie zdawały bydź z ust 
moich wyięte. — W pićrwszym nawet za- 
pale chciałem, zamiast kazania, powie: 
dzieć z ambony przemowę WPana,i był- 
bym to może uczynił, gdyby mi byl kol- 
lator nie dał słowa, że апі оп, ani ĉa- 
den ziego sąsiadów nie zastrzeli się, do- 
póki tylko pozwoli mi Opatrzność spra- 
wować curam animarum w ich parafii. 

Spokoynym będąc ztego względu, nie- 
mniey iednak odczytałem u siebie wszy- 
stko coś WPan napisal. Nic nadto pra- 
wdziwszego; samobóystwo iest zbrodnią 
w oczach religii, i położony przez WPa- 
na wypis na wstępie z filozofa pogańskie- 
g0 zgadza się zupelnie z nauką CnnxsTu- 
sA. Lecz co mi się naytrafnieyszem bydź 
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zdawalo w piśmie iego, to ta myśl, któ. 
rey niedość dałeś obiętości, a gdzie mó. 
wisz, że ieśli zamiar samobóystwa przyi- 
dzie komu do głowy, nie należy nigdy 
śpieszyć się ziego wykonaniem, to iest, 
Że nigdy iak WPaństwo chcecie w stylu 
światowym, nie iest @ propos zabiiać się. 

W naszcy okolicy byla panienka, ubo- 
ga wprawdzie, lecz dobrze wychowana. 
Pewny officer pokochał ią, i był wzaie- 
mnie od niey kochanym. Już się mieli 
połączyć węzłem nierozerwanćy przyiaźni, 
gdy woyna wezwała kochanka na pole 
slawy irazem niebezpieczeństwa. Dlugo, 
acz z wielką trudnością 'Teodozya (imie 
tey panienki) odbierała listy od swego 
przyiaciela, aż nareszcie tenże iak wielu 
innych, zawieruszył się w głębi kraiów 
północnych. — Co tylko prawdziwa mi- 
1056 wynaleźć može sposobów, użyla ich 
"Teodozya, aby się dowiedzieć o losie dro- 
gićy osoby; lecz wszystkie ієу usiłowania 
były zawsze daremne. — Nakoniec, po 
dwóch latach próźnćy nadziei, uzbraia się 
gkrycie przeciw wszelkim pociechom świa« 
ta tego, i wreszcie Życie sobię odbiera. Cze: 
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muz ta nierostropna nie poczekala ieszcze 
kilku miesięcy! Byłaby teraz nayszczę- 
śliwszą z kobiet, Wierny ićy przyłaciel 
powróci! z ostatnim oddzialem ieńców, 
i tylko co ze zgryzoty nie poszedł za nią 
do grobu. 

Inny ieszcze, a tym razem szczęśliwy 
przypadek , może równie służyć za dowód, 
Że nigdy nie należy spieszyć się z wyko- 
naniem samobóysiwa. Pewien Anglik, za- 
mieszkały w naszych stronach, umyślił nie- 
wiadomo ziakiey przyczyny, w domu się 
zastrzelić. Пе razy przystępował do speł. 
nienia tey czarney myśli, zawsze iakiś 
nieszczęśliwy nawinął mu się na oczy, 
Ludzkość angielska nie pozwalała cierpią- 
cego bez wsparcia zostawić. Zeby dopel- 
nić aktu dobroczynności przymuszonym 
był odwlekać czyn zbrodni. Tymczasem 
łzy wdzięczności, hołd nayczystszy 202 
bowiązanych, wzniecały wnim coraz tikli- 
wsze uczucia. Nasz Anglik poznał wkrótce, 
Że dopóki tylko serce biie w człowieku, 
dopóty są dla niego pociechy na Świecie.— 
Po kilku przeto próbach dobroczynności, 
znalazł Że można coś lepszego z siebie 
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uczynić niź nieboszczyka; bez wstrętu 
więc pogodził się ze światem, wyznał 
przed nami grzechy swoie, i ile kroć te. 
raz przyiedzie do mnie na Wiska, zawsze 
powtarza: »Jednakżem dobrze zrobil, Żem 
sobie w łeb nie strzelil.” 

Jeżeli więc zacny Pustelniku, te dwa 
tak od siebie różne, lecz do iednego prze- 
konania prowadzące przykłady, mogą zna- 
leźć mieysce w piśmie iego, prosiłbym 
abyś ie dla tem większego dobra ludzko- 
Ści i na poparcie twoich własnych myśli 
przyłączył do historyi o Paziu Króla Jana 
Kazimierza, i mnie razem zapisał w liczbie 
twoich Estymatorów. Nie mogleś wpra- 
wdzie WPan, po kilku dopiero danych 
próbach, ieszcze sobie u Publiczności ani 
źle ani dobrze zasłużyć; lecz ia w WPanu 
cenię iego dobre chęci, i rozumiem że 
abyś tylko pracował wiele, a spieszył po- 
woli, możesz postąpić w zawodzie, który 
dla niego tém chlubnieyszym bydź wi- 
nien, Że iak tego sam doświadczasz, sztu- 
ka iest trudna, sława daleka, a zysk pra» 
wie Żaden, 
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Przynaymniey ten ostatni wzgląd nie zmo- 
Że WPana; nieinteresowność iest cechą 
dusz wielkich; w 16у się WPan utwier- 
dzay dobry staruszku, i pisz choćby tyl- 
ko dla zabawy nas Parafian, a my za to 
będziemy prosić Boga aby iego dni sza- 
cowne do późnych wieków przedlużył. 

yi lata Matuzałowe; 

Albo przynaynniey polowę: 
A choćby ćwierć dla igraszki, 
Dwieście lat, i to nie fraszki. 

Jeśli koncept nie móy własny (*), Ży- 
czenie uprzeyme; proszę go tém sercem 
przyiąć, iakiem było pisane, і гасһоху- 
wać mnie w laskawey pamięci. 

Vale et me ата. 
X. BocuFaŁ. 
Proboszcz Templiński. 


П. 
z Ulicy Freta, d. 20 Listopada 1516. 
WieLwożny Mości PUSTELNIKU ! 
Wiadomo iest WPanu, że my autoro- 
wie nieustannie powtarzamy to słowo Pu- 


— 


© z Krasickiego. 


256 PUSTELNIK 


Pliczność, nieustannie odwoluiemy się do 
sądu publiczności, i prawie zawsze dziela 
nasze poświęcamy publiczności, która, iak 
to WPanu także wiadomo, nie zawsze 
od nas wszystko со ićy daiemy przyimuie, — 
Mimo tego iednak publiczność mówiemy, 
iest wyrocznią świętą i nieomylną, iest 
nieiako Bósiwem literatów; опа prowadzi 
nas do przybytku sławy, ona rozdaie nam 
wieńce nieśmiertelności. 

Jak wielu innych, iia także ubiegałem 
się za wieńcami, i składałem to wiersze 
to prozę na Oltarzu publiczności. Z po- 
czątku publiczność łaskawa, mile mię 
przyięła, raz nawet powiedziano w gaze- 
cie, Że byłem pisarzem lubionym od pu- 
bliczności; dziś, po 20 leciech prac i o- 
fiar publiczność niewdzięczna, i można 
mówić śmieszna, nie chce mię znać 1 
wzgardza dobrym swoim sługą, 

Mógłbym wprawdzie piękną książkę napi- 
sać o niewdzięczności, lecz wolę росіеѕгас 
się na łonie filozofii, która każe przygo- 
dy Życia cierpliwie znosić w milczeniu. 
Milczenie powiedzial Krasicki: 
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„..Jest rzeczą dobra, zdatna, pożyteczną. 
Pisarze i gadacze! znam wasze myśl sprzeezną, 
Przecież na was powstanę. 


Tak ia powstalem sam na siebie, i po- 
znałem że: 


Milczenie! sprawca myśli! w iego łonie żywa, 
Wznosi się, działa, krzewi, poznaie, odkrywa. 


Zdziwisz się WPan zapewne, gdy po» 
wiem, co ia odkryłem wcichości, którey 
się teraz poświęcam; oto odkryłem Że Pu- 
bliczność , ieśli mi pozwolisz, nie iest Pu- 
blicznością ; i w istocie, chociażem od піву 
doznał na przemiany różney losów kolei, 
a {ёт wszystkiem gdy sobie dobrze przy- 
pomnę, nigdym przecież sam przez siebie 
ani słyszał głosu, ani widział postaci te- 
go nieomylnego Bóstwa. 

Takie iest przynaymniećy zdanie moje: 
spodziewam się, że WPan, który się zastana- 
Wialeś nad Publicznością, i który nawet 
widziałeś ią we Śnie (*), powiesz mi iak ona 
wygląda na iawie, gdzie ią nayprędzey 
spotkać można, w którym pałacu lub 
o |<. |. МИРИС РАГЫН RODK 


(©) Obacz Kompromis na karcie 8. 
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gmachu obrała sobie mieszkanie, i podług 
iakich form wydaie swoie nieomylne wy- 
roki. Żeby ią znaleźć, potrzebaź парггу- 
klad póyść na Stare lub Nowe miasto? 
Czy też zostać się w Warszawie, albo ie- 
chać do Łomży? I czyli nareszcie stra- 
szliwy Trybunał Publiczności sądzi po 
miastach czy 162 po wsiach? Со do mnie, 
iak WPanu mówiłem, nie widzę nigdzie 
Publiczności, 1 im bardziey nad tém my. 
ślę, tém się bardzicy gubię. =~- Nie wiem 
nareszcie, gdzie iuż mam wzrok obrócić; 
i ieśli mię WPan nie oświecisz, będę ro- 
zumiał Że Publiczność iest tylko owėm 
wymyślonćm straszydłem na biednych au- 
torów, i podobnem do tych subtelnych 
duchów, о których każdy mówi, chociaż 
ich nikt nie widział. 

Żeby to zdanie WPanu nie zdało się 
dziwacznem, opowiem mu niektóre przy- 
padki Życia moiego. Od dzieciństwa lu- 
bilem przestawać z literatami, pomiędzy 
któremi sądzilem, Że sobie Publiczność 
obrała siedlisko. Даги iednego czytałem 
w pewnem zgromadzeniu tych ludzi małe 
poema тоієу własnćy roboty, i postrze- 
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glem że mi zaczęli ziewać sluchacze; 
ludzie złośliwi roznieśli zaraz nazaiutrz 
po mieście, żem znudził Publiczność. W kil. 
ka czasów potem czytałem 107 samo po- 
ema winnem zgromadzeniu literatów, i 
zostalem chwalony od osób które nazy- 
wano Publicznością. — Jakkolwiek słodką i 
potrzebną była dla mnie ta pociecha, nie 
moglem iednak zataić tego przed sobą sa- 
mym, żem doznał oczywistey sprzeczności. 
Publiczność, mówiłem do siebie, która 
dziś chwali dzieło nad którem ziewała przed 
kilku tygodniami, iest Publicznością оѕо- 
bliwszą i może nie dosyć godną abym 
ićy poświęcał moie prace; z tem wszystkićm, 
1 to bydź może, mówiłem ieszcze do sie- 
bie, że Publiczność nie lubi pokazywać się 
w zgromadzeniu literatów. 

Poszedłem przeto szukać ićy w Teatrze 1 
dałem do wystawienia naylepszą iaką mia- 
łem komedyą. Zważ WPan, co było za 
podziwienie moie! klaskano w lożach, gwi- 
zdano w parterze; iedni utrzymywali, Że 
będę stanowił epokę, drudzy śmiali się 1 
ze mnie i 2 pochwał mi dawanych; a cho- 
ciaż każdy się odzywał w imieniu Publi- 
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czności, nie moglem przecież w tylu sprze. 
cznych zdaniach widzieć ani prawdy ani 
teź nieomylności tey wyroczni. 

Wszelako raz ieszcze powiedzialem so. 
bie: bydź może, iż Publiczność nie raczyła 
przyjść na moię sztukę tak iak nie przy- 
szła na zgromadzenie literatów; postanowi. 
łem zatem nie pracować, ani dla uczo- 
nych, ani też dla artystów drammatycznych, 
ale raczćy napisałem książkę o moralności. 
"Геп raz, myślałem sobie, będę podlug 
wszelkiego podobieństwa sądzony od ludzi 
poważnych, którzy w cichości gabinetu, a 
zatem bez uprzedzenia rzeczy ważąc, od: 
dadzą mi sprawiedliwość w imieniu Publi- 
czności, która powinna brać mędrców świa- 
ta za swoich tlómaczów ; na ten raz Pu- 
bliczność musi bydź sama z sobą w zgo- 
dzie, bo nie można mieć dwóch zdań 0 
moralności. — Tak sądziłem, gdy dzielo 
z druku wyiść miało, i byłem o nie zu- 
pelnie spokoyny: lecz ieszcze i teraz 20* 
stalem omylony. 

Moia książka tylko co nie zrobila w kra- 
iu zamieszania; iedni z czytelników ogło- 
sili mię dobroczyńcą ludzkości i światłem 
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wieku, drudzy oskarżałi mię żem chciat 
zasady towarzyskie z gruntu obalić: i kie- 
dy naygorętsi z moich stronników nieśli 
mi koronę laurową i mówili o wystawieniu 
pomnika, przeciwnicy zebrali się pod o- 
knami wołaiąc: »że iestem godzien aby 
mię żywcem spalono za moie dzielo o mo- 
ralności.” Jednćm słowem, tylko co nie 
przyszło do woyny między czytelnikami 
książki napisaney dla zaprowadzenia na ca- 
łym świecie iedności, zgody i pokoiu. 

Po takiem doświadczeniu sądź WPan sam, 
czy mogę wierzyć w Publiczność iedną, 
nieomylną, wyrokuiącą ostatecznie o rze- 
czach publicznych. Dodaię, że niemasz tak 
drobnćy koteryi, któraby się głośno nie 
sądziła bydź Publicznością, i nie powo» 
ływała całego świata do swego maleńkie- 
go AREOPAGU. Czasem nawet kilku Ichmo- 
ściów, maiącyci piersi dosyć mocne i czo- 
ło dosyć śmiałe, iak gdyby delegowani od 
Publiczności, czynią wićy imieniu co się 
im tylko podoba. 

Oprócz tego iest mnóstwo ludzi którzy 
codziennie uchybiaią winnego uszanowa- 
nia dla publiczności, którzy w pismach swo- 
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ich nie maią dla піву należnego poważe. 
nia, i którzy tysiąc własnych niedorze. 
czności na Publiczność zmawiaią: zkąd 
wnoszę, że gdyby Publiczność gdzie była 
na świecie, nie ścierpialaby zapewne tylu 
i tak częstych ze wszech stron obelg. 
Jeszcze raz, szanowny Pustelniku, nie 
wierzę w Publiczność; a chociażby byla na 
świecie, mam się za szczęśliwego žem 
od nićy zapomniany. Jeśli ią WPan gdzie 
widziałeś, racz mi donieść iak wygląda i 
poczem ią naylepićy poznać można. 


NIEDOWIARSKI, 


Spodziewamy się że Publiczność nie bę- 
dzie bardzo obrażona listem Pana Niedo- 
wiarskiego i raczey weźmie pismo iego za 
niesmak zwykly Pisarzom, gdy źle zosta- 
ną przyięci. Pan Niedowiarski podobny 
iest do dzikich ludzi, którzy nie znaią ła- 
dnego dla swych Bogów uszanowania; bi- 
ią nawet te bożyszcza, ile razy Życze 
niom ich nie staie się zadosyć lub gdy 
prośby swoie odrzuconemi widzą. Dość 
będzie powiedzieć w tém mieyscu Panu Nie- 
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dowiarskiemu, co niegdy Poeta francuzki 
LemreRRE powiedział Lauaspowi. Napisz 
tylko WPan iak się należy a zobaczysz— 
Zwesztą upraszamy Prześwietną Publiczność 
aby na dzieła Pana Niedowiarskiego #а- 
skawem okiem spoyrzeć гаслуїа. 


(Przypisek Pustelnika). 


№" XX. 4 GRUDNIA 1516. 


ET BE ET EEE OT ө—> ET BET BP 


WYROK.() 


Beatus qui procnl negotiis. 
Szczęśliwy kto nie ma processn. 


Gdzie nadto przygotowań tam nie z dyalogu. 
Krasic: beyki: 


ва w mlodości moiey nieiakiego Pa- 
na Ostrowąża, Podstolego Mielnickiego, na 
którego cale Woiewództwo' Podlaskie za 
pisywało kompromis, który miał 60 z gò- 
га opiek, zktórego, iednem słowem, wie 
kopomncy pamięci Arcybiskup Krasicki 
powziął myśl do ułożenia swoiego Podstolego. 
Znamienity cnotami i rozsądkiem Mąż ten 
miał zwyczay powtarzać, Że Turszy był 
nieprzyiacielem I)osnrco , i ilekroć do swe- 


(С) Obacz Proces na karcie 210 i Kalite na karcie 230 
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go dworu przyymowaj sługi, za pierwszy 
warunek zgody ten kładł: Nasamprzód 
masz wiedzieć kochanku, że wtym domu 
nie wolno ci będzie robić lepićy, lecz 
ściśle tak tylko iak ia rozkażę. 

Co się dopiero rzekło o slugach Pana 
Podstolego, czy nie możnaby zastósować 
do tych nieskończenie gorliwych obywate- 
lów, którzy pragnąc zawsze robić lepiey 
chcieliby nas zarzucić proiektami niezliczo- 
nemi, często sprzecznych, a częściey do 
wykonania niepodobnych ulepszeń. Pano- 
wie, możnaby na nich zawołać, dla Boga 
nie bądźcie tak bardzo doskonałemi! Na- 
samprzód należy wam wiedzieć, że wtym 
kraia nie wolno iest robić lepicy; macie 
więc zniżyć się do prostoty i potrzeby wa- 
szych ziomków; i kiedy was chętka wzięła 
nadawać prawa, podawaycież im ulepsze- 
nia któreby przynaymniey w stosunku by- 
ły zubóstwem ziemi naszćy, ieśli chcecie 
aby przyszła do tego stanu zamożności, 
do którćy nie gwaltem, i nie od razu, ale 
stopniami tylko i powoli przyyść może! 

Ze wszystkich bied, które sprowadził na 
ziemię naszę wymieniony dopiero Nieprzy- 

29 
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iaciel Dobrego, naywiększą powszechnem 
zdaniem dla obywatelów iest bieda pro- 
cessowanią się. Wymiar sprawiedliwości 
przewlekły i wiele kosztuiący, nie ma wso- 
bie cienia ludzkości; bo iest zawodny w 
skutkach i mało komu przystępny. Kto chce 
o tey prawdzie lepićy się przekonać a ra- 
zem poznać wszystkie dobrodzieystwa pro- 
stey i niekosztowney Procedury, niech idzie 
do Kommissarza Policyi i widzi Trybunał 
na prędce przekupek. Kazda tam strona 
stawa sama za siebie u kratek i sama wpro- 
wadza sprawę z calą wymową osobistego 
interessu i całym zapałem pierwszego u- 
niesienia. Przy takićy indukcie, sumienie 
Sędziego widzi prawdę w zupełney szcze” 
rości, odmalowaną wiernie na twarzy, w 
jestach, spoyrzeniu i głosie Żalących się 
stron: iedno slowo slabo domówione, ie" 
dno zapłonienie czoła źle ukryte, więk- 
szym są dowodem aniżeli pismo przygo- 
towanego Patrona. Potrzeba na to czasu, 
Żeby namówić Adwokata, шаб sobie świad: 
ków, zobowiązać Sędziego; potrzeba win- 
nych słowach zachodu, żeby prawdę prze” 
brać w mylną postać lub zagrzebać ią w sto* 
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sie sprzecznych i do pogodzenia trudnych 
foliałów; gdy przeciwnie przez pośpiech 
w działaniu, okoliczności wypadku stawa- 
ią, że tak powiem, na scenie, wyrok за: 
pada w przytomności zdarzeń, a wyroku- 
iący iest razem i świadkiem i Sędzią. 
Zapewne powiedzą mi doktoralnym gło- 
sem niektórzy: „iż Trybunał na prędce 
przekupek, i Trybunał Cywilny zwyczay- 
ny, są dwie rzeczy nie maiące naymniey- 
szego z sobą związku, i z których Żadna 
Żadney za wzór nie służy, bo dziś nie mo- 
ету sądzić się wszyscy, iak się sądzono 
za Kazimierza Wielkiego, bo iuż naród 
wyszedł z prostoty, i postąpił w oświece- 
niu; bo teraz prawa nie mogą bydź dla 
każdego iasne i z czytania zrozumiałe, boś- 
my natworzyli zawiłych i prostactwu nie- 
usposobionemu do poięcia trudnych for- 
malności; zczego wynikła potrzeba Adwo- 
katury uprzywileiowaney, którćy oddaliś- 
my (bez żadnćy prawney rękoymi) losy 
w kraju naszym, maiątki, życie i honor 
trzeci milionów mieszkańców. 
Odpowiedziałbym na to. .... mógłbym 
na to wiele odpowiedzieć; lecz nie należy 
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mi zapominać, Że mam sprawę: Že zatem 
nie wypada mi gniewać Adwokatów. Tru- 
dny byłby z ludźmi prawnemi koniec i 
dlatego wolę przystąpić do rzeczy. 

Onęgday Pan Mecenas Bogacki uwiado» 
mił mnie listownie, że sprawa moia przy- 
padnie nazaiutrz z Reiestru szybkiego za- 
decydowania. Daremnie wzywałem filo- 
тобі na pomoc, na próźno wyslawiałem 
sobie, że Sądownictwo iakkolwiek spra- 
wiedliwie, nie zechce mnie ogołacać przy- 
naymnićy z tego co iest potrzebnćm do 
Życia dokonywaiącemu starcowi; wszelako 
spać nie mogłem, i przepędziłem iednę 
z tych nocy niezmiernie długich dla czu- 
waiącey niespokoyności. 

Wszelkie wybiegi pieniactwa, uchybie- 
nia formalności, i na koniec mylne zastoso- 
wania prawa, któremi mógł'się uzbraiać móy 
przeciwnik, nieustannie snuly mi się po 
glowie: Że zaś boiaźń, równie się lęka uro- 
ionych przez nią straszydeł, iak bawi na- 
dzieię słodka ićy własnych marzeń osno- 
wa, widzialem іи? położony па moie sum- 
my areszt, komorników przetrząsaiących 
u mnie ruchomości, spisuiących koszta іп- 
wentarza i następującey za tém Aukcji, 
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które miały pochłonąć ostatek tego, coby 
po ścisłćem spełnieniu wydanego na mnie 
wyroku moglo ieszcze pozostać. 

Temi zasmucony myślami, udałem się 
nazalutrz na Trybunał, iak tylko się roz- 
widniać poczęło: podobny wtey mierze do 
owych iunaków, którzy 2 obawy posądze- 
nia naypierwsi na plac przychodzą. Kto- 
by mi był powiedział, przeszło temu dwa 
miesiące, kiedy dosyć nierozmyślnie po- 
szedłem z wnuczkiem na sądy, gdy z taką 
szczerością i zimną krwią odpowiadałem 
na zapytania ciekawe dzieciny, Że w kil- 
kadziesiąt dni, stanąć będę musiał w tey 
samćy Świątyni sprawiedliwości z obawą u- 
padku i zniszczenia moiego ; że będę mu- 
siał odpowiadać na wykręty zdradzieckie 
zapłaconego Mówcy, który myśli tylko, 
lakby uiąć Sędziów, żeby mi wydrzeć wy- 
rokiem podług wszelkich formalności dzie- 
dzictwo oyców moich posiadane przeze- 
mnie od pół wieku, 

W każdem mieyscu, nie wiem czemu, 
naypóźnićy przybywa osoba którey szu- 
Кату: kiedy pośród tłumu ludzi, uważa- 
łem zniecierpliwością Pana  Bogackiego 

23* 
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a przynaymniey czy nie było gdzie Pana 
Datesa, Finecki móy przeciwnik stanął mi 
iak gdyby umyślnie przed oczyma. 

... Jadem zaprawny, co go wewnątrz mieści, 


Zdradnie wita, pozdrawia, całuie i pieści. 
W oczy ściska, wbok patrzy. .. . . 


Nie poymuię, dlaczego trzciną moią nie 
dałem mu zadatku 16у o którą się dobiial 
sprawiedliwości; wszystka bowiem krew 
zawrzała we mnie na widok tego chytre- 
go człowieka. Czytalem podłość na iego 
czole, a szyderski uśmiech iego mówił mi: 
ty masz dobrą sprawę,lecz my znamy le. 
piey od ciebie kręte ścieszki prawnicitwa. 

Przybycie obu razem Patronów moich 
uwolniło mniec od tak nieznośnego wido- 
ku; wynurzyłem tym zacnym Panom oba- 
wę, w iakiey zostawałem , żeby nie przyszli 
za późno: „Nie lękay się WPan Dobr. ni: 
czego, rzecze mi Pan Bogacki, iest nas tu 
dwóch; oba w potrzebie bronić go będzie- 
my. Мату za sobą sprawiedliwość i рга 
wność; lecz musimy się mieć na ostrożno- 
ści przeciwko formie tych ludzi. Pan Fi- 
necki i iego Adwokat nie їаја się z tém 
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bynaymniey; Procedura iest ich Ewange- 
Па, i wszystkie skrupuly ich sumienia 
są tam dla nich rozwiązane. — Gdyby mo- 
ia sprawa, odezwałem się, zupełnie mi ob- 
cą była, ieszcze i wtenczas nie wiedział- 
bym co może strona przeciwna przywieźć 
па swoię obronę. Bardzo wiele rzeczy, od- 
powie mi Pan Bogacki; nie myśl Pan, że- 
by ludzie złych obyczaiów lub 14 podli, 
nie mieli żadnego o uczciwości wyobra. 
żenia; proszę ich słuchać kiedy się bronią, 
naybardziey zaś gdy oskarzaią; nie znay- 
dziesz WPan Dobr: nic nagannego w ich 
słowach, oprócz tylko naciągnionego przy- 
stosowania naylepszych zasad które przyta* 
czają na poparcie swey sprawy. .. . 

W tem mieyscu Pan Bogacki przestać mu- 
siał: drzwi izby audyencyonalnćy otworzy- 
ły się, Sędziowie zasiedli poważnie na 
krzesłach; Woźny zawołał, Mości Рамо. 
WIE STRONY, Sessya się zaczęła. 

Naypierwsza, która przypadła sprawa, z 
porządku wokandy, była pewnego obywa. 
tela. ziemi Czerskiey, który dwa lata іц pra- 
wował się o procenta, a ieszcze pozwu nie 
wręczył, Gdy wszystko w Procedurze iest 
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pod niewaźnością, obrońca strony przeci. 
wnćy, ieden ztych dowcipów zakratko- 
wych, naysławnićyszy iaki był na Świecie 
w subtelne wybiegi, żeby pozwanego przed 
sprawiedliwością zasłonić, i nie oddać co 
komu należalo, nie widział lepszego sposo. 
bu, iak zaraz na wstępie legalność pozwu 
prawuiącemu zapierać, Zawsze więc iakich. 
ści brakowało formalności: raz Że zapisano 
liczbą a nie literami, iak chce przepis, 
zamieszkanie strony; pówtóre Że Woźny 
zapomniał umieścić w pozwie потіпасуі 
swoićy; potrzecie, że wręczaiący był zin 
nego a nie z którego należało Powiatu; 
poczwarte, popiąte, i poszóste, z powodów 
równie iak powyższe ważnych. Zniecier 
pliwiony, ale ieszcze nie zrażony temi przy* 
godami obywatel, złożył konferencyą z ludzi 
prawnych, i z nimi napisał pozew iak się 
należy, upoważnił się przed Prokuratorem 
do wręczenia pozwu przez zaufałego Wo: 
źnego, ieśliby mićyscowi wręczać mu nie 
chcieli, lub też nie śmieli ; siedział иту“ 
nie pięć tygodni w Warszawie, Żeby nie 
nie opuścić 1 iuż z miną tryumfuiącą przy“ 
stępował do zapisania komparycyi, gdy 
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niecnota przeciwnik znowu mu legalności 
pozwu zaprzeczył. Zdarzyło się е Woźny 
przez pomyłkę, zamiast co miał polożyć 
т drugą podobną kopiią wręczytem stro- 
nie” położył zwyczalem w poezyi dla ry- 
mu używanym »i drugą podobno kopią wrę- 
Adwokat ѕігопу przeciw- 


? 


czyłem stronie, ' 
лбу wniosł zatem, Że poniewaź Woźny, па 
którego zaświadczeniu wszystko w tym przy- 
padku zależy, sam dobrze nie wiedział, 
czyli pozew był istotnie wręczony lub nie, 
kiedy położył, podobno, wyraz wątpliwo- 
ści, wypadało raz ieszcze uznać nielegal- 
ność pozwu i termin za niebyły ogłosić. 
Wybieg tak oczywisty nie mógł trafić do 
przekonania Sądu: przywolano Wożźnego; 
Woźny zeznał, że pozew wręczył własney 
osobie pozwanego. Sprawa miała bydź 
wprowadzoną, obrońca powoda otworzył 
iuż akta; aliści zapozwany, poczwara ob- 
mierzła ! zaczynaiącz nowćy bateryi, oświad- 
czył, że w pozwie położony iest reiestr 
ordynaryiny, gdy tymczasem sprawa przy- 
chodziła z reiestru sumimarycznego; kaza- 
no złożyć dowody, złożył ie, a Sąd po 
wysluchanin wniosków Prokuratora, posta- 
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nowił: Де pozywaiący powinien nowy wpis 
zrobić, to iest nowe ponieść koszta, ieśli 
chce mieć termin ósmy do zaczęcia pro. 
cessu. 

Przywolano potem sprawę drugą: był to 
spór o separacyą majątku Pani Zacniewskiey. 
Powódka oświadczyła zaraz na wstępie, że 
dłużćy nie ścierpi, aby iey sprawa cho- 
dzila zawsze per non sunt; і Że dlatego 
przyszła sama zrobić induktę. Pisarz Try- 
bunału, dosyć poważny choć ieszcze mło- 
dy, oświadczył z winnem dla płci piękney 
uszanowaniem , że iakkolwiek byłoby przy: 
iemnie słyszeć glos Damy w Sądzie, zwy: 
czay upowszechniony a bardzićy Procedu- 
ra stawały temu na przeszkodzie. Nate 
słowa kawaler iakiś w okularach, towa- 
rzyszący Pani Zacniewskiey, i zapewne 
interessowany do separacyi, odezwał się: 
Że kiedy prawo iest tak niegrzeczne, i nie 
pozwala plci piękncy przemawiać, że on 
będzie mówil za nią, i krótko i do rze- 
czy: odpowiedziano mu, Że Sędzia nawet, 
który znać prawo powinien, i zna ie Za- 
pewne, nie może stanąć u kratek, i krzywd 
się swoich dopomnieć; że do tego potrze- 
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ba koniecznie Adwokata, który iedynie 
wiedzieć może, co nas, gdzie i iak do- 
lega. 

Dla wyjaśnienia tćy sprzeczki należy tu 
powiedzieć, Że trafem który się często zda- 
rza w sądownictwie naszćm , ilekroć sprawa 
Pani Zacniewskiey przypadała z reiestru, 
obrońca ićy albo wtenczas zaięty był gdzie- 
indzićy, alboliteź niepilny; tak dalece że 
sprawa spadla trzy razy per nom sunt. 
Nieufaiąca iuż swoiemu Adwokalowi Pani 
Zacniewska, przybiegła do niego ten raz 
w poranku, i zabrała mu papiery, które 
gotował do Sądu, 2 тоспєт iak widzie- 
liśmy postanowieniem, Żeby się sama so- 
bą wyręczyć i sama induktę mogła prze- 
Czytać. 

Niepomyślny skutek tey wyprawy obru- 
szył naybardziey towarzyszącego kawalera; 
mówił, że to iest przeciwko prawu po- 
wszechnemu. Przytaczał GRoriusa i Pur- 
FENDORFA ; dowodził Że u Turków nawet 
wolno każdemu domagać się sprawiedli- 
wości, 1 Że to iest nayświętszy każdego 
człowieka przywiley.... Prezyduiący tym- 
czasem zadzwonił, sprawa poszła per non 
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sunt, a myśmy uyrzeli scenę rozrzewnia. 
iącą, godną zaymować serca poczciwe, 

Pewny mlody Adwokat, na którego 
twarzy przy skromnym układzie, przebiiał 
się wyraz duszy szlachelney, zapisawszy 
komparycyą przed Pisarzem w czasie za: 
szłego sporu, przemówił w obronie sierot, 
glosem tak czułym, że powszechną тага? 
zwrócił na siebie ciekawość. 


Rwą krewni lup sieroty, łzy wdów piią zdrayce, 
Qczyszcza wzgląd nieprawy iawne winowayce. 


Te byly naypierwsze sława które wy- 
rzekł do Sądu. Nie był to zaiste zapla- 
сопу przyiaciel, i sprawa tak święta nie 
mogła przeyść w lepsze ręce. 

Chodziło о los caley familii, o caly ma 
iątek , o wszystko. Niegodny przywłaszczy- 
ciel, wziąwszy 2 powodu pokrewieństwa 
cudzy maiątek pod swoie rządy, nie miał 
wstydu podeyść kobiety i tak dobrze się 
zawinąl, że pod pozorem wlasnego ісу do- 
bra musiała mu wszystko zapisać. Dla 
rozporządzenia kilku niejasnyeli okoliczno- 
ści, iakie między niemi zaszły przed No- 
taryuszem, dozwolił Sąd inkwizycye па 
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świadki; wydano stosowne Kommissorium: 
zła wola, czyli 162 nieszczęście tak chcia- 
ło, że świadkowie nie byli słuchani w cza- 
sie przyzwoitym; ta nieregularność mogła 
bydź zgubną dla sprawy sierot.—Czcigodny 
obrońca szedł oićy sprostowanie z całym za- 
pałem cnoty; wystawił stan wdowy i troy- 
ga 16у dzieci w kolorach tak smutnych i 
tak tkliwych, że Sędziowie i wszyscy przy- 
tomni chcieli iuż па nię składkę uczynić. 
Bylem pewny wygraney, i mocno pragną- 
lem wiedzieć co tćż odpowie obrońca stro- 
ny przeciwney, który sam ieden, wśród 
powszechnego rozrzewnienia, urągał się 
łzom litości szyderskim uśmiechem swoim. 
Lecz iak wielkie było podziwienie nasze, 
gdy zamiast usprawiedłiwienia się, choćby 
też iedném słowem, z zarzutów mu czynio- 
nych, w milczeniu pelnćm wzgardy zło- 
żył dekret zaoczny, przeciw któremu stro- 
na рохумаідса, z winy pierwszego obroń- 
cy, wyznaczonego ex officio, za późno 
zrobiła oppozycyą. Zwiny obrońcy! Wiel- 
ki Boże! [ dlatego strona potępioną zo- 
stała! Kazano ićy rozpocząć proces z nie- 
pilnym Patronem, w ciągu którego ieśli 
24 
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cnotliwy obrońca nie doloży starania, mo. 
Że znowu oppozycya za późno będzie zro- 


bioną. 


'Takim to sposobem spadały w oczach 
moich, i tak spadały po innych wydzia- 
łach sprawy in formalibus a ieszcze żadna 
stanowczo między тоёт i twoiem rozsą- 
dzoną nie była, gdy nareszcie przyszła ko- 
lćy i na mnie. Przywołano sprawę moię: 
dreszcz mię przeszedł, serce zaczęło bić 
gwałtownie i przyznam się żem drżał iak 
dziecko. Nie będę czytelników nudził 
szczegółami processu toczącego się ze śmie- 
chem powszechnym pomiędzy kobietą zmar- 
łą od pół wieku ziedney, a małoletnim 
starcem 2 drugićy strony. Dosyć będzie 
gdy dam wyobrażenie w iakim sposobie 
strona przeciwna zaczęła 5%016 przemowę: 


»Przychodziemy tu Prześwietny Sądzie! 
»rzecze głosem donośnym Adwokat, upo- 
»mnieć się o krzywdy stuletnie, i odebrać 
»po tylu wiekach przywłaszezenia, dzie- 
»dziclwo nasze własne, które inny niestu- 


7? 


»sznie posiada” ! 
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Podobało się potem przewlec induktę 
podług zwyczaiu, pochwałą kolegi P. Bo- 
gackiego, przeciw którego wymowie znay- 
dowano iedynie ratunek w dobrey swey 
sprawie; poczem przechodząc do rzeczy 
pyszną Рколороретд wystawiono nieboszczkę 
Sadzinę otrząsaiącą prochy śmiertelne, i 
wstawaiącą z grobu, żeby iak drugi Pio. 
TROWIN mogła falsz zadawać słowom na- 
szym, i sama się dopomnieć sprawiedli- 
wości na krzywdzicielu; a gdy ta figura 
retoryczna nie wielki na słuchaczu zro- 
biła skutek, Pan Adwokat osądził za 
rzecz przyzwoitą odeyść od ‘przedmiotu 
sprawy i użyć dotkliwych osobistości; wy.» 
stawił mnie iako człowieka który miał 
ważne powody ukrywać się przed światem 
za Rządu Pruskiego; który wiedział dla- 
czego zrobił się Pustelnikiem, i dla czego 
caly maiątek dzieciom zapisał, 


Nie mogąc ścierpieć takićy mowy, przy- 
stąpiłem do Pana Dziwalskiego i rzekłem 
mu do ucha: »że mi się będzie musiał 
wytlómaczyć po skończoney audyencyi ”. 
Prześwietny Sądzie! zawołał głosem Ӛтем- 
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TORA, racz zważyć Że strona pozwana wy- 
zywa powoda na poiedynek w osobie sza- 
nowncy obrońcy! — Proszę zapisać to do 
protokólu, odezwał się Finecki. 


Żądanie Pana Fineckiego nie wzięło sku. 
tku. Maleńka ta scena nie uczyniła in. 
nego wrażenia, oprócz tylko Że rozwese- 
liła mieyscową Publiczność. Pan Dziwal- 
ski zaczął mówić daley, i skończył kon- 
kluduiąc, aby mnie pociągnąć do zapłace- 
nia na samprzód etc. etc.; to iest podlug 
Karite, w ogóle 21р. 297,522 gr. 29. 


Natenczas odezwal się móy obrońca Pan 
Mecenas Bogacki. Krótki wywód sprawy 
dostateczny mu był do wyiaśnienia rzeczy, 
którey ia sam dobrze nie rozumiałem; dowo- 
dy złożył niezaprzeczone, czerpane po wię- 
kszey części w papierach samego Pana Fi- 
neckiego ; wystawił nakonieo niesprawiedli- 
wość, a bardziey niedorzeczność zapozwu 
tak zwięźle i tak dobitnie, żeśmy wszyscy 
czytać mogli na twarzach Sędziów prze- 
konanie, które zaszczepił w ich umyśle. 
Powstawszy potem z prawdziwą wymową 
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przeciw osobistemu Яріукапіц, zdarzaią- 
cemu się niekiedy w obliczu Sądu, skoń- 
czył na przestrodze dla Pana Dziwalskie- 
go, aby nie nauczal przykladem swoim 
tak gorszącego rodzaiu zaczepki; bo опа 
szkodliwszy dla niego niż kogobądź mo- 
glaby odwet nie raz pociągnąć za sobą. 


Po takiey indukcie arbitrowie udali się 
na ustęp, Sędziowie poszli na kreski, i ia 
sprawę wygralem. 


Nie wiedzialem iak podziękować, iak 
wdzięczność wynurzyć moim przezacnym 
obrońcom. — »Wygraleś WPan Dobr. pro- 
ces, rzecze mi Pan Bogacki, lecz ieśli 
chcesz wierzyć, zgódź się z Fineckim o ko- 
sztą,” — Kiedy on przegrał sprawę, odpo- 
wiedziałem. — Так, w pićrwszćy instancyi, 
alboż nie ma ieszcze appellacyi, i Sądu 
Naywyższego. Dlugo on ieszcze iest w sta- 
nie Pana prześladować; kilkaset złotych 
ше mogą iść w porównanie z Pańską spo- 
koynością. 


Ostatni ten wzgląd, iedyny w dzisiey- 
szym składzie szanownym Sądownictwa, któ- 
21* 
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ry mnie mógł zatrwożyć, sprawil, Że po- 
szedłem za radą Mecenasa przyjaciela, i 
Że się w wieku podeszłym nie będę wy- 
stawial po raz drugi i trzeci na pewność 
wygrania processu. 


NRA NA 


= 


Ne XXI. 15 GRUDNIA 1816. 


W м 


~ 


vonna nnna 


PLOTKI 


Zyimy poczciwie, choćby tez Ша tega zehyśmy mo 
gli pogardzać plotkami pospólstwa; bo nie ma nie 
korszega nad ięzyk tych ludzi. 

IuvENALIS. Sat. IX. 


W oris Życia moiego пайтіспіїет był, 
ўе od roku 1794. zostało mi się dwoie 
wiernych sług którzy mię aż dotąd nie od- 
stąpili. Temi dobremi ludźmi są nayprzód 
móy Pawel kamerdyner, a przytćm piwni- 
czy, i Pani Sobieradzka moia gospodyni. 
Pawel ma obyczaje tak regularne, a przy. 
tem iest tak dokładny w pełnieniu swoich 
obowiązków żeby go można użyć na mo- 
rzu zasternika. Nie było ieszcze przypad- 
ku żeby się wczem pomylił albo spóźnił i 
nigdy nie trafiło mi się żebym go w do- 
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mu nie zastał. Zaden powab mody ani no- 
wości nie ma wplywu na iego mocną du- 
szę: to co robił, i iak robił przed laty 
czterdziestu, to robi i tak robi dzisiay, tak 
będzie iutro i tak mówi aż do śmierci; 
bo wszelkie wynalazki nowszey cywiliza- 
суі ma za bałamuctwo: podług niego, nay- 
Jepsze sposoby są dawne sposoby i trafia się 
ўе przemysłowi dzisieyszemu daie czasem 
nie bardzo uczciwe nazwiska, 

Dawny sługa iest to dawny przyiacieł. 
Pawel tym więccy się do tego tytułu przy- 
znale Że sądzi iĉ mię kocha. Jego przy- 
wiązanie do moicy osoby iest nawet tak 
mocne że iuż nie chce chodzić w innćy su- 
kni tylko w moiey, to iest w tey którą mu 
podaruię. Słowem, iest to człowiek rzad- 
kiey poczciwości: a ieżeli też czasem (co 
mu się rzadko zdarza) weźmie kieliszek mo- 
iego starego wina za swóy wlasny, zawsze 
iednak czyni to tylko dla zdrowia, i nikt 
go ieszcze nie widział piianym. 

Naywiększa zaś iest w nim zaleta iego 
powściągliwość. Dotąd nie słyszalem go 
Żeby o kim w szczególności źle mówił; 1 
chociaż niekiedy lubi podpatrywać naszę 
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sąsiadkę wdowę, ażeby wiedział со się u 
пієу dzieie, zwykle iednak na to co wi- 
dzi słowa ше rzeknie; i kiedy go się ру- 
tam, czyli sąsiadka czasem za mąż nie idzie? 
Jest to, mówi tonem uroczystym: 


Panie! cnota nad cnotami, 
Trzymać ięzyk za zębami. 


Pani Sobieradzka nie ma znowu tey cno- 
ty: podług niey, nie mówic iest to nie Żyć, 
i utrzymuie że Pan Bóg na to tylko nam 
udzieli! dar wymowy ażebyśmy go iak na- 
leży użyli, Zresztą, iest to kobieta hav- 
dzo uczciwa i równie we wszystkićm dokla- 
dna iak Paweł. Nie ma ona ieszcze lat 
piędziesiąt skończonych, a sądząc po ićy 
Żywości, niktby ićy nie dał nawet lat czter- 
dziestu pięciu; i wyiąwszy Że czasem po- 
trzebuie okularów, zresztą używa wszel- 
kich sił swoich tak fizycznych іако i то- 
ralnych. 

Оусіес ićy był ogrodnikiem u Хіесіа 
Т... — Xięĝna wzięła młodą „Anusię 
(imię Pani Sobieradzkiey ) za pokoiówkę 
do Dworu. W kilka lat wydała ią za mąż 
za H/awrzyńca Sobieradzkiego który słu- 


{ 
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Żył w Gwardyi pieszey koronnéy i był 
naypięknieyszym kapralem z całego Pułku. 
Wawrzyniec Sobieradzki przeszedł w roku 
1791. do woyska liniowego w stopniu Pod. 
chorążego; lecz w rok potćm, w skutku od. 
niesionéy rany pod Dubienką wyiść mu- 
siał ze służby. Pani Sobieradzka założy- 
Та magazyn mód a Pan Sobieradzki zaczął 
dawać lekcye fechtowania po mieście. No- 
wy ten sposób życia poróżnił małżeit. 
stwo: Pani Sobieradzka zwinęła swóy 
magazyn i poszła w służbę; mąż ciągle 
fechtował. Nakoniec Pani Sobieradzka, do: 
doświadczywszy w różnych domach rozmai: 
tego losu, dostała się do mnie za gospo: 
dynią. 

Otóż w krótkości wierna, co do słowa, 
historya Pani Sobieradzkićy ; musiałcibym 
mieć naynieszczęśliwszą pamięć gdybym 
ićy iak pacierza nie umiał: Pani Sobie- 
radzka opowiada mi ią codzień od lat kil- 
kunastu, — Tymczasem niech ten maleńki 
rys Życia moićy gospodyni służy za wstęp 
do plotek iakiemi obdarza mię zawsze ta 
naydoskonalsza ze wszystkich komoszek 
Warszawskich. Szczęśliwy dar natury i 
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długa wprawa daly ićy tę płynność w mó- 
wieniu, że coby inna nie mogła opowie- 
dzieć we dwóch godzinach, to ona w ie- 
dnym kwadransie potrafi. Chcę tu dać 
maleńką próbę ićy talentu Taskawemu czy- 
telnikowi; może w ićy slowach nie znay- 
dziemy wiele wyrozumiałości апі též uwa- 
gina bliźniego: lecz dosyć upowszechnio- 
ny między nami zwyczay obmawiania ludzi 
zapewne iuż nie iednego oswoil z tym го. 
dzaiem zabawy. 

Pani Sobieradzka przychodzi do mnie 
każdego poranku punktualnie o godzinie 
Stey i zaczyna zwykle funkcyą od poda- 
nia mi kawy. Potem przystępuże do zło- 
Żenia rachunku 2 wydatków dnia ро- 
przedzaiącego. Nareszcie kończy na plot- 
kach i te opowiada z taką szybkością że- 
by potrzeba było naybiegleyszego skoro- 
pisa, iżby ża nią mógł zdążyć. Co mo- 
głem zpamiętać zeszlego poniedzialku, to 
dziś umieszczam : słowa są Pani Sobieradz- 
kiey, 

Pan musisz wybaczyć że śmietanka nad- 
warzona. Na poczciwość, to nie moia wi- 
па! Rozalia nie przyszła, i dobrze zrobiła, 
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bo zległa. Biedna kobieta, iuż czwarte! 
To iest nowy podarunek od męża iak му. 
jeżdźał do Litwy: lecz nie mma tego złego 
coby na dobre nie wyszło. Pani Sprzy. 
iańska dała іу swoie dziecię do karmie- 
nia na wieś. Pan się może będziesz pytał: 
dla czego naprzykład osoba tak maiętna 
a przytem żak dobra nie chowa dzieci przy 
„sobie? To właśnie było chęcią іу Pani, 
iako czułey matki, Ale czyliź się to dzie- 
ie tak na świecie iak sobie Życzemy ? Jak 
zaczęli suszyć głowę mężowi że Pan Æ ale- 
ry nie iest kuzynem Jeymości, Że to iest 
znaiomość i przyiaźń nie widzieć zkąd, 
ме Pan Walery mocno dzieci lubi, stało 
się że Гап Sprzyiański, który z natury 
dzieci nie lubi, nie. chciał ażeby nowo 
urodzone chowało się w iego domu. Mo- 
ўе też Pan Sprzyiański i miał swoie słu- 
szne powody, a może to tylko bayki: 
świat, powiesz Pan, iest tak złośliwy! 

» To samo ia powtartałam onegday na- 
szćy traktyerce z Podwala, która mi całą 
tę history} opowiadała. — Mościa Pani 
Baydulska, mówiłam, chcesz mi wierzyć ? 
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patrz Іерісу garkuchni i nie mieszay się 
do cudzych interessów. — Cóż Pan temu 
poradzisz? Та kobićta nie może wytrzy- 
mać, ona musi gadać! A potem Bóg Swię- 
ty wie czy ićy zabraknie kiedy materyi! 
Żeby Pan wiedział co tam bywa osób u 
stołu! Czterdzieści nakrycia, piętnaście idzie 
na miasto, oprócz nadzwyczaynych które 
się często zdarzają. Ah! Dobrodzieiu! ia- 
bym Boga chwaliła i siedziała spokoynie! 
Może bydź że się mylę, ałe ona wspomni 
moie slowo, i ĉe wyidzie kiedy tak iak Pa- 
ni Pertayska, szewcowa z Dunaiu, która 
aż się musiała świecić na policyi да swoie 
gadanie,» 


»To czysta Panie przekupka! Co się tyl. 
ko stanie gdzie na mieście, ona zaraz mu- 
si powiedzieć o tém swoim sąsiadkom. 
Czyby naprzykład wiedziano Żeby nie ona 
Że Гап Krupkiewiez tylko z żony jest bo- 
gatym. Jegomość potrzebował kauceyi. Jey- 
mość byla nieszpetna a przytem miala pie- 
niążki. Więc się pobrali. I cóż w tem no- 
wego powiesz Рап, alboź się tak піс dzie- 
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іе na Świecie? Wszyscyśmy myśleli że Pa. 
ni Krupkiewiczowa była z dobrćy familii, 
асі pokazało się że jest córką plóciennika 
ze Swarzędza. Pani Pertayska dowiedzia- 
Ja się o wszystkiem od brata Pani Krup- 
kiewiczowey, który przyiechaľ iednego po- 
ranku nie wiedzieć na co do Warszawy, 
u którego czem prędzćy wyslano na woiaż, 
iak się Pan możesz domyśleć, że był nie- 
zgrabny i trącił warsztatem. Prócz tego 
iedni powiedzieli, że byl istotnie bratem 
Jeymościnym, drudzy utrzymywali Że tak 
był bratem iak Pan albo ia: zresztą co 
innie tam do tego, niech każdy pilnuie 
swego, a tak wszystko będzie iak nayle- 
picy.» 


Ta Marysia, co iey Pan ostatnią razą 
dałeś na wstążki, iest teraz w mamki uie- 
dnego Rachmistrza z Likwidacyi. Byla u 
mnie w tamten tydzień; wyborna dziew- 
czyna. Przeszlego roku miala póyść za 
mąż, za slósarczyka z mostowćy ulicy. 
Malżeństwo nie przyszlo do skutku: a kto 
winien ? Matka. Pozwoliła oboygu iść па 
Bielany, Nie chcę ia tu nikomu піс zada- 
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wać, ale tylko powiem ле za moich cza- 
sów dziewczęta nie chodzrły z chłopcami 
na Bielany, i dla tego też częścićy szły za 
mąż. Bale i spacery wieyskie wszystko 
popsuty.» 


»nWyznaşmy że i bale mieyskie nie wie- 
le co lepszego: świadkiem dwadzieścia pię- 
knych Panien, znanych dobrze 2 imienia, 
które żadnego balu nie opuściły, a dla te- 
go iednak za mąż nie idą. Nie chcąc ni- 
kogo wymieniać, proszę niech Pan spoyrzy 
na córkę swoiego sąsiada: nie można po- 
wiedzieć żeby ubogą była, i dosyć ieszcze 
iest piękna; wszyscy ią uważaią od lat dzie- 
sięciu za naypierwszą tancerkę w Warsza- 
wie, tańczyła іц? ze wszystkiemi eleganta- 
mi Stolicy: teraz mię Pan zapytay, czy 
oświadczył się aby ieden? a dlaczego? 
Oto dlatego bo się każdy boi Panienki, któ- 
ra zbyt dobrze tańcnie; bo więcey trzeba 
dla żony na bal, cztery lub pięć razy do 
roku, niżeli dla dwoyga lub troyga dzieci 
na ich wyżywienie i wygody; bo przy- 
wiązanie do zabaw publicznych nie zgadza 
się z obowiązkami dobrey matki, prócz 
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wielu innych przyczyn które Pan zapewne 
zgadniesz.» 


W tem mieyscu Pani Sobieradzka zrobi: 
Та maleńką pauzę; lecz skoro postrzegła, 
17 chciałem także coś powiedzieć: »Prze. 
praszam, ўе przerywam, mówi, muszę Pa- 
na dziś pożegnać wcześnićy niżelim zwy- 
kła, bo iestem na weselu, aźebyś Pan о 
tem wiedział... "Tak iest, na weseln Jagu- 
si. Јсу оусіес iest rzeźnikiem na /Fołowdy 
ulicy. Ма się dobrze i mógłby iak wielu 
innych którzy maią тпієу od niego po- 
sytać córkę na pensyą do Madam, uczyć 
ią śpiewać i tańcować; ale stary Koguciń- 
ski ma rozum ichce ażeby iego córka w 
Јаісе siedziała ; dla tego nauczyli ią tylko 
rachować, a przytćm czytać i pisać umie 
doskonale. Jagusia znalazła wielu „Aspi- 
raniów, iak się Pan możesz domyślić; bo 
iest młoda i posaźna, a przytem piękna 
iak róża; lecz odmówiła a raczey odmówił 
za nią oyciec iednemu jubilerczykowi 1 
dwom perukarzom, z których każdy czekał 
tylko {па pieniądze Jagusi, żeby nowy han- 
del otworzyć. Pan Koguciński upatrzył 
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sobie Podłasiaku, który chociaż miotły 
przedaie, ma iednak dom na bonifralerskicy 
ulicy i iest synem cieśli. Tym sposobem 
topór podwóyny będzie teraz godlem her- 
bownem familii.» 


nDziś tedy zaręczyny. Talulko niczego 
nie zalował. Со za wyprawa! Jakie spezy! 
Narzeczony trochę gruby i tłusty, będzie 
tego wzrostu może co Pan, wąs tęgi: ie- 
dnóm słowem chwat iak się należy. Prosi- 
li mnie żebym Pannę пода ubrała do 
ślubu: pokaże się czy naprózżno chleb zja- 
dałam u Nigźnóy. Ја myślę że będą mó- 
wić po Warszawie o naszćm wesela. Słary 
daie cukrową kolacyą pod harczochem. Już 
iest sto osób zaproszonych. Mecz iu znam 
takich ludzi, którym to malżeństwo nie 
przypadnie do smaku. — To rzecz niesły. 
chana, aby tylko się powiodło komn, za- 
а» robią paszkwile, zaraz muszą zazdro- 
5016, zavaz czlowiek ma nieprzyjaciół. Cóż 
Pan powiesz na to, iuĝ zrobiono wiersze 
z powodu tego wesela! mum ie w kiesze, 
ni. Między innemi Лоіог mówi że Pan 
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Koguciński powinien znać się na weselach, 
on który dostarcza z iatki na wszystkie 
wesela, i tysiąc podobnych niedorzeczno- 
ści. A nareszcie któż temu winien że Pan 
pęrukarz nic nie ma? Czemuż chodzi ро 
bilarach zamiast zwiiać włosy? Так nie 
było za nieboszki pierwszey Żony, bo niech 
со chce będzie, kobieta w domu iest to 
skarb....- 


Język Pani Sobieradzkiey możnaby przy- 
równać do koła u poiazdu, które im się 
dłużćy obraca, tém się więcćy zapala. Po- 
czątek zdaie się niczem; lecz im dlużćy mó- 
wi tem mnićy przewidywać daie gdzie i kie- 
dy się skończy ten potok plynących bez- 
ustannie wyrazów. Szczęściem dla nićy i 
dla narzeczonćy która na nią czekała, przy- 
szedł Paweł i przeciął ićy dyskurs w sa- 
mym środku zaczętego peryodu. Oddawna 
już wiemy oba coby nas czekalo gdybyś- 
my iey pozwolili kończyć. 


Pani Sobieradzka, zroBiwszy mi ostatnie 
zapytanie: »Czy Pan niema nic więcey do 
rozkazania? wyszła, pokłoniwszy się pię- 
knie; i zostawiła mię w przekonaniu, że 
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ieśli ięzyk wielomówny dany iest kobiecie, 
iuk mówi ieden mędrzec starożytności, w 
mieyscu oręża, Pani Sobieradzka mogłaby 
bezpiecznie tak dobrze iak ićy mąż, dawać 
lekcye fechtowania. — 


Ner XXII. 24 GRubnNia 15816. 


z i i R o н на 


KOLEDA. 


Rok s'e skończył, winszować tey pury należy . 

Komu? wszystkim: niech Jędrzey z wiuszowaniem bieży 
Jedrzćy, со to zmyśloną wziawszy na się posłać, 
Szuka gdzichy sie wkrecić lub zysk iaki dostac. 

A przedaynym iczykiem, drogi albo tani, 

Jak zgodzą, iak тараса, tak chwali lub wani. 


KRasic. Sat. ІН. 


у Дзела zawsze coraz większcy Iru- 
dności, chcąc wystawić dwa razy na mie- 
siąc łaskawemu czytelnikowi dokładny rys 
obyczaiów, któryby był trafny со do ogo- 
łu, w szczególach zaś nie ubliżaiący niko- 
mu. Pole śmieszności ludzkich nieskończenie 
iest wielkie, to prawda: lecz potrzeba go 
ścieśniać ustawiczną ostrożnością i zacho- 
waniem należnych względów, przez co 7 
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owey obszerney niwy komiczney robią się 
zamknięte szranki, pośród których niepe- 
wne tylko, i to pod strachem, można czy- 
nić skoki; każdyby chciał mićć obrazy wy- 
myślone z głowy, któreby do kogoś w 
szczególności były podobne, a nikt nie 
chce widzieć ich podobnemi do siehie; 
każdy nadto pragnąlby mieć wyraz praw- 
dziwy towarzystwa, uwagi trafne i delika- 
tne, dawne przesądy położone obok wad 
nowomodnych; obrazy iednćm slowem, ia- 
kie wystawiał LABRUYERE, MOLIERE, ADIS- 
SON i KRasIckt, do naśladowania trudni i 
długo ieszcze niepochlebne dl: następców 
stwarzać maiący porównania. 

Kiedy myślę, biorąc pióro do ręki, Že 
mam zaspokoić razem ludzi prostych i wy- 
twornych, światłych i uprzedzonych, tyle 
osób różniących się stanem, wiekiem i wy- 
chowaniem, a to ieszcze w piśmie, które 
każdy chce mieć помет, zabawnem, cie- 
kawem, widzę pracę tak trudną do wyko- 
nania, Że przez interes dobrze zrozumiany 
sławy bardzićy ieszcze aniżeli przez skrom. 
ność, gotów nie raz iestem na zawsze móy 
zawód porzucić. Dla mnie wybór nawet 
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przedmiotu iest rzeczą tak mozolną, że 
czasem wyidzie dobrze tydzień, nim się 
zgodzę sam z sobą na osnowę pisma mo- 
iego. Będzież naprzykład wybór ten mógl 
się podobać owemu górno myślącemu znaw. 
cy, który z wysokości swoiey umie tylko lito- 
wać się nad poziomem ludzkich umysłów; 
uprzedzonemu tak bardzo o sobie samym 
cóż takiego znaydę, coby godnćm było 
iego uwagi? Albo temu zawistnemu Pite- 
ratowi, który cierpi na tem, gdy nie ie. 
stem nieznośnym, który mi nie może daro- 
wać pół słowa rozsądnego, i chcialby sam 
tylko bydź szczęśliwym Pisarzem? Albo tey 
Pani, która wstawa około południa, zna- 
dzona 1 cierpiąca, i która ieśli rzuci okiem na 
gazetę, to tylko dlatego aby się dowiedzieć, 
co daią w teatrze, lub czyli nie piszą ono- 
wych sposobach zachowania piękności 1 
wdzięków. Cóż mam powiedzieć naprzy* 
kład, albo iaki obrać tytuł dla tey elegant- 
ki, która samą tylko oddycha romantyczno- 
ścią, żeby się nie skrzywiła na sam wyraz po- 
łożony w napisie. Praca moia będzież mo- 
gla przypaść do smaku owemu zatrudnio- 
nemu próźniakowi, który piiąc kawę, chciał- 
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by dzielić uwagę swoie razem i na to co 
zpożywa, i na to co czyta, i który ieszcze 
bardzićy lęka się spracować głowę niżeli 
żolądek ? Nareszcie, pisząc do druku, manı- 
że zapominać, Że ieszcze piszę dla osób 
mieszkaiących na prowincyi, to iest, dla 
większćy części czytelników, którym te, co 
nas w stolicy bawią a bardzićy zatrudnia- 
ią fraszki, mogą się przynaymnicy oboię- 
tnemi, ieśli nie dziecinnemi wydawać ? 

Niezręcznie iest zaymować się, przy wstę- 
pie do dzieła iakiego, na sam przód trudno- 
ściami iakie wystawia pracniącemu iego za. 
wód: tymczasem, zdarzyło mi się na ten 
raz Żem siadł do stolika bardzićy niż 
kiedy niepewny o czem pisać. Gdym się 
tak passował sam z sobą, przyszła mi na 
myśl uwaga, żeby zdać się naopatrzność, iak 
robią czasem błąkaiący się żeglarze po mo- 
гей; i choć inaczey chce Seneka, który 
utrzymuie, Że nieroztropnie iest na los się 
spuszczać, 


Соеса cst temeritas quae petit casum ducem, 


pokaże się zaraz, Że dobrze czasem bywa 10- 
sowi holdować. Ledwie bowiem uczyni- 
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łem postanowienie wziąść za przedmiot 
dzisieyszego pisma osobę, iakiegokolwiek.- 
by ona byla stanu i powołania, lecz któ- 
raby naypierwsza przyszła mnie odwiedzić, 
zadzwoniono do drzwi i stawił mi się Xiądz 
z kolędą. Dla oddania w całcy wierności 
rozmowy naszćy użyię tu na chwilę for- 
my dyalogu. 


Proszę mi darować, ieśli јако duchowny 
iw wieku podeszły, stosuiąc się do da- 
wnych zwyczaiów, nie przychodzę w no- 
wy Rok, lecz w wigilią Bożego Narodze. 
nia, to iest dziś z kołędą, pobłogosławić 
temu domowi. 


PUSTELNIK 


Коро? to WPan Dobr. chcesz ШР» 
szać ża dawne zwyczaie, а przecież to ia 
także nie iestem dzisieyszy; lecz zdaie mt 
się że mam honor znać..... 


X TA D 7. 


Jestem Xiądz Teofil, 
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Xiądz Teofil! sławny na Seymie cztero- 
letnim, na którym byliśmy obadwa, można 
mówić, pierwszemi z pomiędzy arbitrów ! 


X т> А р z. 


Pamiętnieyszy, powiedz Pan, kiedy by- 
fem prawie dzieckiem, па owym slawnym 
kłopotowskim kuligu. Jeszcze wtenczas 
pleć piękna występkiem tylko a nie pozo- 
rami brzydzić się umiała. Bezpieczna cno- 
ta zasypiała spokoynie pokotem. 


PUSTELNIK 

Móy Boże! WPan Dobr. przypominasz 
mi naymilsze moie lata, i tę na zawsze pa- 
miętną zimę przy wstępie roku 1761. kie- 
dy moia babka po długim i na samych 
nieledwie godzinkach spędzonym Adwen- 
tie pierwsza w wieku z górą ośmdziesią- 
tym записа wczasie gwiazdki: Chrystus 
nam się narodził w Betleem rniasteczku 
etc. którą potem piosnkę, przy tkliwym 
do późney nocy odgłosie chorów, powta- 
rzało olaczaiące ią grono czterech poko- 


leń. "Ре iaselka z dobraną muzyką, iaka 
20 
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się naylepsza znalazla w okolicy, te Żaki 
i pacholęta wyuczone, S. Szczepan i na 
pamiątkę ukamienowania rzucany groch po 
kościele, młodzianki, siano pod obrusem 
w czasie gwiazdki... Zdaie mi się że to 
wszystko dziś ieszcze widzę przed sobą. 


ХУП ао ZE 


А mnie się zdaic, że Żyłem dwa wieki, 
gdy patrzę na zmiany iakie się postrzegać 
daią w obyczaiach i charakterze narodu. 
Dawnicy, Przodkowie nasi przyieźdzali na 
święta w dom naystarszego Rodzica, żeby 
się oddać czulości bratniego serca i wzma- 
cniać coraz więccy węzły pokrewieństwa. 

Nie było tak ważnego zatrudnienia, ani 
tćź przysięgi tak Świętey któraby uwalniać 
mogła kogokolwiek z familii od zjechania 
się do domu ParRyARcny. Та słodka po- 
winność widywania się w pewnych epo- 
kach, siadania u iednego stołu pod okiem 
nayszanownieyszego z oyców, nie pomału 
przykładalła się do iedności, którą widzie- 
liśmy panuiącą między familiami. Wszelka 
wtenczas osobista niechęć nie tylko zamil- 
Краб, lecz upaść musiała; i nie było sporu 
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tak zaciętego, urazy tak bardzo zadawnio- 
пбу, któraby w gronie tém osób, oddawna 
sobie lubych, nie musiała póyść w zapom- 
nienie, i nie zmieniła się wszacunek, przy- 
iaźn 1 milość wzaiemną. Każdy oddawał 
chętnie krzywdy swoie na ofiarę zgodzie, 
która się potćm rozciągała do slug do- 
mowych, daléy do znaiomych a nade- 
wszystko do zagniewanego sąsiada, do któ- 
rego po skończonych świętach, wszyscy się 
razem kuligiem zjechali. аїаб od nie- 
przyjaciela gościnności i zabawy w domu 
lego, bylo iuż tém samém uiąć go sobie 
i zrobić do poiednania krok pierwszy, na 
który rozrzewniona uraza odpowiadała 
zwykle w sposobie tkliwym i szlachetnym. 
Trafiało się nieraz, Że spory uprzeymo- 
ści, iakie ztąd wynikały, niemniey żywe- 
mi widzieliśmy, iak niegdyś byly zawzię- 
tości; i Że nareszcie ten tylko drugiemu 
ustępował w grzecznościach, który się w 
dawnieyszćm obeyściu musiał sądzić mnićy 
winnym. Takie były oyców naszych sła- 
bości i cnoty! Teraz, co za różnica! Co za 
ponura samotność ! Jak się każdy w domu 
wlasnym zasklepia! iak o sobie tylko myśli! 


оь = 


O A Ыы ТОЛ Wawa a 
Tora bisere 
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Jak dla siebie tylko Żyie! Gdzie przyidę, 
albo ich nie ma, to iest nie przyimuią, al- 
bo zatrudnieni. Zatrudnieni! w dzień Bo. 
zego Narodzenia! O starożytna bogoboy- 
ności! A nadewszystko о ty szcezerozłola, 
otwarta gościnności dawnych Polaków, 
gdzieżeście się podziały!! Zdaie się, iak 
gdyby iuż nie bylo w Warszawie boga- 
tych domów. 


PUSTELNIK. 


WPan Dobr. zapominasz o Kapucynach. 
To iest jedyny dom otwarty dzisiay. I 
chciałbym aby filozofowie, którzy powsta- 
ią na nieużyteczność zakonów, widzieli 
przed Kapucynami z iaką radością ubóstwo 
ciśnie się na obiad do ich Pałacu. 


U filozofa Kapucyn nie znaydzie łaski. 
PUSTELNIK. 


Jednakże Kapucyn iest prawdziwy filo- 
zof, bo wszystko z sobą nosi, niczego nić 
potrzebuie, о піс nie naprzykrza się 1 osta- 
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tnim kawalkiem chleba dzielić się gotów 
z przychodniem. 


Nie możnaby tego o innych filozofach 
powiedzieć. Jest taki, któryby nie mógł 
żyć gdyby nie miał 20, tysięcy intraty, 
Niektórym nawet krocie nie wystarczyłyby: 
a iednak co za egoizm! Jaka oschłość du- 
szy i serca! 


PUSTELNIK. 


W wieku przemysłu to bydź nie może 
inączćy. 


x ay. DI, zi 


Ten ci też to przemysł narobił że ka- 
74у myśli tylko o sobie; że nie znamy ani 
cnót obywatelskich, ani cnót chrześciań- 
skich: że nie poymuiemy ofiar przywiąza- 
nych do tego lub innego stanu: i Że umie- 
ту tylko rachować procenta, iakie nam to 
ulbo inne powołanie przyniesie. 


Xiądz Teofil miał poniekąd wielką słu- 
szność za sobą; lecz należny hóld praw- 
26* 
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dzie kazał mı się także odezwać za dzi- 
sieyszćm pokoleniem: przekonałem przy- 
iaciela młodości moićy, i dowiodłem mu 
przykładami, Że się ieszcze w kraiu naszym 
i w samćy nawet Warszawie znaydowało 
wiele takich familii, pośród których pano- 
wała dotąd cala świętość dawnych obycza- 
iów. Wymieniłem mu nawet niektóre mo- 
Żnieysze domy, gdzie go wprowadzić przy- 
rzeklem, dokąd się ieszcze nie zakradła 
duma, obłuda ani egoizm, gdzie owszem 
panowała szlachetna prostota i gościnność 
naszych przodków, zabytek wieku złotego. 

Xiądz Teofil uradowany że będzie mógł 
widzieć te rzadkie domy, odszedł spokoy- 
ny zostawiwszy u mnie dwa razy tyle, 
ile miał zostawić, kolędy. Teraz pozosta- 
је mi tylko podzielić się nią z czytelni- 
kami, iak chce zwyczay Dosieco Rokv (*); 
lecz gdy niepodobną iest rzeczą wszystkim 


(*) WKrakowskiem była Dorota, w pieszczonem 
wyrazie Dosia nazwana. Ta żyła przeszlo lat sto. 
Kto komu życzył lat długich, zamiast powiedziec, 
dożyi do wieku stu lat, mówił, życzę ci Dosiego 
roku. 
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rozsytać święcone opłatki, proszę przy- 
naymnićy, aby w dowód poważenia i sza- 
cunku, raczyli odemnie przyiąć hóld Ży- 
czeń, które przy zakończeniu tegoroczney 
pracy, niosę dla ich szczęścia i powodze- 
nia. 

Życzę czytelnikom moim, przy nadcho- 
dzącym nowym Roku, wszem wobec i 
każdemu z osobna, na samprzód zdrowia 
dobrego. Jest to skarb, iak mówią cho- 
rzy, bez którego wszystkie na świecie 
skarby nie nie znaczą. Żeby ten drogi 
dar osiagnąć, i obeyść się bez Aptek, 2у- 
czę aby każdy zawczasu oswaial się z u- 
miarkowaniem i pracą; bo sztuka, która 
chce godzić zdrowie ze zbytkami i gnusno- 
Ścią, tak iest trudną do poięcia, iak kwa- 
dratura kola, Alchimia i Astrologia mę- 
dreów Indyiskich. 

Życzę rodzicom z dzieci pociechy, dzie- 
ciom aby znały miłość Rodziców, starały 
się za па wywdzięczać, ieżeli pragną 
wdzięcznych mieć następców. 

Pannom na wydaniu Życzę kawalerów 
podług upodobania, młodych, bogatych i 
pięknych , nadewszystko delikatnych, szla- 
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chetnie myślących, uczciwych, i którzyby 
w przywiązaniu tylko i wierności granic 
nie znali. 

Kawalerom, niech się spieszą, bo zapust 
krótki, życzę żon dobrych, skromnych i 
pięknych. 


Niech będą oświecone, rozum nie zawadzi, 
Ale rozum powolny, co powinność radzi; 
Rozum co zna podległość: może to niegrzecznie, 
Przecież zony podlegle muszą bydź koniecznie. 


KRasickr. 


Mężom, którzy maią więcey miłości ani. 
Želi pieniędzy, Życzę aby od nich Żony 
тпієу wyciągały na szale, koronki, i in. 
ne kosztowne fraszki, i aby nie stawiały 
ich w potrzebie przybierania do składki 
kawalerów niebezpiecznie grzecznych, 

Gdy zaś sprawiedliwość wszędzie, zawsze 
i wszystkim się należy, Życzę nawzaiem 
опот, aby ich mężowie mieli w ro- 
ku przyszłym więcey skrzętności i gustu, 
i dali żonom wszelkie wygody, na iakie 
się tylko zdobyć może dochód zwyczayny. 

Religii życzę więcćey wiernych, maiących 
dla пієу poszanowanie ; duchowieństwu zaś 
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życzę, aby miano dla niego więcey powa- 
Żania: tym zaś którzy ubliżaią duchowień- 
stwu i religii, Życzę więcćey rozsądku i 
cnoty. 

Urzędnikom po Wsiach , Powiatach i Wo- 
iewództwach, Życzę z powodu nadchodzą- 
cych świąt, aby ściśle byli tylko wyko: 
nawcami prawa i nie więcey. — Niech ra- 
czą pamiętać, że dla zachowania iedno- 
stayności w całym kraiu, i niemieszania 
zaprowadzonego porządku, Władza tylko 
Naywyższa ma moc prawa stanowić, 

Teatrowi Narodowemu, który iest ie- 
dnym zgłównych składów literatury pol- 
skićy, Życzę zserca iak naylepszego powo- 
dzenia; Życzę mu ieszcze nad to mniey. 
szego lecz natomiast 1ерібу wyuczonego 
Repertorium; również słuchaczów mnićy 
wymyflnych, a natomiast bardzićy wyro- 
zumiałych: w końcu, dochodów wystarcza: 
Ісусі na iego wydatki: bo o głodzie, iak 
mówi przysłowie, śpiewać się nie chce i 
Woiewodzie, 

Literatom, tak rymuiącym iako i nie- 
rymuiącym, Życzę aby w roku przyszłym 
тпісу się ubiegali za pochwalami, a wię- 
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cey za sztuką; i bardziey byli zaięci do. 
brem nauk aniżeli własną chlubą. Nade. 
wszystko, niech się nie spieraią o pier. 
wszeństwo talentów, bo na tem zyskuią 
nayczęścićy ich tylko Adwokaci. 

Adwokatom i wszelkim prawnym obroń- 
com, Życzę aby w mieyscu trzech, sześć 
było w roku następnym sądowych instan- 
cyi; Życzę im ieszcze, aby nowy iaki ge- 
niusz wymyślił tak doskonałe formy pra- 
wnictwa, za którychby pomocą nikt, о- 
prócz nich, wiedzieć nie mógł, co się dzie- 
ie ze sprawą: bo na tém cała sztuka. 

Reformatorom ięzyka polskiego, Życzę 
dla ich zbawienia, 'aby odczytali ze 
skruchą pismo rozsądne Pana Szcezeropol- 
skiego (*) Panu zaś Szczeropolskiemu ży: 
czę, aby widział coraz mnieyszą liczbę 
gramatykalnych grzeszników, i skuteczną 
ich poprawę. 

Życzę leszcze podróżuiącym czytelnikom 
moim, aby w następnym roku znaleźli wy- 
godnieysze po gościńcach karczmy, gdzie- 
by nie było Żydów ani Żydziąt, апі idą- 
тонн Н КЫСЫ А PARE ie ЧОРЫН 

(©) WPamiętniku Warszawskim na Grudzień r. 1816 
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сеу zatem nieczystości. Z tego powodu, 
Życzę ieszcze naszym kmiotkom, aby im 
odięto te starozakonne piiawki, co tak nie- 
milosiernie ssą krew włościańską; Panom 
zaś, którzy się nie mogą obeyść bez žy- 
dowskićy arędy, Życzę aby lepićy znali 
własny interes, i mniey byli chciwemi. 

Kolnikom, lubiącym nowe wynalazki, 
Życzę takich machin, któreby mniey ko- 
sztowaty od naszych staropolskich, a wię- 
сбу od nich przynosiły pożytku. 

Życzę, nadto tym wszystkim, którzy 
na wiosnę budować się maią w Warszawie, 
dla własnćy wygody i ozdoby miasta, ару 
znaleźli Rzemieślników, którzyby nie po- 
niedziałkowali, nie brali zgóry wszystkich 
pieniędzy i przychodzili kończyć robotę. 

Naszym krawcom, szewcom i t. p. ży- 
czę aby wzięli za swoie dzieła krocie 
w iednym roku, pod tym iednak wyra- 
Źnym warunkiem, aby za nie brali tylko 
dwa razy tyle ile się należy. 

Zyczę Magazynom mód coraz więcey gu- 
stu, a nadewszysiko pośpiechu w robocie. 
Niech pomną, że dama, klóra iedzie na 
bal, a nie ma czego polrzebuie, każdą 
chwilę oczekiwania za wiek sobie liczy. 
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Redaktorom Gazet, Pamiętnika i wszel. 
kich pism peryodycznych, Życzę coraz 
więcey prenumeratorów, takich zwłaszcza, 
którzyby znali szacunek im należny, i u- 
mieli chwalebne ich usilowania oceniać. 

Wreszcie sobie (bo i siebie nie trzeba 
zapominać) Życzę czytelników łaskawych 
i względnych, którzyby mnie lagodnie na- 
pominali za moie błędy, abym przystępo- 
wał zsercem nieroziątrzonem do poprawy 
i pokuty, i stawal się coraz godnieyszym 
tego które na siebie przyjąłem powołania, 

Nakoniec Życzę kraiowi moiemu, aby 
zostawał w iak naydluższe lata pod słod- 
kićm berłem nayłaskawszego 2 Monarchów, 
1 iak naydłuźcy cieszyć się mógl pokoiem, 
który na tey ziemi znękanćy 4 Nim razem 
zawital. Niech pod tarczą tego opiekuń- 
czego, można mówić bez przesady Aniola 
dobroci, wzrastają nauki i kunsta; niech 
kwitnie rolnictwo, handel 1 przemysl 
wszelkiego rodzaiu; i niech z tych źródeł 
ogólnego dobra, každy czy maly, czy 
wielki, czerpa osobistę szczęście swoi, 
aby po calym kraiu i aż da nayuboźszty 
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chatki rozciągnęła się powszechnie swo- 
boda, i mogła świadczyć naypóźnieyszym 
pokoleniom nieograniczoną miłość Króla, 
którego droga ręka samemi się tylko dla 
rodu ludzkiego obiawia dobrodzieystwy. 


KoNiEc Tomu І, 


монетар ози о ААГ ке УҢ: z 
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